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Zeppelin to nie jest zwykły głośnik bezprzewodowy – to od ponad 15 lat doskonale rozpoznawalna 

ikona światowego designu. Połączenie sprawdzonych technologii z nową platformą strumieniową 

sprawia, że ta piękna i unikalna konstrukcja świetnie sprawdzi się w erze streamingu, zachwycając 

jednocześnie charakterystyczną obudową i niepowtarzalnym brzmieniem.
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Salony firmowe Bowers & Wilkins: www.tophifi.pl
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Nadchodzi IFA oraz premiery Apple. Uwielbiam ten 
okres. Okres niepewności, co się pojawi, czy plotki 
się potwierdzą itd. Gdy czytacie te słowa, jesteśmy 
już na targach i przygotowujemy dla was najnowsze 
informacje, czego będziemy mogli spodziewać się 
w najbliższym czasie. Jednocześnie jesteśmy też 
na targach motoryzacyjnych w Monachium, tu też 
będzie się mnóstwo działo. Obserwujcie naszą stronę 
oraz socjale – tam będziemy na żywo komentować 
i pokazywać to, co ciekawego znajdziemy dla was.

Tymczasem zapraszam gorąco do wrześniowego 
wydania iMagazine. Numer tym razem jest wyjąt-
kowo motoryzacyjny. Mamy dla Was aż sześć róż-
nych, ekskluzywnych i oryginalnych samochodów, 
do tego opisujemy, co zrobić, aby pościgać się na 
Nürburgringu. No i oczywiście temat okładkowy, 
rowerowy – R&M UBN Five.

Do tego genialna polska gra War Mongrels, świetne 
felietony i podróż do Stambułu.

Oczywiście to nie wszystko. Zajrzyjcie do numeru, 
aby odkryć resztę wyjątkowych materiałów.

Zapraszam do numeru!   Dominik Łada
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AVR-X2800H. Wyższy poziom kina domowego.

7.2-kanałowy amplituner AV, 150W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI, 3D Audio, HEOS® Built-in

Wypełnij średniej wielkości pomieszczenia bardziej wyrafinowanym dźwiękiem z konfiguracji 7.2 lub 5.2.2 z Dolby Atmos i DTS:X.

Dzięki zaawansowanemu przetwarzaniu HDMI możesz podłączyć nawet dwa ekrany z obsługą wideo HDMI 4K i 8K.

Dostępna wersja AVR-X2800H DAB z radiem cyfrowym.

AVR-S970H

7.2-kanałowy amplituner AV, 145W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI,
3D Audio, HEOS® Built-in
Przygotuj się na niezapomniane doznania związane z obrazem w jakości 
8K i wciągającym dźwiękiem 3D. Odkryj nowy wymiar dźwięku w średniej
wielkości pomieszczeniach dzięki konfiguracji 7.2 lub 5.2.2 z Dolby Atmos
i DTS:X. Dzięki technologii HEOS® Built-in, możesz cieszyć się bezprze-
wodowym streamingiem muzyki online i udostępniać ją głośnikom
w innych pomieszczeniach obsługującym HEOS.

AVR-X1700H / AVR-X1700H DAB

7.2-kanałowy amplituner AV, 145W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI, 
3D Audio, HEOS® Built-in
Pełny zestaw funkcji do stworzenia świetnie brzmiącego kina 3D, nawet
z obsługą wideo 8K. Zapewnia doskonałe wrażenia z gier, oferując dźwięk
3D i obsługując najnowsze specyfikacje HDMI. Dodatkowo, ekranowy 
asystent konfiguracji ułatwia początkującym użytkownikom wykorzysta-
nie wszystkich funkcji systemu. Dostępna wersja z radiem cyfrowym DAB.

AVR-S660H/ AVC-S660H

5.2-kanałowy amplituner AV, 135W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI,
3D Audio, HEOS® Built-in
AVR-S660H, amplituner AV i jego wersja AVC-S660H, wzmacniacz AV 
(bez tunera AM/FM), to potężne 5.2-kanałowe urządzenia o mocy 135 W
na kanał, obsługujące formaty dźwięku Dolby TrueHD, Dolby Surround, 
DTS-HD Master Audio i DTS Neo:6. Dzięki wbudowanej platformie 
HEOS® Built-in, masz dostęp do bezprzewodowego odtwarzania muzy-
ki ze Spotify, Amazon Music HD, TIDAL, Deezer, TuneIn i Soundcloud. 

AVR-S760H

7.2-kanałowy amplituner AV, 140W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI, 3D 
Audio, HEOS® Built-in
Odkryj potężny 7-kanałowy wzmacniacz o mocy 140W na kanał, 
zapewniający wciągający dźwięk 3D. Wyposażony w najnowsze technol-
ogie, jak Dolby Atmos i DTS:X, rozdzielczość obrazu 8K/60Hz, oraz plat-
formę HEOS® Built-in do strumieniowania muzyki i odtwarzania w wielu 
pomieszczeniach. Dodatkowo, możliwość sterowania głosowego oraz 
dedykowane rozwiązania dla graczy gwarantują niesamowite doznania.

Przedstawione urządzenia są częścią oferty urządzeń kina domowego Denon.
Pełna gama produktów marki jest dostępna na oficjalnej stronie producenta. www.denon.pl

https://www.denon.com/pl-pl


Teksty, grafiki oraz inne treści opublikowane na łamach „iMagazine” są 
chronione prawami autorskimi wydawcy magazynu „iMagazine”, ich autorów 
lub osób trzecich.  Znaki towarowe i wszelkie inne oznaczenia o charakterze 
odróżniającym, umieszczone w „iMagazine” podlegają ochronie prawnej na 

rzecz wydawcy magazynu „iMagazine” lub innych uprawnionych osób trzecich. 
Używanie bądź korzystanie z utworów, znaków towarowych lub oznaczeń, 
o których mowa wyżej, jest zabronione bez uzyskania uprzedniej pisemnej 
zgody właściwego podmiotu uprawnionego, z wyjątkiem wykorzystania ich 

zgodnie z prawem dla celów prywatnych i niekomercyjnych.

Redakcja nie zwraca niezamówionych tekstów i fotografii oraz zastrzega 
sobie prawo do skracania i redagowania nadesłanych materiałów. Zdjęcia 

z zasobów Apple dzięki uprzejmości Apple Inc. Pozostałe zdjęcia z zasobów 
autorów lub redakcji. Redakcja nie odpowiada za treść zamieszczanych 

reklam i ogłoszeń.
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Apple podało wyniki za 
trzeci kwartał – rekordowe 
przychody z usług

Czytaj dalej....

Aktualizacja macOS Ventura 
do wersji 13.5.1

Czytaj dalej....

Aktualizacja watchOS do 
wersji 9.6.1

Czytaj dalej....

Aktualności
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https://imagazine.pl/2023/08/04/apple-podalo-wyniki-za-trzeci-kwartal-rekordowe-przychody-z-uslug/
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Rząd Wielkiej 
Brytanii może 
zakazać aktualizacji 
zabezpieczeń Apple

Czytaj dalej....

Apple, MKBHD i pomaganie 
potrzebującym zwierzętom 
dzięki LiDAR

Czytaj dalej....

Pierwsze reakcje 
uczestników Apple Vision 
Pro Labs

Czytaj dalej....
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https://imagazine.pl/2023/08/23/apple-mkbhd-i-pomaganie-potrzebujacym-zwierzetom-dzieki-lidar/
https://imagazine.pl/2023/08/25/rzad-wielkiej-brytanii-moze-zakazac-aktualizacji-zabezpieczen-apple/


Historia iMaca na 
łamach The Verge 
ilustrowana przez 
Samarę Haddad

Czytaj dalej....

Samsung ujawnia ile 
ma w Polsce aktywnych 
telewizorów Smart TV

Czytaj dalej....

Indie na Księżycu 
– prestiżowe zwycięstwo nad 
Rosją i wielki sukces misji 
ISRO Chandrayaan-3

Czytaj dalej....
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Apple wkrótce wypłaci 
odszkodowania za 
#batterygate

Czytaj dalej....

iMac kończy 25 lat

Czytaj dalej....

Disney+ będzie droższy, 
również dla już 
opłacających abonament

Czytaj dalej....
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Miłośnicy technologii, zwłaszcza tych od Apple, mają powód do święto-
wania - już niebawem na mapie Warszawy pojawi się nowy salon iSpot 
o statusie Apple Premium Partner! Otwarcie salonu odbędzie się w pią-
tek, 1 września o godzinie 10:00 w centrum handlowym Westfield Moko-
tów. Z tej okazji iSpot przygotował liczne atrakcje, w tym wyjątkowe 
promocje na produkty Apple.

Wszystko od Apple. W jednym miejscu.
Status Apple Premium Partner otrzymują partnerzy, którzy oferują 
najwyższy standard obsługi klienta w zakresie sprzedaży i serwisu pro-
duktów Apple. iSpot Apple Premium Partner w Centrum Handlowym 
Westfield Mokotów w Warszawie to drugi taki punkt na mapie Polski.

iSpot Apple Premium Partner oznacza jeszcze większą przestrzeń dla 
najlepszych technologii, minimalistyczne wnętrze oraz atrakcyjną loka-
lizacja w pobliżu głównego wejścia centrum. Salon posiada lokalny 
Autoryzowany Serwis Apple oraz oferuje dodatkowe usługi oraz udo-
godnienia dla Klientów, darmowe warsztaty, szkolenia, a także układ 
przestrzeni pozwalający na swobodne przemieszczanie się i obsługę 
osób z niepełnosprawnością ruchową. 

Wyjątkowe atrakcje na wyjątkową okazję
Dla odwiedzających salon 1-2 września, iSpot przygotował mnóstwo 
atrakcji. W weekend otwarcia salonu odbędą się liczne konkursy 
z nagrodami rzeczowymi – w tym produktami Apple. Miłośników tech-
nologii z pewnością zainteresują także warsztaty ze znanymi interne-
towymi twórcami, na których chętni poznają przydatne triki dotyczące 
użytkowania sprzętu Apple, a młodsi uczestnicy będą mogli poznać 

Kolejny salon iSpot Apple 
Premium Partner już we wrześniu 
w Westfield Mokotów

AKTUALNOŚCI 19



podstawy rysowania na iPadzie. Liczba miejsc jest ograniczona, dlatego 
warto nie zwlekać z zapisami.

iSpot przygotował równie atrakcyjne promocje na sprzęt Apple. Wśród 
limitowanych ofert obowiązujących w dniach 1-2 września w salonie iSpot 
Westfield Mokotów znajdziemy m.in.*:
• 

iPhone 14 128 GB w cenie 3999 zł  

(Najniższa cena z ostatnich 30 dni: 4199 zł.  
Regularna cena sprzedaży: 5199 zł); 

iPhone 14 Pro 128 GB w cenie 4999 zł  

(Najniższa cena z ostatnich 30 dni: 5599 zł.   
Regularna cena sprzedaży: 6499 zł);

AirPods Pro (2. generacji) w cenie 999 zł  

(Najniższa cena z ostatnich 30 dni dla subskrybentów new-
slettera iSpot: 1149 zł. Regularna cena sprzedaży: 1449 zł);

AKTUALNOŚCI 20



Te i wiele innych wyjątkowych promocji i atrakcji czekają na odwiedza-
jących iSpot Apple Premium Partner Westfield Mokotów już 1 września 
o godzinie 10:00. Zapraszamy.

Otwarcie iSpot Apple Premium Partner
01.09.2023, godz. 10:00

Westfield Mokotów
ul. Wołoska 12, 02-675 Warszawa

*Oferta będzie obowiązywać tylko w dniach 1.09-2.09.2023 lub do wyczerpania puli 
produktów promocyjnych w salonie iSpot Westfield Mokotów. Szczegóły w regula-
minie promocji dostępnym tutaj.

iPad 10.9" Wi-Fi 64 GB w cenie 2199 zł  

(Najniższa cena z ostatnich 30 dni dla korzystających ze 
zniżki edukacyjnej: 2537,06 zł.
Regularna cena sprzedaży: 2899 zł)

MacBook Air 13” z czipem M2 w cenie 5299 zł  

(Model 8-core CPU, 8-core GPU, 256 GB SSD. Najniższa cena 
z ostatnich 30 dni dla korzystających ze zniżki edukacyjnej: 
5606,11 zł. Regularna cena sprzedaży: 6299 zł)

AKTUALNOŚCI 21
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Czy unijne przepisy 
zdegradują bezpieczeństwo 
sprzętu Apple?

Czytaj dalej....

Redaktor naczelny Gizmodo 
sądzi się z Apple

Czytaj dalej....

Kiedy iPhone 15 trafi do 
sprzedaży?

Czytaj dalej....

AKTUALNOŚCI 22
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iOS 17: Mapy sugerują 
pobranie mapy w lokalizacji 
o słabym zasięgu sieci

Czytaj dalej....

Zdjęcia 
przewodu USB-C 
Thunderbolt do 
iPhone’a 15 Pro?

Czytaj dalej....

iPhone 15 Pro w kolorze 
Gray Titanium/Titan Gray

Czytaj dalej....
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Samsung Galaxy Z Flip5 
– dążenie do perfekcji

Czytaj dalej....

Samsung Galaxy Tab S9 
Ultra 5G – po co Ci laptop?

Czytaj dalej....

Samsung Galaxy Z Fold5 
– kosmetyka? To tylko 
pozory

Czytaj dalej....
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Możliwe, że korzystanie 
z bankomatów będzie 
droższe – powodem koszty 
wymaganych zabezpieczeń

Czytaj dalej....

Threads rusza z dostępem 
przez przeglądarkę, 
aplikacja nadal 
potrzebna do pierwszego 
uruchomienia

Czytaj dalej....

iPhone 15: Wolniejszy 
lub sprzedawany osobno 
przewód USB-C

Czytaj dalej....
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MR60X to najnowsze, atrakcyjnie wycenione urządzenie marki Mercusys. 
Router zapewni szybkie i wydajne WiFi dla nowoczesnego domu, w któ-
rym do sieci bezprzewodowo łączy się wiele urządzeń takich jak tablety, 
laptopy, smart TV, drukarki, smartfony itp. 

Dzięki implementacji standardu WiFi 6 i wielu technologii wspomagających 
pracę WiFi, takich jak MU-MIMO, 1024-QAM, OFDMA, Beamforming czy Smart 
Connect, szczególnie polecany jest osobom, które mają wiele urządzeń 
w domu i potrzebują dla wszystkich stabilnego i szybkiego połączenia. Bez 
straty jakości połączenia WiFi wielu użytkowników może w tym samym czasie 
oglądać programy i seriale, grać w sieciowe gry czy odbywać video rozmowy. 

Router umożliwia także stworzenie wydajnej sieci kablowej. Produkt 
wyposażono w trzy gigabitowe porty Ethernet (jeden port WAN oraz 
dwa porty LAN). Urządzenie można także wykorzystać jako Access Point.

Mercusys MR60X 
– nowy, przystępny cenowo gigabitowy 
router AX1500 z WiFi 6 
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Mercusys MR60X oferuje do 1500 Mb/s łącznej przepustowości w dwóch 
pasmach transmisji: do 1201 Mb/s w paśmie 5GHz oraz do 300 Mb/s 
w paśmie 2,4GHz. Technologia beamforming kształtuje wiązkę sygnału 
w taki sposób, żeby jak najlepiej trafiać do urządzenia klienckiego. 

Wysoką wydajność WiFi zapewniają liczne technologie, które oferuje 
router Mercusys MR60X. Są to m.in. technologia OFDMA, umożliwiająca 
transmisję dużej ilości pakietów danych do wielu urządzeń jednocześnie 
oraz modulacja 1024-QAM, odpowiadająca za zwiększenie prędkości 
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sieci. Dzięki funkcji Smart Connect router sam decyduje, skorzystanie 
z których pasm będzie w danym momencie bardziej korzystne dla każ-
dego z podłączonych urządzeń. 

Dzięki temu rozwiązaniu starsze sprzęty połączone z routerem nie 
spowodują pogorszenia prędkości sieci. Technologia Target Wake Time 
(TWT) redukuje zużycie energii przez urządzenia mobilne i IoT. Quality 
of Service pozwala natomiast na ustawienie priorytetów urządzeniom, 
które pełnią najważniejsze funkcje w domu. 

Router Mercusys MR60X oferuje najnowszy standard szyfrowania WPA3, 
zapewniając tym samym bezpieczeństwo sieci WiFi oraz skuteczną 
ochronę sieci przed cyberatakami. Dzięki tym rozwiązaniom, także 
dostępne w sieci urządzenia IoT są całkowicie bezpieczne. Oprócz tego, 
dzięki kontroli rodzicielskiej, możliwa jest ochrona najmłodszych użyt-
kowników sieci, podczas korzystania przez nich z Internetu. Rodzice mogą  
także wyznaczyć określony czas, kiedy ich pociechy korzystają z WiFi. 

Pełna specyfikacja techniczna urządzenia dostępna jest na stronie Mercusys.

Zakup MR60X to niewielki koszt. Można go nabyć w cenie ok. 170 zł. 
Router objęto trzyletnią gwarancję producenta. 
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Sony PlayStation Portal, 
czyli to-nie-konsola, są 
też nowe słuchawki Sony 
dla graczy – znamy cenę

Czytaj dalej....

5 kolorów iPhone’a 15

Czytaj dalej....

New Yorker: „Rządy cienia 
Elona Muska”

Czytaj dalej....
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Google, Barbie, YouTube 
i niewłaściwe reklamy 
wyświetlane dzieciom

Czytaj dalej....

Nowe funkcje w Google 
to mniej fakenewsów 
w przestrzeni publicznej? 
Czas pokaże

Czytaj dalej....

The Peripheral anulowany 
pomimo przedłużenia na 
drugi sezonu przez Amazon

Czytaj dalej....
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Apple Vision 
Pro będzie miał 
więcej pamięci 
niż iPhone’y?

Czytaj dalej....

Nowe modele Apple 
Watch znalezione 
w bazie Bluetooth

Czytaj dalej....

Apple A19 Bionic 
i M5 odkryte na 
serwerze Apple

Czytaj dalej....
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Xiaomi wprowadza na rynek 
tablet Xiaomi Pad 6

Czytaj dalej....

Plecione, kolorowe 
przewody USB-C i jednak 
iPhone 15 Ultra

Czytaj dalej....

Tesla wprowadza wsparcie 
dla Shortcuts

Czytaj dalej....
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JBL Tune 670 NC to bezprzewodowe słuchawki nauszne z funkcją adapta-
cyjnej redukcji hałasu. To ulubiona muzyka bez hałasu, lekkość, komfort 
i świetny dźwięk. A do tego cztery fantastyczne wersje kolorystyczne: fio-
letowa, biała, niebieska i czarna.

Słuchawki bezprzewodowe JBL Tune 670 NC z adaptacyjną redukcją hałasu 
mają wszystkie te cechy. Dzięki żywotności akumulatora sięgającej 70 
godzin, JBL Tune 670NC pozwolą przejść przez cały tydzień bez koniecz-
ności ładowania. A jeśli potrzeba je szybko naładować, w 5 minut uzyskuje 
się dodatkowe 3 godziny słuchania muzyki. JBL Tune 670 NC łącza się 
z dwoma urządzeniami Bluetooth® jednocześnie, dzięki czemu nigdy nie 
przegapi się połączenia, np. oglądając film na tablecie. Dzięki bezpłatnej 
aplikacji JBL Headphones można dostosować dźwięk do własnych potrzeb. 
Można swobodnie zarządzać połączeniami i asystentem głosowym, 
korzystając z telefonu, a dzięki funkcji VoiceAware, można słyszeć siebie 
podczas rozmowy. Dodatkowym atutem tego modelu jest kolorystyka 
– można wybrać kolor, który najlepiej oddaje styl użytkownika (granatowy, 
fioletowy, biały lub czarny).

JBL Tune 670 NC
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Adaptacyjna redukcja hałasu pozwala wyciszyć to, co rozprasza, gdy 
potrzeba się skupić na nauce lub wczuć w rytm muzyki. Natomiast jeśli 
chce się słyszeć, co dzieje się wokół bez zdejmowania słuchawek, techno-
logie Ambient Aware i TalkThru pozwalają wzmocnić dźwięki otoczenia. 
Włączanie trybów dźwięku otoczenia jest niezwykle proste za pomocą 
aplikacji JBL Headphones.

Ponadto, dzięki najnowszej technologii Bluetooth 5.3 z obsługą LE Audio 
(dostępna za pośrednictwem aktualizacji OTA na późniejszym etapie), można 
bezprzewodowo przesyłać wysokiej jakości dźwięk JBL Pure Bass prosto ze 
swojego smartfona. Zoptymalizuj wydajność Bluetooth dzięki funkcji Smart 
Audio & Video w aplikacji JBL Headphones, wybierając tryb Audio (najlepsza 
jakość dźwięku) lub Video (optymalna jakość dla gier i wyjścia wideo).
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Słuchawki JBL Tune 670 NC cechuje osła-
wione brzmienie JBL Pure Bass, znane z naj-
słynniejszych obiektów na całym świecie.

Wrażenia dźwiękowe personalizować 
można dzięki bezpłatnej aplikacji JBL 
Headphones, która dostępna jest w skle-
pie Google Play oraz App Store. W apli-
kacji wybierać można jeden ze wstępnie 
ustawionych trybów EQ lub dostosować 
krzywą EQ do treści, stylu i osobistych 
preferencji. Połączenia telefoniczna można 
w prosty sposób obsługiwać za pomocą 
słuchawek, korzystając z wygodnych przy-
cisków na nauszniku. Dodatkowo można 
dostosować poziom słyszalności swojego 
głosu podczas rozmowy za pomocą funk-
cjonalności VoiceAware.

Ładowanie za pomocą wygodnego kabla 
USB typu C trwa zaledwie 2 godziny 
i pozwala na bezprzewodowe słuchanie 
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nawet przez 44 godziny z włączonym ANC. 
Krótkie, 5-minutowe ładowanie wystar-
czy, aby słuchać muzyki przez kolejne 
3 godziny. Przy wyłączonym ANC wbu-
dowany akumulator zapewnia nawet 70 
godzin pracy słuchawek.

Połączenie wielopunktowe pozwala na 
łatwe przełączanie się z jednego urządze-
nia wyposażonego w technologię Blueto-
oth® na inne. Można przechodzić z wideo 
na tablecie do połączenia na telefonie.

Dzięki zastosowaniu lekkich materiałów 
oraz miękkich wkładek i wyściółki pałąka, 
słuchawki nadają się do noszenia przez 
długi czas z maksymalną wygodą. Skła-
dana konstrukcja pozwala zabrać je ze 
sobą w każde miejsce, w którym chce się 
posłuchać muzyki. Lekka, składana kon-
strukcja to pełna wygoda użytkowania!
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iPhone 15 Ultra zadebiutuje 
z opóźnieniem

Czytaj dalej....

Produkcja iPhone’a 15 
w Indiach trwa

Czytaj dalej....

Operatorzy w USA walczą 
z recesją i chcą obniżyć cenę 
iPhone’ów

Czytaj dalej....
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Baldur’s Gate 3  
zapowiada się 
na grę dekady

Czytaj dalej....

Apple złożyło dokumenty 
regulacyjne dot. linii 
iPhone’ów 15

Czytaj dalej....

macOS Sonoma 
upraszcza 
przywracanie 
Maca w trybie 
DFU

Czytaj dalej....
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Apple Vision Pro 2 
będzie oferował profile 
użytkowników

Czytaj dalej....

Jubileuszowy Apple 
Watch X nadchodzi

Czytaj dalej....

Wrocławski startup osiągnął 
przełom na drodze do 
bezinwazyjnego glukometru

Czytaj dalej....
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Apple Vision Pro, Magic 
Battery i moda

Czytaj dalej....

Nowa seria produktów 
Wacom One – nie tylko dla 
grafików, ale też tych, którzy 
chcą nimi zostać

Czytaj dalej....

Apple Watch z micro-LED 
opóźniony

Czytaj dalej....
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Nowe dane na temat 
konfiguracji procesorów 
Apple M3

Czytaj dalej....

Produkcja nowych 
AirTagów ruszy pod koniec 
2024 roku?

Czytaj dalej....

iPhone 14 sprzedaje się 
lepiej niż modele Pro

Czytaj dalej....
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Nowy odtwarzacz Apple 
Music z iOS 17 wkrótce 
w aplikacji na Androida

Czytaj dalej....

Co wiemy o iPhonie SE 4 
generacji?

Czytaj dalej....

Nowe informacje 
o nadchodzących 
iPhone’ach 15

Czytaj dalej....
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Creative Technology informuje o strategicznym partnerstwie z xMEMS 
Labs. Nowa współpraca pomiędzy Creative Technology i xMEMS Labs 
zaowocuje stworzeniem nowych wkładek dousznych oferujących lepszy 
dźwięk dzięki integracji najnowocześniejszej technologii przetworników 
półprzewodnikowych MEMS firmy xMEMS w połączeniu z konstrukcją 
słuchawek dousznych Creative True Wireless Stereo (TWS). xMEMS Labs 
są pionierami w dziedzinie mikronowego procesu miniaturyzacji pół-
przewodnikowej. Wprowadzają nową erę doskonałości dźwięku dla użyt-
kowników na całym świecie poprzez zastosowanie najnowocześniejszej 
technologii mikroelektromechanicznej xMEMS.

Technologia xMEMS jest przełomem w branży audio, która ma za zadanie 
zapewnić bardzo dobrą jakość dźwięku i zrównoważoną wydajność urzą-
dzeń audio. Obecnie tradycyjne urządzenia audio używają wiekowych, 

Creative Labs i xMEMS Labs partnerami 
technologicznymi w celu wyprodukowania 
dousznych słuchawek TWS o wyjątkowej 
jakości dźwięku
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wieloskładnikowych głośników z cewką drgającą, które powodują dużą 
zmienność, zniekształceń lub utratę odwzorowania dźwięku.

Dzięki niewielkiemu, ale technologicznie innowacyjnemu produktowi od 
xMEMS, słuchawki douszne TWS firmy Creative zyskają jeszcze bardziej 
przejrzysty i czysty dźwięk, który odtworzy każdy niuans muzyki i tre-
ści audio z precyzyjną dokładnością. Użytkownicy będą mogli cieszyć 
się wciągającym i realistycznym dźwiękiem, niezależnie od tego, czy 
będą słuchać ulubionych piosenek, oglądać filmy, czy będą brać udział 
w połączeniach konferencyjnych.

Półprzewodnikowe, przetworniki krzemowe oparte na technologii MEMS 
charakteryzują się wyjątkową spójnością fazową +/-1° (7 razy lepszą niż 
konwencjonalne przetworniki), która oferuje lepszą jakość dźwięku prze-
strzennego z jego szczegółowością i dokładną separacją. Dzięki integracji 
miniaturowych przetworników xMEMS użytkownicy mogą oczekiwać 
lżejszych, bardziej eleganckich i ergonomicznych wkładek dousznych 
Creative TWS.

„Cieszymy się, że możemy współpracować z Creative, aby zrewolucjo-
nizować zestawy słuchawkowe tupu TWS. Dzięki integracji naszych 
zaawansowanych półprzewodnikowych głośników MEMS z produk-
tami TWS firmy Creative jesteśmy przekonani, że użytkownicy będą 
cieszyć się niespotykanym dotąd poziomem jakości dźwięku i wydaj-
ności. Wspólnie dążymy do ponownego zdefiniowania sposobu, w jaki 
ludzie słuchają muzyki, komunikują się i zanurzają w świecie treści 

Dzięki niewielkiemu, ale technologicznie innowacyjnemu 

produktowi od xMEMS, słuchawki douszne TWS firmy Cre-

ative zyskają jeszcze bardziej przejrzysty i czysty dźwięk, 

który odtworzy każdy niuans muzyki i treści audio z precy-

zyjną dokładnością. 
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dźwiękowych” — powiedział Joseph Jiang, dyrektor generalny i współza-
łożyciel xMEMS Labs.

„Jako firma audio, której celem jest dostarczanie najwyższej jakości 
dźwięku, firma Creative jest podekscytowana współpracą z xMEMS Labs 
w celu zintegrowania ich innowacyjnej technologii MEMS z naszymi pro-
duktami TWS. Dzięki temu jesteśmy przekonani, że nasze produkty TWS 
wyróżnią się na rynku, zapewniając naszym użytkownikom wyjątkową 
jakość dźwięku, komfort i styl.” — powiedział Song Siow Hui, dyrektor 
generalny firmy Creative.

Partnerstwo pomiędzy Creative i xMEMS Labs stanowi ważny kamień 
milowy w branży audio, podnosząc poprzeczkę dla prawdziwie bezprze-
wodowych stereofonicznych urządzeń audio. Oczekuje się, że pierwsza 
seria produktów Creative TWS opartych na technologii xMEMS trafi na 
rynek jeszcze w tym roku, oferując przełomowe wrażenia dźwiękowe 
zarówno dla entuzjastów audio, jak i zwykłych użytkowników.
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Nowy pasek magnetyczny 
dla Apple Watch zadebiutuje 
we wrześniu?

Czytaj dalej....

Bing Chat Microsoftu 
wkrótce będzie dostępny 
w przeglądarkach trzecich, 
również na smartfonach

Czytaj dalej....

Dźwięk przestrzenny już 
działa w Microsoft Teams

Czytaj dalej....
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LetMeSpy przechodzi do 
historii

Czytaj dalej....

Google ostrzeże Cię, gdy 
Twoje prywatne dane 
pojawią się online

Czytaj dalej....

Apple Vision Pro nie wywoła 
choroby lokomocyjnej

Czytaj dalej....
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iPad mini 7 gen. może 
pojawić się jeszcze 
w tym roku

Czytaj dalej....

Apple i inni ogłaszają sojusz 
na rzecz rozwoju 3D Open 
Source

Czytaj dalej....

Apple Watch Series 9 
w nowym kolorze

Czytaj dalej....
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Podpisany przez Jobsa 
i Woza czek i inne pamiątki 
trafiły na aukcję

Czytaj dalej....

Nowy Apple Watch SE jednak 
się nie pojawi?

Czytaj dalej....

Problem z Apple Pencil

Czytaj dalej....
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Nintendo planuje 
wypuścić konsolę 
następnej gener-
acji w 2024 r.

Czytaj dalej....

ChatGPT vs Bard – szybki 
pojedynek na 5 rund

Czytaj dalej....
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Nürburgring to historyczny kompleks sportów motorowych położony 
w miejscowości Nürburg w Niemczech. Jest znany przede wszystkim 
ze swojego kultowego toru wyścigowego – Nürburgring Nordschleife 
– często nazywanego po prostu „The Ring”. 

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Nürburgring od A do Z – wszystko, co musisz wiedzieć przed pierwszą jazdą  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Podróże

Nürburgring od A do Z 
– wszystko, co musisz wiedzieć 
przed pierwszą jazdą
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To też jedyny tor na świecie, który traktowany jest jako płatna publiczna 
droga szybkiego ruchu, na której obowiązują przepisy ruchu drogowego. 
To też miejsce, w którym można się zadłużyć na ponad milion euro przez 
jeden błąd, dlatego porozmawiamy dzisiaj o wszystkim, co należy wiedzieć 
przed pierwszą wycieczką na Nürburgring.

Historia
Tor Nürburgring został zaprojektowany we wczesnych latach 20. XX wieku, 
jako sposób na promowanie niemieckiej inżynierii i przemysłu motory-
zacyjnego. Projektem kierował dr Otto Creutz, a finansowanie zapewnili 
zarówno rząd, jak i inwestorzy prywatni. Budowa rozpoczęła się w 1925 roku 
w górach Eifel, znanych z trudnego terenu oraz zmiennej pogody.

Północna pętla Nürburgringa, czyli Nordschleife, została ukończona 
w 1927 roku. Szybko zdobyła reputację jednego z najbardziej wymaga-
jących i niebezpiecznych torów wyścigowych na świecie, ze względu na 
swoją długość 20,8 kilometra, 73 zakręty, dramatyczne zmiany wysokości 
i wąskiej drogi. Stała się stałym miejscem imprez motorsportowych, w tym 
słynnego Grand Prix Niemiec.
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Nürburgring stał się fundamentem motor-
sportu w latach 50. i 60. Legendarni kierowcy, 
tacy jak Juan Manuel Fangio, Stirling Moss i Jac-
kie Stewart, rywalizowali na tym torze. Lata 60. 
przyniosły Nordschleife przydomek „Zielonego 
Piekła”, podkreślając jego potężne wyzwania.

W miarę jak bezpieczeństwo w motorsporcie 
stawało się coraz większym zmartwieniem, 
zagrożenia związane z Nordschleife stawały 
się bardziej widoczne. W 1976 roku wypadek 
Niki Laudy podczas Grand Prix Niemiec uwy-
datnił ryzyko toru. W rezultacie Formuła 1 
przeniosła się na nową, krótszą trasę Nürbur-
gring GP-Strecke (tor Grand Prix) w 1984 roku.

Ring przechodził zmiany właścicieli w latach 
2000. Trudności finansowe doprowadziły do 
różnych układów własnościowych między 
rządem, inwestorami prywatnymi a firmami. 
Tor przeszedł modernizację, w tym poprawę 
środków bezpieczeństwa.

Zielone Piekło odzyskało popularność wśród 
entuzjastów sportów motorowych i produ-
centów samochodów ok. 2010 r. Nordschleife 
nadal było areną wyścigów długodystan-
sowych, a producenci samochodów często 
testowali na nim swoje najszybsze pojazdy. 
Nürburgring był popularnym miejscem dla 
turystów, którzy mogli samodzielnie przeje-
chać Nordschleife swoimi samochodami.
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Dzisiaj to mekka dla entuzjastów motoryzacji, którzy przyjeżdżają tutaj 
z całego świata.

Niebezpieczeństwo
Na Nürburgringu odbywają się wyścigi oraz track days. To są imprezy 
zamknięte. Zdecydowana większość przyjeżdża tutaj dla Touristenfahr-
ten, czyli „jazd turystycznych”. Kiedy obowiązuje „TF”, prawie każdy może 
wjechać na tor, za opłatą 35 EUR, ale jest wiele zasad, o których trzeba 
wiedzieć i których trzeba przestrzegać – do tego wrócimy za chwilę. Tor 
jest zamknięty dla TF, gdy są zaplanowane track days (zamknięte imprezy), 
wyścigi lub testy producentów samochodów. Dni obowiązywania TF 
należy weryfikować w oficjalnym kalendarzu Nürburgringu.

Nürburgring to prawie 21 km tor, który ma 73 zakręty i to powoduje, że 
bardzo trudno się go nauczyć. Jeśli do tego weźmiemy tłum ludzi, który 
na złamanie karku próbuje dotrzeć do mety, to o nieszczęście nietrudno. 
Lokalni specjaliści mówią, że kierowca zaczyna poznawać tor dopiero po 
100 okrążeniach, a może powiedzieć, że go rozumie po 1000. Od siebie 
podpowiem, że żadne wideo z rundy po Ringu i żadna gra komputerowa 
nie przygotuje nas na to, co tam spotkamy podczas pierwszego okrążenia 
– przeciążenia, kompresje, przewyższenia, spadki, nawet hopy. Na żywo 
jest po prostu inaczej.

Jeśli chodzi o największe zagrożenia na samym torze, to pamiętajcie, że…
• fakt, że jedziecie po długiej prostej 250 km/h nie oznacza, że nie musicie 

patrzeć w lusterko – z tyłu może nadjechać Bugatti Chiron w mgnieniu oka,

Nürburgring to prawie 21 km tor, który ma 73 zakręty i to powo-

duje, że bardzo trudno się go nauczyć. Jeśli do tego weźmiemy 

tłum ludzi, który na złamanie karku próbuje dotrzeć do mety, 

to o nieszczęście nietrudno. 
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• na torze spotkacie samochody jadące 60 km/h i grubo ponad 300 km/h 
– trzeba mieć oczy dookoła głowy,

• zdecydowana większość osób nie będzie znała toru, więc może z niego 
wyjechać, ściąć zakręt czy zrobić coś innego i niespodziewanego – obo-
wiązuje tutaj zasada ograniczonego zaufania,

• pogoda jest niesamowicie zmienna, a za najbliższym ślepym zakrętem 
możecie wjechać na mokrą nawierzchnię, w ulewę albo w ścianę mgły 
– „Zielone Piekło” nie jest przypadkowym przydomkiem, więc warto zro-
bić okrążenie rozgrzewkowe,

• możecie spotkać na nawierzchni rozlany olej lub płyn chłodniczy, czyli 
poślizg jest gwarantowany, i to się zdarza niezwykle często ze względu na 
zły stan techniczny samochodów (patrz punkt drugi).

Ubezpieczenie
Najważniejszą rzeczą, o którą musicie zadbać, jest ubezpieczenie, które 
obowiązuje na Nürburgringu. Polecam zagłębić się w warunki waszego OC, 
aby na 100% potwierdzić, że Ring nie jest wykluczony. To jest coraz częst-
sze, ponieważ kraksy na Nürburgringu są niezwykle drogie.
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Przed paroma laty była historia dotycząca samochodu z UK, który uległ 
awarii i rozlał po torze olej z silnika. Kierowca albo nie był tego świadomy, 
albo po prostu pojechał dalej i tak olej pokrywał dłuższy odcinek. Jak 
możecie się spodziewać, wielu kierowców jeździ tam dosłownie na gra-
nicy przyczepności, więc efektem tego rozlania były kraksy wielu bardzo 
drogich samochodów. Skończyło się na odszkodowaniu grubo przekracza-
jącym milion EUR i od tamtej pory żadna ubezpieczalnia w UK nie obej-
muje Ringu. Tutaj macie przykład, jak może wyglądać takie wydarzenie 
z powodu rozlanego oleju, a tutaj obejrzycie przykład karambolu oraz 
drugiego ujęcia tego wypadku z pokładu później dojeżdżającego samo-
chodu. Przepisy EU oczywiście zobowiązują ubezpieczyciela do pokrycia 
szkód, ale jeśli Ring jest wykluczony umową, to ubezpieczyciel potem 
odzyska poniesione koszty na drodze sądowej od nas.

Pamiętajcie też, że obowiązuje tutaj niemieckie prawo ruchu drogowego, 
więc w każdym wypadku bierze udział policja i opcjonalnie sąd i to oni 
określają poziom winy każdego biorącego udział.

Koszty naprawy barier
N-ring to wąski tor, a wycieczki poza asfalt często kończą się spotkaniem 
z metalowymi barierami (armco) i to my ponosimy koszt za ich wymianę. 
Średni koszt pojedynczego uderzenia w metalową barierę wynosi od 1500 
do 2500 EUR.

Wypożyczanie samochodu zamiast jazda 
własnym
W miasteczku Nürburg znajdziecie wiele wypożyczalni samochodów, 
wszystkiego, od taniego Fiata do Porsche 911 GT3 RS. Ze względu na to, jak 
działają ubezpieczenia tych samochodów, pamiętajcie, że jeśli cokolwiek 
się stanie, będziecie mieli udział własny w szkodach na ok. 50%.

Pamiętajcie też, że obowiązuje tutaj niemieckie prawo ruchu dro-

gowego, więc w każdym wypadku bierze udział policja i opcjonal-

nie sąd i to oni określają poziom winy każdego biorącego udział.
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Dla przykładu, wynajmując 911 991 GT3 RS na 4 okrążenia podczas TF, zapła-
cicie 2512 EUR. To auto wymaga wcześniejszego depozytu w wysokości 
15 tys. EUR, a udział własny w przypadku wypadku na Ringu wynosi 150 
tys. EUR. Ta wartość spada do 12500 EUR udziału własnego, jeśli wypadek 
będzie miał miejsce na drodze publicznej, np. w drodze do N-ringu.

Dla kontrastu – Ford Fiesta ST X kosztuje 300 EUR za 2 okrążenia, a udział 
własny wynosi 15 tys. EUR, co możemy przeliczyć na ok. 67 tys. PLN po dzi-
siejszym kursie.

W żadnym wypadku nie mamy możliwości zmniejszenia udziału własnego 
w wypożyczanych samochodach.

Proszę, traktujcie to jako bardzo poważne ostrzeżenie, bo dla wielu taka 
kwota będzie oznaczała zmarnowanych wiele lat życia.

Taxi po Ringu!
Jeśli jednak wolicie uniknąć ryzyka zadłużenia się na dziesiątki lub setki 
tysięcy PLN, to najlepszą alternatywą będzie wykupienie jazdy w tak-
sówce. Spotkacie tutaj wszystko, od Porsche 911 GT3, aż po Hyundaia z serii 
N, a ceny będą oscylowały od 99 do 469 EUR. Za kierownicą zastaniecie 
kierowcę, który robi tysiące okrążeń rocznie, więc przewiezie Was zdecy-
dowanie szybciej, niż każdy z nas będzie umiał, niezależnie od wyobrażeń. 
Spodziewajcie się więc ogromnej dawki adrenaliny.

Instruktor
Są firmy w Nürburgu i okolicach, gdzie można wynająć instruktora do 
naszego auta albo auto razem z instruktorem. To dla wielu może być za 
drogie, ale to bardzo dobry pomysł na pierwsze okrążenia pod czujnym 
okiem profesjonalisty, który od razu wybroni nas przed nauczeniem się 
błędów. Przykładem firmy, która oferuje takie usługi i którą znam, jest 
Apex Nürburg, ale jest wiele innych (których nie znam).

Obowiązujące zasady podczas Touristenfahrten
Polecam przeczytać pełną listę zasad bezpieczeństwa oraz wymagań 
prawnych na oficjalnej stronie Nürburgringu, ale poniżej znajdziecie listę 
kluczowych punktów do spełnienia:
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1.  Nie wolno wyprzedzać prawą stroną. Przyjmuje się, że tor ma dwa 
pasy – lewy i prawy – pomimo braku ich wymalowania. Koncepcja linii 
wyścigowej tutaj nie obowiązuje, pomimo że większość ją stosuje, gdy 
obok ich nie ma innego auta. Nie wyprzedzajcie jednak z prawej!

2. Jeśli z Waszego samochodu cokolwiek wyleje się na tor – olej, płyn 
chłodzący itp. – to macie obowiązek natychmiast powiadomić obsługę 
toru i macie zakaz dalszej jazdy. Numer alarmowy to 0800 0302 112 
i znajdziecie go również na tablicy przy bramkach wjazdowych. W miarę 
możliwości zza barierki ostrzegajcie innych kierowców.

3.  Należy mieć przy sobie wszystkie dokumenty samochodu – ubezpie-
czenie, dowód rejestracyjny oraz swoje prawo jazdy.

4. Samochody muszą być dopuszczone do jazdy po drogach publicznych, 
aby móc wjechać na Ring.

5. Auto musi być w stanie jechać szybciej niż 130 km/h, aby móc wjechać 
na tor.

6. Obowiązują ograniczenia prędkości na wybranych odcinkach toru ze 
względu na boczne wjazdy / wyjazdy z toru. Dotyczy to też żółtej flagi.

7.  Samochód nie może być głośniejszy niż 130 dB, inaczej dostanie zakaz 
poruszania się po torze, który jest monitorowany mikrofonami. Podpo-
wiem, że fabryczne Lamborghini Huracán STO jest za głośne. Ban obo-
wiązuje na jeden dzień.
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8. Zakazuje się robienia zdjęć i nagrywania wideo podczas jazd TF.
9.  Nie wolno prowadzić pomiaru pokonania okrążenia podczas 

Touristenfahrten.
10. Nie wolno się zatrzymywać na torze.
11. Jeśli mieliście wypadek, jak najszybciej udajcie się poza tor, za barierki, 

dla własnego bezpieczeństwa. Jeśli chcecie zobaczyć idealny przykład, 
dlaczego to należy zrobić, to zapraszam do obejrzenia tego klipu od 
4:00. Natychmiast zadzwońcie na numer alarmowy 0800 0302 112.

12. Nie wolno driftować.
13. Dopuszczone są pojazdy o masie własnej nieprzekraczającej 3,5 ton.
Od siebie polecę jeszcze ten poradnik wideo dla początkujących od 
Mishy Charoudina, który tłumaczy, jak prawidłowo jechać prawą stroną 
toru, aby nie przeszkadzać szybszym kierowcom i nie powodować niepo-
trzebnego niebezpieczeństwa.

Kultura kierunkowskazu
Jeśli widzicie, że ktoś za Wami nadjeżdża z dużą prędkością, zjedźcie do 
prawej strony (gdzie i tak powinniście być, jeśli nie robicie tzw. full send) 
i włączcie prawy kierunkowskaz. To oznacza, że widzicie go, będziecie się 
trzymali prawej strony i może Was bezpiecznie wyprzedzić lewą i wie, że 
nie zetniecie zakrętu (w lewo).

Gdzie kupić bilet na TF?
Aby wjechać na tor podczas Touristenfahrten, należy mieć albo opłaconą 
kartę wstępu, albo posiadać kod QR z doładowanym kontem. Do konta 

można też mieć przypisaną kartę i wtedy można 
z nich korzystać zamiennie. Wasze konto będzie też 
logowało jazdy i zliczało wszystkie okrążenia, aby mieć 
własną historię.

Jeśli jedziecie pierwszy raz, to, zamiast stać w kolej-
kach na miejscu, lepiej założyć i doładować konto oraz 
opcjonalnie zamówić kartę przez internet. Robimy to 
na oficjalnej podstronie Nürburgringu.

Konto można też założyć online, jak już dotrzemy do 
Nürburgringu (ale gorąco polecam zrobić to wcześniej 

Jeśli jednak wolicie unik-

nąć ryzyka zadłużenia 

się na dziesiątki lub setki 

tysięcy PLN, to najlepszą 

alternatywą będzie wyku-

pienie jazdy w taksówce. 
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– często coś tam nie działa) i na miejscu też możemy kupić kartę oraz 
doładować konto. Podstawowy punkt biletowy, czynny w tych samych 
godzinach, co tor, znajdziecie na Mapach pod hasłem „Ticketverkauf Touri-
stenfahrten”. Znajduje się on po drugiej stronie ronda od wjazdu na tor, 
który na Mapach znajdziecie pod hasłem „Zufahrt Nürburgring”. Alterna-
tywnie możecie też wszelkie sprawy ogarnąć w Nürburgring infocenter, 
które znajduje się obok hotelu Dorint Am Nürburgring Hocheifel (do któ-
rego polecam szukać promocji – często są bardzo dobre ceny).

Ile kosztuje okrążenie na TF?
Nordschleife:
• pon.–czw.: 30 EUR
• pt.–nie.: 35 EUR

Podczas doładowań konta istnieje też system bonusowy. Przy doładowa-
niu 100–199 EUR dostajemy 10% GHC (1 Green Hell Credit = 1 EUR), 200–499 
dodatkowo 15% oraz 20% powyżej 500 EUR.

GP-Strecke:
• pon.–nie.: 35 EUR

Karta sezonowa:
• 2023 rok: 3000 EUR
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Webcamy
Jeśli chcecie zobaczyć, co się dzieje na Nordschleife lub torze GP, to Nür-
burgring oferuje dwa webcamy – na wjazd na TF oraz na GP-Strecke.

Czy potrzebuję kask i/lub kombinezon?
Dla Touristenfahrten nie – powyżej już zapewne przeczytaliście, że na 
torze obowiązują prawa ruchu drogowego. W przypadku brania udziału 
w track day – tak, będziecie potrzebowali kask i zależnie od wymagań 
organizatora, stosowny kombinezon.

Od motocyklistów wymaga się zawsze odpowiedniego ubioru i pełnego 
kasku zakrywającego twarz.

Podczas TF nie wolno też mieć założonych urządzeń HANS ani podobnych.

W jakich miesiącach roku można jeździć po 
Nürburgringu?
Tor jest zamknięty zimą. Zazwyczaj zamykany jest około listopada i otwie-
rany jest w połowie marca, ale wszystko zależy od pogody. Terminy są płynne 
i mogą się zmieniać, więc warto śledzić newsy na stronie Nürburgringu.

Gdzie zatankować lub naładować samochód?

Samochody elektryczne
innogy Charging Station:
• Stanowiska: 2
• Moc: 22 kW
• Złącze: Type 2

Stacji ładowania przybywa regularnie, a lista ich jest długa – tutaj możecie 
rozpocząć poszukiwania.

Samochody spalinowe
ED Tankstelle:
• Dostępne paliwa: Diesel, LPG, Super 95, Super 95 E10, Super Plus 98
• Stanowiska: 3 dwustronne, 2 jednostronne

Tesla Supercharger:
• Stanowiska: 4
• Moc: 250 kW
• Złącze: CCS
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To najsłynniejsza stacja benzynowa na świecie, monitorowana przez 
YouTuberów i policję, więc jeśli nie chcecie zostać muppetem dnia, to 
sugeruję umiar.

Jak kupić zdjęcia naszych przejazdów?
Wokół toru pracuje wielu fotografów, którzy przez cały dzień robią zdję-
cia podczas TF, a potem je sprzedają. Do tej pracy wymagana jest licen-
cja medialna od zarządu Nürburgringu. Każdy fotograf korzysta z usługi 
racetracker.de. Zdjęcia z danego dnia zazwyczaj zaczynają spływać po 
godzinie 19:00, a często dopiero następnego dnia (w moim przypadku 
w dniu moich okrążeń na TF wpadło zaledwie 10 zdjęć, a następnego dnia 
kolejnych 27). Przykładowo, moje okrążenia znajdziecie dnia 20.08.2023, 
więc na głównej stronie klikamy w Event i potem szukamy wydarzenia, 
czyli „Touristenfahrten Nürburgring Nordschleife (20.08.2023)” w tym kon-
kretnym przykładzie. Po lewej stronie w bocznym pasku można zawęzić 
wyszukiwanie do marki pojazdu i ewentualnie koloru. System lub czło-
wiek czasami się jednak myli, więc miejcie to na uwadze. Jak już znajdzie-
cie chociaż jedno swoje zdjęcie i je klikniecie, to pod spodem pojawi się 
opcja „Weitere Bildung zu diesem Fahrzeug” – tam znajdziecie wszystkie 
zdjęcia Waszego auta (mogą się pojawić dopiero po paru godzinach).
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Potem wystarczy dodać zdjęcia, które nas interesują, do koszyka i za nie 
zapłacić. Pamiętajcie jednak, że kupujecie je z licencją na użytek prywatny 
– jeśli chcecie komercyjną lub do zastosowań redakcyjnych, to należy się 
odezwać do Tima Robertza. Polecam też założyć tam konto i dodać swój 
pojazd do listy, dzięki czemu automatycznie dostaniecie powiadomienie 
o nowych zdjęciach po kolejnych przejazdach.

Warto?
Nürburgring nigdy mnie nie urzekł tak, jak przełęcz Großglockner, o której 
pisałem w sierpniowym wydaniu iMagazine, ale to zdecydowanie miejsce, 
na którym można mieć ogromną frajdę. Niestety, tej zabawie towarzyszy 
wielkie ryzyko, więc uważam, że należy podchodzić do tematu z rozsądkiem 
i umiarem. Nie zmienia to jednak faktu, że to miejsce, do którego każdy 
fan motoryzacji powinien odbyć pielgrzymkę przynajmniej raz w życiu. Nie 
musicie tutaj nawet sami prowadzić – nie ma w tym wstydu – szczególnie 
że macie do swojej dyspozycji takich kierowców, jakich zatrudniają wszel-
kie firmy taksówkarskie jeżdżące po Ringu. Nie musicie też mieć Porsche 
911 GT3 RS, aby zrobić okrążenie – na Nordschleife historycznie można było 
spotkać akcenty z Polski, w tym zabytkowego Poloneza-karetkę, Lublina, 
Żuka czy nawet Nyskę. Nie wiem, jak udało mi się obejść zasadę osiągania 
130 km/h, ale może akurat stewardzi mniej pilnowali wjazdu.
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Tegoroczny długi sierpniowy weekend upłynął nam pod znakiem nadrabiania 
podróżniczych zaległości - decydując się na kierunek wyjazdu wybraliśmy 
Stambuł, który od dawna znajdował się na naszej liście miast do odwiedzenia. 
Położona zaledwie dwie godziny lotu od Warszawy stolica Turcji okazała się 
znakomitym kierunkiem na stosunkowo krótki, czterodniowy wypad, podczas 
którego skoncentrowaliśmy się na spokojnym zwiedzaniu jej głównych 
atrakcji oraz testowaniu lokalnej kuchni.

Stambuł: fotorelacjaTOMASZ SZYKULSKI
@t_szykulski

Stambuł: fotorelacja  |  Tomasz Szykulski
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Na nasz pobyt wybraliśmy hotel położony na wzgórzach historycznej dzielnicy 
Galata, z którego dachu roztaczał się znakomity widok na Bosfor i okolice.
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Najczęściej pokonywana przez nas ulica Galip Dede prowadzi z rejonów 
wieży Galata w stronę mostu o tej samej nazwie i przepełniona jest skle-
pami i restauracjami.
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Błękitny Meczet oraz położona tuż obok niego Hagia Sofia to dwie spo-
śród najważniejszych atrakcji Stambułu, których nie sposób pominąć 
nawet przy najkrótszej wizycie. Wstęp do obu świątyń jest darmowy, 
wymaga jednak nawet ponad godziny oczekiwania w kolejce.
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We wnętrzu Hagia Sofia panuje półmrok, a w wystroju dominują ciemne 
barwy oraz złote akcenty.
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Dla odmiany Błękitny Meczet przepełniony jest światłem i jasnymi barwami.
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Po wizycie w najważniejszych meczetach warto skierować się do nie-
odległego Wielkiego Bazaru oraz otaczających go ulic handlowych.
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Kolejnym obowiązkowym punktem pobytu w Stambule jest rejs stat-
kiem po Cieśninie Bosfor, który w ciągu 1-2 godzin pozwala zobaczyć 
najważniejsze punkty miasta - zarówno po jego europejskiej, jak i azja-
tyckiej stronie.
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Wybierając restauracje warto skierować się w mniejsze uliczki - unikniemy 
tam powszechnego w Stambule “naciągania”, szczególnie w przypadku 
dużych i popularnych lokali przy głównych alejach czy atrakcjach, a jakość 
oferowanych posiłków będzie znacznie lepsza. Dobrym przykładem 
będzie tutaj Galata Suheyla, niewielki domowy lokal oferujący znakomite 
tureckie śniadania w dobrej cenie - wracaliśmy tam aż trzykrotnie!
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Sposobem na mały głód może być popularny w Stambule street food, 
czyli… gotowana i grillowana kukurydza. Koszt: od 2 do 6 złotych zależnie 
od okolicy, co stanowi dobry barometr poziomu “turystyczności” rejonów, 
w których aktualnie się znajdujemy.
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Prawdziwe życie w centralnych rejonach miasta zaczyna się po zmroku, 
gdy temperatura powietrza nieco spada, a ulice zapełniają się zarówno 
lokalnymi mieszkańcami, jak i turystami.
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Jednym z nielicznych rozczarowań na mapie Stambułu był Plac Taksim 
- ciemny, pusty i bez szczególnie interesujących zabudowań w okolicy. 
Prowadzi do niego jednak rozległy deptak - ulica handlowa Istiklal, którą 
warto przespacerować się wieczorem.
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Byłbym zapomniał - Stambuł to miasto opanowane przez… koty. Są tutaj naprawdę 
na każdym kroku, a o ich odżywianie i dobrobyt dbają lokalni mieszkańcy.
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Na zakończenie - nocna panorama dzielnicy Galata. 

PODRÓŻE 80



http://sklep.argon-lampy.pl/?utm_source=iMagazine&utm_medium=Banner&utm_campaign=Imag_12


Rok temu w lipcowym iMagazine próbowałem namówić cię do 
pisania dziennika i dałem ci do tego darmowy Skrót Siri. Wprawdzie 
wiele osób tego spróbowało, ale okazuje się, że nie dla wszystkich 
jest pisanie dziennika. Jedną z fundamentalnych części mojego 
procesu pisania jest praktykowanie wdzięczności. 

Jak praktykowanie wdzięczności codziennie 
zwiększy twoje skupienie i zmniejszy stres? 
Plus darmowy Skrót Siri do wdrożenia już dziś!

MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
@MSliwinski

Jak praktykowanie wdzięczności codziennie zwiększy twoje skupienie i zmniejszy stres? Plus darmowy Skrót Siri do wdrożenia już dziś!  |  Michał ŚliwińskiProductivity
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W wakacje spotkałem się z grupką znajomych i w rozmowach wyszło 
nam, że dużo osób ma z tym po prostu problem lub nie widzi benefi-
tów takiego nawyku. Dla nich i dla ciebie jest ten artykuł i zamieszczony 
w nim Skrót Siri, który możesz wykorzystać już dzisiaj i samemu spraw-
dzić, o czym mówię!

Wdzięczność zmienia nastawienie do życia!
Zanim opowiem o moich subiektywnych wrażeniach z regularnego 
praktykowania wdzięczności, powołam się na badania. Profesor Robert 
A. Emmons z Uniwersytetu Kalifornijskiego dwadzieścia lat temu zrobił 
pierwsze rozległe badania na temat wpływu wdzięczności na ludzką 
psychikę. Po wynikach jego dociekań powstały kolejne studia i psycho-
lodzy znaleźli dużo wyników potwierdzających, że gdy jesteśmy bom-
bardowani wiadomościami z całego świata (i w większości to są bad 
news), skupienie się na tym, za co jesteśmy wdzięczni, uczy nas odnajdy-
wać pozytywy w życiu. Dzięki nim czujemy się lepiej, pracujemy lepiej 
i mamy lepsze relacje z ludźmi.

Wdzięczność leczy, dodaje energii i zmienia życie – napisał we wnioskach 
swoich badań profesor Emmons.

Od czasu jego badań kolejne, wykonywane niezależnie, pokazywały 
wysoką korelację między praktykowaniem wdzięczności a zmniejszonymi 
symptomami depresji czy uczucia lęku lub obawy. Oprócz tego u wielu 
osób zwiększało się poczucie własnej wartości oraz satysfakcji z życia. Nie-
które badania nawet ukazywały pozytywny wpływ na jakość i długość snu 
u osób regularnie praktykujących wdzięczność.

Wiele osób pisało o tym, jak praktykowanie wdzięczności pomagało 
im przeżyć trudne sytuacje życiowe, takie jak utrata bliskich lub nie-
bezpieczny wypadek. Dzięki skupieniu się na tych nawet najmniejszych 

Wdzięczność leczy, dodaje energii i zmienia życie – napisał we 

wnioskach swoich badań profesor Emmons.
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dobrych rzeczach dzień po dniu te osoby nabierały siły mentalnej do 
pokonania przeciwności losu.

Natomiast jeśli chodzi o produktywność, czyli moją działkę jako twórcy 
Nozbe, to badania potwierdzają, że osoby praktykujące wdzięczność są 
bardziej skuteczne w pracy i łatwiej im się skupić na zadaniach. Zresztą, 
czytając dalej, zobaczysz dlaczego.

Wystarczy praktykować wdzięcz-
ność tylko chwilkę dziennie!
Badania pokazują, że nie trzeba wcale dużo, aby 
praktykować wdzięczność. Wystarczy „chwilka” 
dziennie. Oczywiście w naszym zabieganym 
świecie nawet taka chwilka jest często trudna do 
znalezienia.

Dlatego na końcu tego artykułu znajdziesz odnośnik 
do Skrótu Siri, który pomoże ci w tej praktyce. Zain-
stalowanie takiego Skrótu na Twoim iPhonie zajmie 
kilka sekund i potem już masz go pod ręką! Wtedy 
zamiast sprawdzania wiadomości na Facebooku, 
możesz po prostu uruchomić Skrót, odpowiedzieć 
na kilka pytań i skupić się na tym wszystkim, co 
dobre w twoim życiu.

W praktykowaniu wdzięczności ważne są szczegóły!
Badania pokazują, że wypisywanie banałów i ogólników takich jak: „Jestem 
wdzięczny za ten świat, za tych ludzi dookoła…” nie pomaga znacznie 
w praktykowaniu wdzięczności. Dlatego zaprojektowałem ten Skrót Siri 
w taki sposób, aby zadał ci trzy konkretne sugestie.

1. Wdzięczność za to, co się stało WCZORAJ
Tutaj napisz dokładnie, co takiego stało się wczoraj, że jesteś za to 
wdzięczna/wdzięczny. Opisz konkretne zdarzenie, które dobrze ci 
się kojarzy. Coś, co wywołuje u ciebie uśmiech na twarzy. Nawet jeśli 
wczoraj było trudne, na pewno znajdziesz chociaż jedno zdarzenie, za 
które chcesz podziękować.

Natomiast jeśli chodzi 

o produktywność, czyli 

moją działkę jako twórcy 
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2. Wdzięczność za nową SZANSĘ
Czy pojawiło się w twoim życiu coś nowego, co myślisz, że może ci 
pomóc w przyszłości? Czy jakieś spotkanie, czy rozmowa dała ci 
pomysł na coś ciekawego? Czy ktoś otworzył przed tobą drzwi na 
nową sytuację życiową? A może po prostu udało ci się popchnąć jakiś 
temat i dzięki temu ruszysz już dalej z kopyta?

To pytanie jest znacznie trudniejsze. Może codziennie nie znajdziesz na 
nie odpowiedzi, ale warto spróbować. W moim Skrócie Siri, jeśli dzisiaj 
nie ma to pytanie odpowiedzi, to po prostu kliknij przycisk OK, aby je 
pominąć.

3. Wdzięczność za coś MAŁEGO
Tu znowu skup się na szczegółach. Czy znajdziesz coś małego, jakiś 
mały szczegół, może jakiś gadżet, sprzęt lub po prostu jakąś przypad-
kową sytuację, za którą czujesz wdzięczność? To pytanie jest dla mnie 
kluczowe, bo uczy mnie widzieć dobro w małych rzeczach i zdarze-
niach. Ćwiczy u mnie wyczulenie na te małe, pozornie nieistotne sytu-
acje, które jednak wywołują u mnie uczucie wdzięczności i ubogacają 
mój dzień. Prawie codziennie jestem w stanie znaleźć coś małego, za 
co mogę podziękować.

4. Co JESZCZE?
Na koniec Skrótu Siri jest pytanie dodatkowe, które Skrót zadaje po 
to, aby móc dodać komentarz lub inne przemyślenia. To jest zupełnie 
dobrowolne i nie trzeba tego wypełniać, ale daje przestrzeń na spisa-
nie dodatkowych myśli.

Jak regularnie praktykować wdzięczność dzięki 
Skrótowi Siri?
Skrót Siri po polsku znajdziesz pod adresem: michael.team/wdziecznosc

Do Skrótu nie trzeba żadnego dodatkowego oprogramowania, wystarczą 
wbudowane Skróty Siri oraz aplikację do notatek Apple Notes, które są 
preinstalowane na każdym iPhonie.

PRODUCTIVITY 85

http://michael.team/wdziecznosc


Jak zainstalujesz Skrót Siri i go uruchomisz, to zada ci wyżej omówione 
pytania i stworzy nową notatkę „Wdzięczność 2023” (gdzie 2023 to 
rok uruchomienia Skrótu) w notatkach Apple. Jak otworzysz ten Skrót 
następnego dnia i znowu odpowiesz na pytania, to doda twoje odpowie-
dzi do tej notatki.

Dzięki temu będziesz mieć taki zbiór wdzięczności z każdego roku w formie 
jednej notatki. Normalnie nie będziesz pewnie często do tej notatki zaglą-
dać, ale jeśli będziesz mieć gorszy dzień, warto ją otworzyć i przeczytać, za 
ile to rzeczy jesteś i byłaś/byłeś wdzięczny. Przeczytanie takiej notatki raz 
na jakiś czas to zastrzyk pozytywnej energii i emocji.

Polecam praktykowanie wdzięczności codziennie i wykorzystanie twojego 
iPhone'a do tej praktyki. Masz go zawsze pod ręką, uruchomienie Skrótu 
nic nie kosztuje i odpowiedź na trzy proste pytania zajmie ci kilka chwil. 
A jeśli dzięki temu poczujesz się lepiej, zaczniesz dzień z pozytywnym 
strzałem energii i do tego będziesz się lepiej wysypiać, to na co czekasz?

Daj znać na Mastodonie @michael@nozbe.com, znajdź mnie na LinkedInie 
lub napisz mi mail, jak Skrót się sprawdza i czy ten nowy nawyk faktycznie 
wpływa pozytywnie na twoje życie.

Przy okazji, jestem bardzo wdzięczny za to, że co miesiąc czytasz moje 
artykuły, że mogę je tutaj pisać i mogę tobie – i sobie! – pomagać w zwięk-
szaniu nie tylko produktywności, ale przede wszystkim satysfakcji z życia 
i pracy. Dzięki wielkie!

Polecam praktykowanie wdzięczności codziennie i wykorzysta-
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Zobacz wydania specjalne 
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https://imagazine.pl/2022/06/15/imag-atmos-1-2022/
https://imagazine.pl/2023/04/07/imag-kitchen-1-2023/


Lifestyle
Facet™ 75 Alpha OutDry™
Facet™ 75 Alpha OutDry™ to lekkie, a zarazem wytrzymałe buty trek-
kingowe idealne na górski szlak, jak i piesze wycieczki za miasto. Dzięki 
konstrukcji Outdry™ model jest całkowicie wodoodporny. Funkcja  Navic 
Fit System™ odpowiada za utrzymanie śródstopia w odpowiedniej pozy-
cji. Lekka podeszwa środkowa Techlite Plush umożliwia idealną amor-
tyzację w czasie chodzenia po nierównościach, natomiast zewnętrzna 
gruba, gumowa podeszwa Adapt Trax™ świetnie sprawdzi się na wyma-
gającej nawierzchni.

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Lifestyle  |  Dominik ŁadaLifestyle
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Jeremy Clarkson – Diddly Squat. Tylko krowa 
zdania nie zmienia
I znów pierwsze miejsce na liście bestsellerów „Sunday Timesa”! Nowa 
książka Jeremy’ego Clarksona, który ku naszej uciesze wciąż codziennie 
wdziewa gumofilce i stara się jak może udawać rolnika!

Witajcie ponownie na farmie Clarksona! Pierwszy rok spędzony za kie-
rownicą traktora na gospodarstwie Diddly Squat przyniósł Jeremy’emu 
astronomiczny zysk: aż 144 funtów! I choć sam postrzega się jako „rolnika 
praktykanta” (na wyrost, jak twierdzi Kaleb), musi coś zmienić w swoim 
podejściu, by zacząć w końcu wiązać koniec z końcem. Rzecz w tym, że 
Clarkson na razie opanował do perfekcji wyłącznie umiejętność biadolenia 
na prawie każdy temat, a wiele innych potrzebnych rolnikom kompetencji 
wciąż stanowi dla niego nie lada wyzwanie.
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LEGO Technic Yamaha MT-10 SP
Przygotuj się na odkrycie ekscytującego świata motocykli typu hyper 
naked, dzięki nowemu zestawowi LEGO® Technic™ Yamaha MT-10 SP. Ta 
niezwykła replika motocykla z klocków LEGO Technic łączy w sobie nie-
ograniczoną moc wyobraźni z ekscytującą jazdą po bezdrożach, tworząc 
prawdziwe arcydzieło inżynierii i kreatywności.
Zaprojektowany z dbałością o najdrobniejsze szczegóły model LEGO 
Technic Yamaha MT-10 SP oddaje esencję kultowych motocykli Yamaha. 
Każdy aspekt tego modelu został wykonany tak, aby jak najlepiej 
przywołać emocje towarzyszące jeździe na motocyklu. Uwzględniono 
w nim detale, które odzwierciedlają atrybuty pojazdów Yamaha, w tym 
4-cylindrowy silnik i wielobiegową skrzynię biegów, w której zadbano 
o takie szczegóły jak: bęben, widełki, pierścień zmiany biegów i bęben 
zapadkowy, które zwiększają realizm modelu i urzekają swoją precyzją.

Cena: 1099 PLN
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Creative Outlier Free Pro+
Creative Technology wprowadził na rynek nowy model bezprzewodowych 
słuchawek z technologią przewodnictwa kostnego. Podążając za opiniami 
testerów i sportowców, inżynierowie Creative Labs. stworzyli nowy model 
słuchawek na podstawie bieżącej linii Outlier Free. Oprócz zmian kolo-
rystycznych (pojawił się np. kolor pomarańczowy), nowe modele dostają 
możliwość regulowania pałąka, na którym znajdują się przetworniki. 
Regulacja polega na uformowaniu pałąków zauszników z przetwornikami, 
dopasowując je do kształtu naszej głowy i uszu. Wstępna regulacja prze-
tworników umożliwia dopasowanie i ustawienie ich położenie względem 
swojej anatomii, co powoduje uzyskanie optymalnej konfiguracji dźwięko-
wej, jej jakości i głośności.

Cena: 549 PLN
Więcej informacji można znaleźć na stronie
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Xiaomi Pad 6
Xiaomi wprowadza nowy tablet Xiaomi Pad 6, zaprojektowany do pracy, 
ale także jako osobiste, przenośne centrum rozrywki. Xiaomi Pad 6 to 
wydajna stacja robocza przygotowana z myślą o wielozadaniowości. Tablet 
umożliwia płynne przełączanie się między otwartymi aplikacjami, aby 
szybko reagować na różne wymagania i potrzeby profesjonalnego użyt-
kownika, np. podczas telekonferencji, edycji dokumentów czy tworzenia 
prezentacji.
Wyposażony jest w 11-calowy wyświetlacz WQHD+ (2880 × 1800)1 o roz-
dzielczości 309 ppi, który zapewnia ostry i wyraźny obraz. Zastosowany 
w urządzeniu procesor Snapdragon® 870 zapewnia wydajność przez cały 
dzień pracy, w czym pomagają jego wyjątkowa efektywność energetyczna 
i duża bateria o pojemności 8840 mAh.

Ceny zaczynają się od 1799 PLN
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Quad Lock Tripod/Selfie Stick
Świetne uzupełnienie ekosystemu obu-
dów i mocowań na telefony dla aktywnych 
– Quad Lock. Do oferty wchodzi statyw/sel-
fie stick. Idealnie sprawdzi się na wszelkiego 
typu wypadach czy podczas… telekonfe-
rencji. Tym bardziej, odkąd możemy używać 
naszych iPhone’ów jako kamery do rozmów 
przez komputer. Składa się do kompakto-
wych rozmiarów, jest lekki, ale jednocze-
śnie, jak wszystko w ofercie producenta, 
wyjątkowo wytrzymały. To czuć w ręku. 
Waży 200 g i wykonany jest z wytrzymałego 
nylonu wypełnionego szkłem. Umożliwia 
montaż naszego telefonu zarówno w pionie, 
jak i w poziomie, jednocześnie umożliwiając 
jego pochylenie.

Cena: 55 EUR
Dostępny na stronie Quad Lock
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Odnoszę wrażenie, że wkraczamy w rzeczywistość, w której nic już nie 
trzeba, bo wszystko zrobi za nas AI. Przynajmniej tak słyszę z wielu stron, a, 
co gorsza, po dłuższej chwili zastanowienia zorientowałam się, że i ja ceduję 
wiele rozmaitych zadań, których wcale nie muszę, na sztuczną inteligencję. 

ANIA GABRYŚ
@ania13

Nie dajmy się matriksowi i terminatorom!   |  Ania Gabryś

Nie dajmy się matriksowi 
i terminatorom!

Zastanawiam się, jak to z tą technologią więc jest, a konkretnie z tą tech-
nologią, która wkrótce nas sprowadzi do dostawców taniej energii, jak 
w „Matriksie”, albo obiektów do wystrzelania, jak w „Terminatorze”. Czy to 
naprawdę jest tak, że ludzkość (och, jak dumnie to brzmi) doprowadzi AI 
do miejsca, w którym technologia zwróci się przeciwko nam? 

I mam wrażenie, że jest poniekąd odwrotnie. Nie tyle, że ludzkość taką 
formę technologii stworzy, która nas zanihiluje (niezłe słowo, w niespo-
dziewanym trybie dokonanym, prawda?), ile ludzkość sama się technologii 
odda we wdzięczne zero-jedynkowe ramiona. Poświęci się sama, położy 
głowę ludzkości na cyfrowym pniu, gdzie tę głowę zetnie jakaś gilotyna, 
bynajmniej nie wirtualna. 

Czytałam niedawno na forum rodzicielskim „pole-
cajki” aplikacji do nauki języków dla dzieci. Jeden, 
drugi, piętnasty rodzic przerzucał się nazwami apli-
kacji, cenami (ta kwartalnie, a ta rocznie się opłaca), 
skuteczność zachwalali (moja dwulatka w piaskow-
nicy mówi „oddaj łopatkę” z akcentem jak książę 
George lub księżniczka Charlotte), a tu nagle odzywa 
się ktoś z innym wątkiem. Ten komentator pisze, 
że nie planuje dziecka uczyć żadnych języków, bo 
wszystko już można przetłumaczyć za pomocą AI, 
a jak dziecko dorośnie, to pewnie będzie miało chipa 
w mózgu, który będzie „mówił za nie językami”. 

Nauka języka to nie jest po 

prostu nauka języka. To 

poznawanie innej kultury, 

sposobów komunikacji, 

możliwość odkrywania 

czegoś więcej w obcym 

kraju niż powierzchnia.

Technokultura
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Coś się otóż we mnie poruszyło, gdy treść tego komentarza do mnie 
dotarła. Oczywiście, nie zaprzeczę, wspieram się niekiedy takim czy innym 
translatorem, prywatnie i służbowo, ale żeby tak decydować z założenia, 
że nie ma po co uczyć się języka, to nie. Nauka języka to nie jest po pro-
stu nauka języka. To poznawanie innej kultury, sposobów komunikacji, 
możliwość odkrywania czegoś więcej w obcym kraju niż powierzchnia. To 
przede wszystkim znakomite ćwiczenie dla mózgu, gimnastyka dla mózgu, 
która pozwala utrzymać go w dobrej formie. Uczenie się języka to rozciąga-
nie mózgu, przesuwanie granic pamięci, percepcji, uważności… Wystarczy 
nauka jednego języka, nie twierdzę, że trzeba od razu uczyć się kilku czy 
kilkunastu. Trudno więc mi zrozumieć stanowisko tej mamy czy taty, kate-
gorycznie odrzucające potrzebę takich zajęć dla dziecka. 

Druga technologiczna sprawa, która mnie popycha do ostrych sformuło-
wań z początku tego tekstu, to refleksja na temat mnie samej. Zdarzyło mi 
się w ostatnich miesiącach jeździć znacznie więcej samochodem niż zwy-
kle. Dodam, ku wyjaśnieniu, że samochodem zwykle nie jeżdżę, bo samo-
chodu nie mamy. Ale niestety realia mnie zmusiły do pokonywania kilku 
stałych tras w Krakowie. Za pierwszym razem wytyczyłam sobie drogę na 
Apple Maps (tak, ponoć jestem jedyną osobą w Polsce, która ich używa 
i do tego je lubi) i radośnie pojechałam, jak mi nawigacja pokazywała. 
Wróciłam podobnie, z wyznaczoną drogą. Tydzień później, dla pokonania 
tej samej drogi, zrobiłam to samo: wyznaczyłam drogę tam i z powrotem. 
Za trzecim, piątym i dziesiątym razem – to samo, bezmyślnie przyklejona 
do mapy jechałam za błękitnymi liniami. 

Gdy jednak wyznaczyłam trasę, by dojechać prostą drogą ode mnie 
do domu do mieszkania moich rodziców i zrelaksowana pozwalałam 

Zastanawiam się, jak to z tą technologią więc jest, 

a konkretnie z tą technologią, która wkrótce nas sprowadzi 

do dostawców taniej energii, jak w „Matriksie”, albo 

obiektów do wystrzelania, jak w „Terminatorze”.
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się prowadzić Apple Mapie, po chwili ogarnęła mnie panika. Przecież 
mieszkam w tym mieście od, hmm, bardzo wielu lat. Przecież tę drogę 
od pięciu lat pokonywałam na piechotę, tramwajem, rowerem, samo-
chodem setki razy… Przecież nie muszę wyznaczać trasy na drodze, 
którą tak dobrze znam. Co się stało z moją głową – zapytałam sama 
siebie. Nie, nie chodziło o uniknięcie korków czy podobny problem, 
który zmuszałby mnie do korzystania z mapy. Uznałam, że nie pojadę 
bez mapy. Podobnie prowadząc samochód tą nową trasą za dziesią-
tym razem nadal wydawało mi się, że potrzebuję wsparcia mapy… 

Sama kładę głowę na tym cyfrowym pniu. Sama pcham się w ramiona 
Terminatora, tego złego, tego, który mnie odstrzeli. Sama wskakuję do 
matriksa i proszę, by mnie do rurek wysysających energię podpięto. 
Tak samo jak rodzic dziecka, które nie będzie się uczyło języków, bo AI 
mu wszystko przetłumaczy, moja głowa stała się uzależniona od map 
w moim rodzinnym mieście. Technologia mnie pochłonęła. 

I tak właśnie technologia nas wszystkich pochłonie. Moja rada? Uczcie 
się języków obcych i inwestujcie w naukę obcych języków u Waszych 
dzieci. Sprawdźcie, kiedy ostatnio włączyliście nawigację, żeby dojechać 
z dobrze znanego punktu A do dobrze znanego punktu B dobrze znaną 
trasą. Jeśli niedawno i po raz kolejny, to wyłączcie nawigację, żeby spraw-
dzić, czy na drodze będziecie się czuć komfortowo. 

Nie dajmy się matriksowi i terminatorom!

Wyimki

Sprawdźcie, kiedy ostatnio włączyliście nawigację, żeby doje-

chać z dobrze znanego punktu A do dobrze znanego punktu B 

dobrze znaną trasą. Jeśli niedawno i po raz kolejny, to wyłącz-

cie nawigację, żeby sprawdzić, czy na drodze będziecie się 

czuć komfortowo. 
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Jaki rower 
wybrać, 
by bezpiecznie 
przewozić 
małe dziecko?

Jak przygotować
rower do
przewozu dzieci?

Jak jeździć 
z dzieckiem na
rowerze?

www.roweremzdzieckiem.pl

#bikewithkids
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Rynek TWS wciąż się rozwija, pojawiają się kolejne produkty w różnych przedziałach 
cenowych, o różnych możliwościach. Sam bywam tu nieco ignorantem, wyróżniając 
Apple AirPods i resztę. Ze względu na wygodę rozwiązania Apple inne produkty 
zwykle nie są w kręgu moich zainteresowań. Teraz pojawiła się wyjątkowa nowość 
od Denona. Słuchawki PerL Pro, które miałem okazje sprawdzić i wiem jedno 
– to jedne z najciekawszych słuchawek pozwalających rzeczywiście zanurzyć się 
w muzyce przy swoich ultrakompaktowych gabarytach.

Denon Perl Pro – perła w koronie świata dousznych słuchawek prawdziwie bezprzewodowych  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Denon Perl Pro 
– perła w koronie świata dousznych słuchawek 
prawdziwie bezprzewodowych

Audio

AUDIO 99



Na rynku zadebiutowały słuchawki Denon PerL oraz PerL Pro. Warto 
zaznaczyć, że Japończycy wcześniej zabawili się w łowców talentów 
i wykupili start-up Nura, który opracował właśnie słuchawki z personali-
zowanym system dźwięku. Efektem tego są nowe słuchawki, sygnowane 
już w pełni logo Denona. Mamy więc znaną z wysokiej jakości dźwięku 
markę, z nowym nietuzinkowym rozwiązaniem i produkt, który jest 
wart uwagi. A w sumie trzeba się wysilić, aby przekonać kogokolwiek 
do wydania ponad 1000 złotych na słuchawki bezprzewodowe, które 
nie są sygnowane logo nadgryzionego jabłka. Denon PerL, a zwłaszcza 
model PerL Pro, mają szansę stać się jednymi z nielicznych słuchawek 
TWS premium, które na stałe zapiszą się w rynkowym krajobrazie. Na 
pewno osoby pragnące najwyższej jakości dźwięku w kompaktowych 
słuchawkach powinny zainteresować się tym produktem. Sam założyłem 
je i mocno zdziwiłem, a właściwie zachwyciłem się tym, co usłyszałem.

Parę dni temu pod drzwiami znalazłem paczuszkę, dystrybutor dostarczył 
mi do testów słuchawki Denon PerL Pro. Samo pudełko od słuchawek, czy 
nawet case z słuchawkami, nie zwiastują niczego nadzwyczajnego. Można 
jedynie stwierdzić, że wyściółka opakowania jest elegancka, a sam case 
i słuchawki – wykonane solidnie. Tutaj odczucie obcowania z produktem 
z wysokiej półki z pewnością jest, ale też nie jest to taki zachwyt, jak przy 
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niektórych słuchawkach nausznych, gdzie aż kipi od luksusu czy po pro-
stu tego sznytu premium. Tu jest po prostu dobrze, w sumie, gdyby miało 
być bardziej premium, to pewnie słuchawki byłyby sygnowane przez inny 
brand z portfolio producenta. Ma być wysoka jakość popularnej marki, jaką 
jest Denon. I pod względem wykonania, designu i pierwszego doświadcze-
nia mamy właśnie takie skojarzenia.

Na pierwszy zachwyt trzeba chwilę poczekać. Na pewno słuchawek PerL 
Pro nie można odpalać w biegu, warto znaleźć sobie jakąś spokojną chwilę, 
z dala od zgiełku i poświęcić kilkanaście minut na konfiguracje. Aby spa-
rować słuchawki z naszym iPhone’em, niezbędne jest pobranie aplikacji. 
Kolejnym krokiem jest stworzenie spersonalizowanego profilu dźwięko-
wego. To właśnie wykorzystanie Masimo Adaptive Acoustic Technology jest 
tu najbardziej istotne. Ten spersonalizowany, dopasowany do naszego ucha 
i słuchu profil jest tym, co czyni słuchawki Denon PerL Pro wyjątkowymi.

Znam już dopasowanie słuchawek do małżowiny za pomocą zdjęć ze smart-
fona, tworzenie specjalnych gumek, analizę ruchów głową dla dźwięku prze-
strzennego itd. Ale AAT w PerL Pro to pójście krok dalej nie tylko w analizie, 
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ale też późniejszej adaptacji dźwięku. Po wło-
żeniu słuchawek do ucha (co moim zdaniem 
nie jest tak intuicyjne, jak w AirPodsach) czas 
na kalibrację. Słuchawki w sprzężeniu z apli-
kacją dokonują licznych testów, ich celem 
jest próbkowanie częstotliwości, które nasze 
uszy słyszą lepiej lub gorzej, a następnie takie 
dobranie profilu dźwiękowego, aby uwypuklić 
te zakresy, których nie słyszymy zazwyczaj. 
W normalnych słuchawkach musielibyśmy 
podnieść ogólny poziom głośności, tu efekty 
słyszymy niezależnie od poziomu. Można 
powiedzieć, że w przypadku słuchawek PerL 
„usłysz więcej” to nie bon mot, a realne stwier-
dzenie tego, co te słuchawki robią.

Szczerze, to, co usłyszałem już w pierw-
szych momentach na PerL Pro, bardzo mnie 
zaskoczyło. Nie spodziewałem się, że mając 
w uszach takie małe słuchawki, przeniosę się 
do pokoju odsłuchowego. Naprawdę, muzyka, 
której na co dzień słucham w AirPods Pro 
pierwszej generacji, na słuchawkach PerL 
Pro brzmiała inaczej, znacznie bardziej stu-
dyjnie, plastycznie i bez żadnych dźwięków 
z otoczenia, ANC jest tu nad wyraz skuteczne. 
Jednocześnie wręcz te doświadczenia są 
nadnaturalne, co może być i wadą, i zaletą 
tych słuchawek – one nas zanurzają w świecie 
dźwięku dogłębnie, odcinając absolutnie od 
otoczenia. Myślę, że w samolocie, pociągu ma 
to dużo sensu, w domu, jeśli chcielibyśmy się 
zrelaksować, również. Słabiej sprawdzą się 
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przy poruszaniu się czy nawet w środowisku pracy, chyba że mamy możli-
wość i potrzebę takiego totalnego zanurzenia się. Brzmi to naprawdę fajnie 
i zaskakująco. Uważam, że PerL Pro dowożą to, co obiecują.

Słuchawki PerL Pro wyceniane są na 1649 PLN, posiadają zaawansowany 
system wirtualnego dźwięku przestrzennego Dirac Virtuo, oferują tryb 
„transparencyjny”, nazwany tu Social Mode. Świetne jest to, że w aplikacji 
można dostosować zachowanie przycisków, czyli dotyku na słuchawki. 
Model ten wspiera Bluetooth w standardzie 5.3 i najnowszy kodek Qual-
comm aptX lossless (co w odpowiednich urządzeniach pozwala naprawdę 
uzyskać jakość CD). Bateria potrafi wytrzymać do 8 godzin, a ładowanie 
w case’a dodaje kolejne 32 godziny. Słuchawki są też odporne na warunki 
atmosferyczne i pot. Obok modelu Pro na rynku dostępna jest wersja 
bez tego oznaczenia, z krótszym czasem na baterii i Bluetooth 5.0 oraz 
bez wsparcia Dirac Virtuo i kodeka Qualcomm aptX lossless, te słuchawki 
kupimy za mniej niż 1000 złotych.

Moim zdaniem to propozycja dla tych, którzy kochają dźwięk, lubią się nim 
rozkoszować i do tej pory nie znaleźli tego w słuchawkach prawdziwie bez-
przewodowych. Słuchawki Denona mają szansę to zmienić. 
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Nie każdy ma miejsce i ochotę na korzystanie z dużych kolumn 
głośnikowych. ELAC Debut ConneX DCB41 to propozycja dla wszystkich, 
którzy mają ograniczoną przestrzeń lub szukają głośników, które 
zmieszczą się nawet na biurku. A przy tym naprawdę dobrze brzmią.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

ELAC Debut ConneX DCB41 – głośniki nie tylko na biurko  |  Paweł Hać

ELAC Debut ConneX DCB41 
– głośniki nie tylko na biurko
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Stereofoniczne kolumny ELAC Debut ConneX DCB41 to samodzielny 
zestaw audio o szerokim zakresie zastosowań. Obudowy głośników są nie-
wielkie: mają zaledwie 14 × 25 × 21 cm. Po wyjęciu z pudełka są gotowe do 
postawienia na płaskiej powierzchni, można je też zamontować na pod-
stawkach. Obudowy, dostępne w kolorze czarnym bądź wykończone na 
wzór orzecha włoskiego, prezentują się gustownie, mają ładnie zaoblone 
narożniki i proste maskownice na frontach (oczywiście bez trudu można 
je zdjąć). Za jedną z nich ukryto diodę stanu pracy – ta jest bardzo słabo 
widoczna, co jest problemem. To jedyny sposób komunikowania czego-
kolwiek. Design jest raczej mało rzucający się w oczy, ale mi ta prostota 
bardzo się podoba. Jeden z głośników jest jednocześnie główną jed-
nostką, wyposażoną we wszystkie porty, drugi natomiast podłączany jest 
do pierwszego dołączonym do kompletu kablem. Ten jest jednak dość 
krótki, ma około dwóch metrów długości, co pozwoliło mi ledwo zmie-
ścić głośniki po obu stronach 65-calowego telewizora. Jasne, można kupić 
samodzielnie dłuższy, niemniej szkoda, że producent nie dorzucił choćby 
3-metrowego przewodu. Do kompletu dostajemy pilot, który jest bardzo 
prosty i praktyczny, pozwala zarówno sterować głośnością, jak i przełączać 
źródła dźwięku. A tych jest naprawdę sporo.
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Zestaw złącz jest bardzo obszerny, wypełniają one dużą część tylnej obu-
dowy głośnika głównego. Mamy tu wyjście RCA z opcją wyłączenia wbu-
dowanego przedwzmacniacza, wyjście subwoofera, złącze optyczne, port 
USB-B (do komunikacji z komputerem) oraz USB-A (wyłącznie do aktuali-
zacji oprogramowania), HDMI ARC i śrubę do uziemienia. Z tyłu znalazło 
się też pokrętło regulacji głośności, będące jednocześnie włącznikiem. 
Ciekawostką jest to, że głośniki nie zostały oznaczone jako lewy i prawy, 
ustalamy to sami przełącznikiem na głównej kolumnie. To praktyczne, 
zwłaszcza jeśli już pospinamy wszystkie kable i zorientujemy się, że trzeba 
przestawić głośniki. Cóż, tych nie trzeba. Prócz połączenia przewodowego 
ELAC Debut ConneX DCB41 oferują też komunikację przez Bluetooth, 
ze wsparciem kodeka aptX. Nie ma niestety Wi-Fi, a w sprzęcie tej klasy 
można już się go spodziewać. Niemniej, głośniki zaprojektowano przede 
wszystkim jako sprzęt podpięty do TV lub komputera, więc brak Wi-Fi nie 
jest przesadnie odczuwalny.
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Testowane kolumny są dwudrożne, ponadto wyposażone w bass reflex. 
Przetwornik wysokotonowy ma 0,75 cala, natomiast przetwornik średnio-
-niskotonowy jest znacznie większy – jego średnica to 4,5 cala. Głośniki 
mają funkcję XBass, podbijającą niskie tony, niemniej działa ona rozsądnie. 
Jeśli jest wyłączona, dźwięk wciąż jest pełny, bas nie jest sztucznie wyci-
nany, by wzmocnić efekt stosowania tego trybu po włączeniu. Odsłuchu 
dokonywałem zarówno po włączeniu, jak i wyłączeniu jej, niemniej do 
oceny lepsze wydało mi się brzmienie bez XBass. Słuchałem ich głównie 
podłączonych do telewizora, z większej odległości, ale na potrzeby testu 
ustawiłem je na stole, zdecydowanie bliżej siebie, by odtworzyć warunki, 
jakie panowałyby na biurku. W pierwszej konfiguracji radziły sobie bardzo 
dobrze, ale mając je bliżej siebie, mogłem docenić kapitalną scenę i czytel-
ność rozmieszczenia instrumentów. Niezależnie od ustawienia ELAC Debut 
ConneX DCB41 charakteryzuje bardzo dobra dynamika brzmienia, wręcz 
zaskakująca, biorąc pod uwagę to, jak niewielkie są to kolumny. Góra jest 
pełna detali, choć przy wysokiej głośności jej czytelność spada, wybija się 
wtedy środek. Średnie tony są lekko wysunięte naprzód, bas ma natomiast 
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dużo mocy, nawet po wyłączeniu XBass jest pod bardzo dobrą kontrolą. 
Po włączeniu podbicia robi się nawet filmowy, ten tryb nadaje się przede 
wszystkim do takiego korzystania z kolumn.

Kilkanaście lat temu testowałem głośniki do komputera firmy Focal. 
Zachwyciła mnie wtedy jakość brzmienia i wspaniale czytelne rozmiesz-
czenie instrumentów na scenie. Teraz wspomnienia wróciły, bo ELAC Debut 
ConneX DCB41 na tym polu sprawdza się znakomicie. To nie tylko bardzo 
dobre głośniki do telewizora, ale też zestaw, który świetnie sprawdzi się 
z komputerem, w codziennej pracy czy podczas grania. Trochę szkoda, że 
zabrakło Wi-Fi, które pozwoliłoby korzystać choćby z AirPlay, niemniej 
mnogość portów i tak czyni kolumny bardzo uniwersalnymi.

ELAC Debut Conne             
X DCB41        

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: n/d
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• świetna scena
• wiele różnych portów
• bardzo kompaktowe wymiary

 Minusy:
• słabo widoczna dioda sygnalizacyjna
• brak Wi-Fi

Cena: 2199 PLN

Dostępne w Top Hi-Fi & Video Design
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Pojedyncza belka grająca, bez zewnętrznego subwoofera, ze wsparciem 
dla Dolby Atmos, DTS X i w dodatku bardzo atrakcyjnie wyceniona? 
Proszę bardzo. W dodatku wodotryski typu Wi-Fi, mutliroomy, 
zaawansowane aplikacje to nie to, czego należy szukać w HT-S2000. Tu 
warto szukać naprawdę dobrego i uniwersalnego dźwięku.

Sony HT-S2000 
– soundbar, jakiego wielu szukało

Sony HT-S2000 – soundbar, jakiego wielu szukało  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko
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Gdy przyjechał do mnie soundbar Sony HT-S2000, myślałem na 
początku, że to kolejny głośnik od amerykańskiej konkurencji, zresztą 
wydaje mi się, że model ten idealnie wpasowuje się w produkty Sonosa. 
Jest cenowo i możliwościowo świetnie wkomponowany pomiędzy 
budżet Sonos Ray i Sonos Beam 2 i dzięki temu ma sporą szansę na suk-
ces, jest zauważalną, dobrą propozycją na najbliższe lata. Ale to skojarze-
nie wynikało przede wszystkim z racji ekokartonu, braku jakiejkolwiek 
folii w opakowaniu – wszystko zapakowane w papier, papierowe nawet 
były mocowania przewodów. Te odczucia z odpakowywania tego urzą-
dzenia były bardzo przyjemne. Sony HT-S2000 dostarczany jest z małym 
pilotem (który po konfiguracji porzucimy na rzecz CEC i sterowania gło-
śnością z pilota od telewizora), zasilaczem i… tyle. 

Istotny jest tu minimalizm i ascetyzm rodem z Japonii. Mamy do 
czynienia z urządzeniem, które nie ma zewnętrznego subwoofera, 
można ewentualnie dołożyć tylne głośniki. Natomiast główna idea to 
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pojedyncza belka, ze wsparciem dla formatów dźwięku obiektowego, 
która znacząco rozbuduje scenę dźwiękową naszego telewizora, nie dre-
nując przy tym budżetu. I zdecydowanie to Sony HT-S2000 czyni. Sprzęt 
testowałem w małym pokoju ze skosami, w którym obecnie testuje 
większość soundbarów. Jednocześnie jest to pokój z jedną otwartą 
ścianą. Można powiedzieć, że warunki testowe są idealne ze względu 
na to, że… idealne nie są. Mało kto może w końcu pokusić się o ide-
alny pokój kinowy, a jeśli już, to wtedy nie szuka sprzętu za mniej niż 
1700 złotych (a za tyle można obecnie upolować HT-S2000). 

Soundbar ten przypadł mi do gustu przy gamingu – grałem w FIFA, 
JEDI: Survivor, obejrzałem na nim fragmenty paru filmów i cały odci-
nek „Yellowstone”, parę programów na YouTube i posłuchałem muzyki. 
To pozwala mi stwierdzić, że soundbar ten gra dobrze, a wręcz bardzo 
dobrze, jak na swoje gabaryty, brak zewnętrznego subwoofera czy 
domyślnie tylnych głośników. Oczywiście nie oszukujmy się, nie ma tu 
mowy o pełnej przestrzenności, a efekty Dolby Atmos są dość skromne. 
Niemniej jest to klarowny, z lekkim basem, przyjemny i dość uniwer-
salny dźwięk. Dźwięk, który będzie nas satysfakcjonował przy oglądaniu 
wiadomości i programów z YouTube’a, cieszył ucho przy muzyce oraz 
nie zawodził na serialach, filmach, transmisjach sportowych czy grach. 
Jednocześnie oczywiście przy serialach, filmach i grach osoba lubiąca 
dźwięk przestrzenny będzie czuć niedosyt i to spory. Trzeba jednak 
pamiętać, że ST-2000 jest znacznie tańszy od Sonos Beam 2, a i Sonos 
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prosi się o dokupienie suba i tyłów. Jest też tańszy i mniejszy od wielu 
innych soundbarów dających z siebie więcej przestrzenności. 

Sony HT-S2000 to udana i co najważniejsze, przemyślana konstrukcja, 
która w dodatku mocno konkuruje ceną, nie ustępując na jakości. Jest też 
pozbawiona wszystkich dodatków. Tu liczy się podłączenie HDMi eARC 
z telewizorem (choć jest też optyk i Bluetooth do łączności z telefonem), 
po Bluetooth możemy też przeprowadzić konfigurację urządzenia.

Sony HT-S2000 to zdecydowanie sprzęt, który warto rozważyć, jeśli 
szukamy czegoś prostego, pozwalającego wzbogacić dźwięk w salonie, 
a jednocześnie nie mamy ani budżetu, ani chęci na zaawansowany sys-
tem audio. Warto jednak pamiętać, że opcja poszerzenia systemu o gło-
śniki tylne istnieje.
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Pro Display XDR debiutował w grudniu 2019 roku, prawie 4 lata temu. To 
był pierwszy tego typu monitor na rynku, a Apple reklamowało go jak 
konkurujący z referencyjnymi Sony czy innych producentów, kosztujących 
wtedy ponad 40 tys. PLN. 

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Pro Display XDR ulepszony przez lata  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Pro Display XDR 
ulepszony przez lata

Sprzęt
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Wyposażony w matrycę 32-calową o rozdzielczości 6016 × 3384 px, co dawało 
218 ppi, był pierwszym niesamowitym ekranem Retina. Jakby tego było mało, 
przydomek XDR określał stałe podświetlenie z jasnością 1000 nit lub 1600 nit 
w peaku. Matryca miała też wielostrefowe podświetlenie miniLED.

Szybko okazało się, że do referencyjnego monitora trochę mu brakuje, 
a cena 23 999 PLN za sam monitor i dodatkowo 4 799 PLN za nóżkę (lub 
999 PLN za uchwyt VESA) była ciut oderwana od rzeczywistości. Opcjo-
nalnie można było też zamówić szkło nanostrukturalne, które likwidowało 

odbicia, ale ciut rozpraszało światło monitora. Bardzo 
szybko pokazano, że monitor charakteryzuje blooming, 
superszerokie kąty widzenia nie są wcale takie szerokie 
i przekłamują kolory, a w rogach gołym okiem widać 
brak równomiernego podświetlenia.

Kilka miesięcy temu, ponad trzy lata po premierze, 
dojechał do mnie nowiusieńki Pro Display XDR w wer-
sji podstawowej z tą drogą nogą. Wiedzieliśmy już, że 
jest ona przekombinowana pod każdym względem 
po samej cenie – zamiast niej można kupić MacBooka 
Air – ale precyzja wykonania robi ogromne wrażenie. 
Gdyby aluminium mogło „ociekać złotem”, to tak wła-
śnie by wyglądało. Najwyższy możliwy popis inżynierów 

Apple, którzy nie musieli zważać na cenę. Oprócz nogi dojechał również 
sam monitor. Ten analogicznie był absurdalnie porządnie wykonany, 
szczególnie jego plecy z tą niesamowitą strukturą, do której stworzenia 
potrzebna jest tajemna wiedza z tybetańskich świątyń. Najbardziej zszoko-
wał mnie sam mariaż nogi z panelem – dosłownie wyrwało mi go z rąk, tak 
silny magnes tam zastosowano.

Spędziłem z Pro Display XDR kilka tygodni. Ekran stał od mojej pozycji 
siedzącej dalej, niż normalnie znajdowało się moje EIZO, ale pomimo tego 
nadal mogłem zaobserwować zmiany barwne (głównie niebieski zafarb na 
brzegach) na wyświetlanym obrazie po bokach (siedząc dokładnie na wprost 
środka monitora). Nie było to nic bardzo rzucającego się w oczy, ale osoby 
pracujące z kolorem będą musiały o tym pamiętać albo jakoś to kompenso-
wać, może przesuwając się odpowiednio przed monitorem? Nie zauważyłem 

Gdyby aluminium mogło 

„ociekać złotem”, to tak 

właśnie by wyglądało. Naj-

wyższy możliwy popis inży-

nierów Apple, którzy nie 

musieli zważać na cenę.
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jednak absolutnie żadnych problemów z nierównym podświetleniem – było 
wzorowe. Nigdzie też nie rzucił mi się w oczy problem z bloomingiem, cho-
ciaż tutaj największym kłopotem będzie obraz ruchomy (kino, YouTube), 
gdzie tło jest idealnie czarne i coś niewielkiego się na nim pojawia.

Tak czy siak, monitor wydaje się zdecydowanie lepszy niż zaraz po jego 
premierze, również cenowo. Tak, wiem – cena jest nadal astronomiczna. 
Ale dzisiaj na rynku sensowne i/lub porządne monitory zaczynają się od 
ponad 8 tys. PLN. Złotówka się też w międzyczasie umocniła względem 
euro, więc teoretycznie, jeśli to sobie ktoś dobrze wytłumaczy, jest teraz 
korzystniej. W międzyczasie pojawiła się „konkurencja” w postaci paneli 
6K od innych producentów, ale nadal nie są to monitory, które zbliżają się 
parametrami do Pro Display XDR.

No i jeszcze raz muszę podsumować jakość wykonania. Pro Display XDR ma 
w sobie coś, co powoduje, że mamy wrażenie, iż przed nami stoi ekran za 
milion papierów. A kosztuje poniżej 5 tys. USD…
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Miałem okazję kilka tygodni korzystać z topowego obecnie smartfonu 
Sony. Modelu Sony Xperia 1 V. Gdy spojrzymy na jego specyfikację, nie ma 
wątpliwości, że mamy do czynienia z flagowym smartfonem japońskiej 
marki. Jednak nie tylko topowe komponenty wyróżniają ten model. Ma on 
pewne cechy, których próżno szukać we flagowcach konkurencji. Pytanie, 
czy to właśnie one przekonają cię do wydania 6499 zł za ten produkt.

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Sony Xperia 1 V – fotosmartfon  |  Dariusz Hałas

Sony Xperia 1 V 
– fotosmartfon
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Ekologiczne opakowanie skrywa wyłącznie 
smartfon i kilka druków. Nie ma ładowarki ani 
nawet kabla. Dla kogoś, kto smartfonów używa 
od dawna, nie będzie to problem, bo jakiś 
przewód USB-C i ładowarka na pewno się znaj-
dzie, niemniej w zestawie tego nie ma. Sony 
konsekwentnie trzyma się autorskiego stylu 
projektowania, który wyróżnia smartfony tej 
marki na tle innych. Xperia 1 V jest telefonem 
bardzo podobnym do poprzednika, co zresztą 
stało się swoistym schematem również we fla-
gowcach innych marek. To nie jest wada. To, co 
daje się zauważyć od razu, to doskonałe mate-
riały i ultraprecyzyjna konstrukcja. Smartfon 
jest smukły i świetnie leży w dłoni. Ekran ma 
6,5”, proporcje 21:9 i bardzo wysoką rozdziel-
czość (3840 × 1644 piksele). Zobaczenie piksela 
wymaga zastosowania mikroskopu. Obraz 
może być odświeżany z częstotliwością 120 
Hz, ale po wyjęciu z pudełka, przy domyślnej 
konfiguracji, jest 60 Hz. Wyższą wartość trzeba 
włączyć, wówczas smartfon trzyma ją sztywno. 
Nie ma tu adaptacyjnego dostosowania czę-
stotliwości do treści prezentowanej na ekranie, 
za to kompletnie nie rozumiem, dlaczego wiele 
aplikacji i treści nie wykorzystuje rozdzielczości 
ekranu. Po włączeniu Netfliksa, filmy i tak są 
prezentowane w FullHD (da się za to wywołać 
klip na YouTube w wysokiej rozdzielczości). 
OK, na tak małym ekranie to nie przeszkadza, 
tylko po co ekran 4K, za który przecież pła-
cisz? Za to na tym smartfonie można korzystać 
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z trybu wyświetlania HDR z profilem BT.2020 
i 10-bitową reprezentacją barw, co z pewnością 
docenią osoby, którym zależy na jakości barw. 
Wierna prezentacja barw ma też znaczenie 
w kwestii fotografii, do czego jeszcze wrócę.

Trzymając ten smartfon w dłoni, nie mam 
wątpliwości, że to topowy model. Ekran jest 
tu chroniony najbardziej obecnie wytrzyma-
łym szkłem Gorilla Glass Victus 2. Ciekawie 
zaprojektowano też panel tylny, jest on rów-
nież ze szkła, ale o ciekawej fakturze, dzięki 
czemu na obudowie nie zostawimy odcisków 
palców. Uchwyt poprawia też drobne oże-
browanie na aluminiowej ramce obudowy. 
Wyróżnikiem modelu jest obecność gniazdka 
słuchawkowego. Dla mnie to zaleta, bo korzy-
stam z dobrych słuchawek przewodowych. 
Niemniej osoby używające dobrych słucha-
wek bezprzewodowych też nie muszą tracić 
na jakości brzmienia, to Sony, zatem obsługę 
LDAC via Bluetooth macie w pakiecie. Duży 
plus za to, że tacka na SIM/microSD (jeden 
z niewielu flagowców, którego pamięć można 
powiększyć o taką kartę; jest też obsługa 
eSIM) nie wymaga szpilki, da się ją wysunąć 
ręcznie. Dla mnie szkoda, że czytnik linii papi-
larnych wciąż nie jest pod ekranem (przy-
zwyczaiłem się), lecz zintegrowano go, jak 
w poprzedniej Xperii, z przyciskiem zasilania 
na ramce urządzenia. Nie zmienia to faktu, że 
sensor ten działa bardzo dobrze.
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Jednak najważniejszym atutem tego smartfonu są jego możliwości fotogra-
ficzne. I to nawet nie w sensie jakości zdjęć czy nagrań wykonywanych za 
pomocą tego, czym dysponuje samo urządzenie, ale możliwości wykorzy-
stania smartfonu jako użytecznego dodatku dla profesjonalnego fotografa, 
korzystającego np. z aparatów cyfrowych z serii Sony Alpha. Na przykład 
smartfon Sony może pełnić funkcję bezprzewodowego monitora dla profe-
sjonalnego aparatu fotograficznego Sony. Natomiast same możliwości wbu-
dowanej w smartfon optyki też są imponujące. Xperia 1 V na obudowie ma 
specjalny przycisk pełniący funkcję dwustopniowego wyzwalacza migawki 
aparatu, co pozwala w pewnym sensie wykonywać zdjęcia tym smartfo-
nem jak klasycznym aparatem fotograficznym. Od razu zaznaczę, jeżeli 
oczekujecie smartfona, który będzie wam generował w trybie automatycz-
nym cukierkowe, przesłodzone i przesadnie nasycone kolorami zdjęcia, to 
zły adres. Atutem fotografii wykonywanych tym urządzeniem jest wierność 
kolorystyczna i poprawny balans bieli. Sony korzysta tu z potrójnej optyki 
Zeiss z własnymi sensorami z topowej serii Sony Exmor. To nie dziwne, 
Sony jest znane z doskonałych sensorów optycznych. Na potrójny układ 
optyczny składa się 52 MP (realnie 48 MP) moduł główny z sensorem Exmor 
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T (1/1,35”), szerokokątny (24 mm) o jasności f/1,9, z optyczną stabilizacją. Uzu-
pełniają go 12 MP tele (zoom optyczny 3,5–5,2x) również z OIS oraz ultrasze-
roki kąt (16 mm) 12 MP – oba korzystają z sensora Exmor RS. 

Jeżeli chodzi o wideo, Xperia 1 V może rejestrować obraz 4K z HDR nawet 
w 120 fps. Do rejestracji otaczającego nas świata służą aplikacje Photo Pro, 
Video Pro czy Cinema Pro. Żeby opisać pełny potencjał modułu foto/wideo 
w tym smartfonie, musiałbym chyba napisać książkę. Sony Xperia 1 V nie 
doświetla najlepiej obrazu w trybie zdjęć nocnych, nie ma też najdłuższego 
zoomu, ale pod względem elastyczności i doboru nastaw fotograficznych 
podczas rejestrowania kadru ten model nie ma sobie równych na rynku. 
Fotograf ma tu pełną kontrolę nad kadrem i wszystkimi jego parametrami. 
Pytanie tylko, czy zwykły użytkownik będzie w stanie to wykorzystać? 
Moim zdaniem nie. Na szczęście, w trybie pełnej automatyki do zdjęć, jakie 
wykonuje Xperia 1 V, również nie mam najmniejszych zastrzeżeń, ale na 
rynku są modele, które w pełnej automatyce potrafią nieco więcej. Sony 
po prostu poszło inną drogą, postawiło na użytkowników mających więk-
szą wiedzę w zakresie fotografii i rejestracji wideo. 

A jak z wydajnością? Baterią? Celowo nie rozpisywałem się na ten temat, 
bo w zasadzie nie ma o czym. Chipset Qualcomm Snapdragon 8 Gen 2 
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wspomagany przez Adreno 740 i 12 GB szybkiej pamięci RAM i co najmniej 
256 GB przestrzeni na aplikacje i dane użytkownika (jest też wersja 512 GB) 
to moc, która udźwignie działanie każdej istniejącej aplikacji mobilnej, 
jaką można uruchomić w Androidzie 13. Smartfon przy tym nie przegrzewa 
się zanadto, owszem, przy bardziej wymagających aplikacjach (np. Diablo 
Immortal), poczujesz ciepło w dłoni, ale nic, co by niepokoiło. Throttling? 
Owszem, da się wywołać, natomiast w zwykłym użytkowaniu całość działa 
bardzo płynnie. Bateria ma pojemność 5000 mAh, co w zupełności wystar-
cza na pełny dzień normalnego, dość intensywnego użytkowania z transmi-
sją komórkową, a jeśli najdzie Was ochota na binge watching, to Xperia 1 V 
wytrzyma jakieś 6–7 godzin. Bardziej oszczędne korzystanie bez mobilnej 
transmisji danych i z Wi-Fi może wydłużyć czas bez ładowania nawet na 
ponad dwie doby. Być może dla niektórych wadą będzie ładowanie z mocą 
do 30 W (flagowe Xiaomi ciągnie nawet 120 W), ale dla mnie to żadna wada. 
Gdy nie korzystam z urządzenia, ono i tak ląduje na tacce indukcyjnej (15 W).

Podsumowując: doskonały smartfon, którego pełny potencjał wykorzysta 
jednak niewielu. Jeżeli jednak umiesz robić zdjęcia, odróżniasz przysłonę 
od migawki i wiesz, co to czułość ISO, a zdjęcia robisz lustrzanką w trybie 
manualnym, to żaden inny smartfon nie zaoferuje ci takiej elastyczności 
w rejestrowaniu otaczającego świata.
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Prototypy tych urządzeń widziałem w lutym w Amsterdamie, 
a lada dzień trafią na sklepowe półki. To nowe rozdanie w portfolio 
telewizorów Philips. To seria telewizorów klasy średniej-wyższej. 
Poznajcie telewizory Xtra. Już wyjaśniam, czemu mogą być takie ekstra!

Philips szykuje coś Xtra!  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

TV

Philips szykuje coś Xtra!
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Po OLED i The One pora na kolejną ikoniczną serię
Philips ma ten plus względem innych producentów, że potrafi jasno zazna-
czyć kluczowe rozwiązania w swojej ofercie w taki sposób, aby były zapa-
miętane. Po pierwsze taką technologią jest Ambilight. Podświetlanie za 
telewizorem, opatentowane i unikalne dla telewizorów Philips, jest czymś, 
co użytkownicy doceniają i często wybierają sprzęt właśnie z uwagi na to 
rozwiązanie. Technologia OLED to już znacznie powszechniejsze rozwią-
zanie w telewizorach klasy wyższej, natomiast w ofercie Philipsa też jest 
jasno wydzielona od reszty – seria 8 i 9 każdego roku wyróżnia się deta-
lami w designie czy nietuzinkowymi rozwiązaniami audio. Wreszcie jest też 
The One. Philips marketingowo wyróżnił swoje telewizory ze średniej półki. 
Zamiast posługiwania się skomplikowanymi numerkami mamy po prostu 
The One. Ten jeden telewizor, który powinien być rozsądnym wyborem dla 
Kowalskiego czy Smitha. Efektem tych działań są dobre wyniki sprzedaży 
na przestrzeni ostatnich 3–4 lat, a przede wszystkim fajne sprzęty.

The One, OLED+, Ambilight i europejskie wzornictwo telewizorów Phi-
lips sprawiają, że nie sposób tych telewizorów pomylić z żadnymi innymi. 
I teraz TPV (właściciel marki Philips TV & Sound) dokłada do portfolio 
kolejną cegięłkę. Zamiast promować kolejne telewizory miniLED na rynku, 
wprowadza serię The Xtra. Właśnie takie oznaczenie będą mieć telewizory 
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tego producenta wykorzystujące technologię miniLED. A to nie jedyny 
argument przemawiający za tą serią. Co istotne, seria ta pod względem 
cenowym i pozycjonowania w gamie firmy powinna plasować się pomiędzy 
The One a telewizorami OLED.

MiniLED – co warto wiedzieć
Technologia miniLED jest już dostępna dość szeroko na rynku, zresztą 
Philips też już miał takie ekrany w ubiegłych latach. Warto jednak zwrócić 
uwagę na to, dlaczego jest ona tak pożądana w świecie telewizorów. To 
po prostu sposób na uzyskanie wyjątkowo dobrego obraz z telewizorów 
LCD. Można śmiało powiedzieć, że miniLED to najbardziej zaawansowana 
odmiana ekranów LCD, najnowsza generacja ekranów LCD.

Przed laty telewizory LCD były podświetlane świetlówkami, później pojawiły 
się LED-y, które montowano głównie na krawędziach ekranu lub tylko za ekra-
nem. Natomiast w technologii miniLED na plecach matrycy zamontowane są 
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setki, a często nawet tysiące bardzo małych diod. Dzięki temu otrzymujemy 
setki, a nawet tysiące stref lokalnego wygaszania. W połączeniu z procesorem 
przetwarzającym obraz i całą elektroniką telewizor może operować jasno-
ścią na bardzo małych obszarach, co znacząco się różni od telewizorów LCD 
z innym podświetlaniem, gdzie tych stref jest zaledwie kilka.

Co to oznacza dla nas/widza/użytkownika? Otrzymujemy lepszą czerń 
podczas seansów, lepszy kontrast oraz wyższą jasność, a także lepsze 
efekty HDR. Telewizor miniLED potrafi być jaśniejszy od telewizorów OLED, 
mieć zbliżone doświadczenia, jeśli chodzi o czerń i kontrast, jednocześnie 
jest też tańszy i łatwiej uzyskać większe rozmiary takiego ekranu. Cho-
ciażby 75 cali.

Philips The Xtra – nowy początek w Smart TV
Nowe telewizory Philips The Xtra, oprócz wykorzystania technologii mini-
LED, Ambilight oraz designu i rozwiązań audio charakterystycznych dla 
Philipsa, oferować będą też coś zupełnie nowego. To nowa platforma Smart 
TV. Na tyle nowa, że w momencie powstawania tego tekstu nie wiem jesz-
cze, jaka będzie jej oficjalna nazwa. Wiadomo natomiast, że to autorskie 
rozwiązanie Philipsa.
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Firma postanowiła, że będzie rozwijać autorski system. Klienci coraz czę-
ściej szukają alternatywy dla rozwiązania Google’a, oczekują prostoty, 
czytelności oraz szybkiego systemu z dostępem do ulubionych serwisów 
VOD. I właśnie to ma dostarczać nowa platforma Smart TV, która już na 
starcie dostarczy popularne aplikacje, a kolejne będą pojawiać się jeszcze 
w 2023 roku. Oczywiście takich aplikacji jak Netflix czy YouTube nie zabrak-
nie już w dniu premiery. To fajna opcja wyboru względem reszty oferty 
telewizorów Philips i wyróżnienie się od innych ekranów na rynku. A jed-
nocześnie konkurencja nie raz pokazała, że telewizory z innymi systemami 
mogą oferować szybkie działanie i dostęp do popularnych aplikacji – więc 
nie powinno być tu powodów do obaw. Sam mam bardzo pozytywne 
pierwsze wrażenia z tego systemu, a teraz czekam na to, aby wypróbować 
go w domowym zaciszu.

Telewizory dla wymagających bez drenażu portfela
Wszystko wskazuje na to, że telewizory Philips The Xtra to będzie rozsądna 
propozycja na rynku. Połączenie tego, co już oferował Philips z kolejną 
odsłoną technologii miniLED i nowym Smart TV. Myślę, że to będzie cie-
kawy produkt na obecne czasy. Lada moment będziecie mogli wypatrywać 
tych telewizorów na sklepowych półkach.

Materiał powstał we współpracy z marką Philips TV & Sound
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Dawno żaden telewizor mnie tak nie zaskoczył, jak Hisense E7KQ 
Pro. To telewizor stworzony w pewnym celu, jasno przeznaczony dla 
konkretnej grupy docelowej. Było to też moje pierwsze spotkanie 
z system VIDAA w domowym zaciszu po dłuższej przerwie i ten 
system również mnie pozytywnie zaskoczył.

Hisense E7KQ PRO – telewizor prawdziwie gamingowy  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Hisense E7KQ PRO 
– telewizor prawdziwie gamingowy
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E7KQ Pro Hisense to ekran pozwalający na uzyskanie 144 Hz w grach, 
nawet wygląd sygnalizuje, że to sprzęt przeznaczony dla graczy. A jed-
nocześnie telewizor wyjątkowo atrakcyjnie wyceniony. Czy w takim razie 
warto się nim zainteresować? Albo kto tak właściwie powinien się nim 
zainteresować? Sprawdźmy.

Zrozumieć Hisense E7KQ PRO
Na rynku istnieje wiele telewizorów, większość z założenia ma charak-
ter uniwersalny. Jednak często, zwłaszcza te ze średniej półki cenowej, 
są nijakie i radzą sobie średnio ze wszystkim. Hisense, oferując model 
E7KQ PRO, stworzył telewizor na swój sposób unikalny, który pod 
względem funkcji, a nawet wyglądu, jest przeznaczony dla graczy. Jed-
nocześnie wciąż mówimy o produkcie atrakcyjnym cenowo. Wyróżnia-
jącym się i to jest coś, co bardzo cieszy. Hisense E7KQ Pro to telewizor 
55-, 65- lub 75-calowy z 120 Hz matrycą VA, rozdzielczością 4K, warstwą 
kropek kwantowych, podświetlaniem Direct, pełnym wsparciem dla 
HDMI 2.1, wsparciem dla AMD FreeSync, odtwarzaniem Dolby Vision 
i Dolby Atmos, a do tego możliwością rozgrywki nawet w 244 klatkach na 
sekundę przy rozdzielczości Full HD. To po prostu telewizor gamingowy. 
W cenie 3299 PLN za wariant 55-calowy, 4299 PLN za wersję 65-calową 
i mniej niż 7 tysięcy za wersję 75-calową.
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Hisense skupił się na gamingu w tym modelu i warto mieć to na uwadze, 
przyglądając się temu telewizorowi. Jeśli zależy wam na bardziej uniwersal-
nym ekranie, to szukajcie wśród innych modeli, także z oferty Hisense, bo 
firma ma ich sporo. Natomiast jeśli posiadacie mocny komputer PC, naj-
nowszą konsolę PS5 czy Xbox series X i gracie godzinami dziennie, a jeszcze 
nie mieliście dla swojego sprzętu odpowiedniego wyświetlacza i nie chcecie 
wydać na niego zbyt dużo, to Hisense E7KQ Pro jest idealny. Uważam, że 
to może być hit wśród osób wyprowadzających się na studia i szukających 
dużego ekranu do wynajmowanego mieszkania, który jednocześnie posłuży 
graniu. Skoro jesteśmy na łamach iMagazine, to mogę założyć, że na przykład 
wasze latorośle również korzystają ze sprzętu Apple i tutaj dodatkowym 
atutem jest AirPlay, który umożliwia przecież ustawienie takiego telewizora 
także jako dodatkowy zewnętrzny wyświetlacz dla iPada czy MacBooka. 
Więc taki telewizor, który rewelacyjnie sprawdza się przy gamingu, a dobrze 
radzi sobie z innymi materiałami, może być naprawdę fajną propozycją. 
Natomiast ten gamingowy użytek jest tu priorytetem i jeśli nie jesteście 
graczami, to szukajcie innego modelu. Mnie właśnie fakt, że jest to telewizor 
skrojony pod konkretne potrzeby, przypadł do gustu, większość telewizorów 
nie jest w ten sposób konstruowana i komunikowana.
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Jak w rzeczywistości wypada 
Hisense E7KQ PRO
Tyle teorii, czas na praktykę, a tu zajmiemy 
się wyglądem zewnętrznym, obrazem oraz 
dźwiękiem. Dopiero na koniec poświęcę 
uwagę systemowi VIDAA. O systemie tym 
warto przeczytać, nawet jeśli nie interesuje 
Was ten konkretny model, ponieważ odnosi 
się to do większości tegorocznych modeli 
Hisense, a ten system jest dużym zaskocze-
niem dla mnie. 

Pilot i wygląd zewnętrzny
Hisense E7KQ Pro to nie jest stylistyczna 
perła, wyrafinowany, ultrasmukły telewizor. 
Sam fakt, że zastosowano tu podświetlanie 
Direct, które sprawia, że mówimy o „gruba-
sku”, nie zmienia tego, że jest rok 2023 i to 
wciąż jest dość płaski telewizor. Choć myślę, 
że lepiej będzie wyglądał na szafce, na swoich 
nóżkach, niż wisząc na ścianie. Jednocześnie 
możemy mówić tu o gamingowym sznycie. 
Dolna część przedniej ramki posiada fajny, 
zadziorny dekor, to taka stylizacja nawiązu-
jąca do gier czy sportowych samochodów 
i też należy uznać ją za coś innego, co pod-
kreśla charakter tego telewizora, za co należą 
się designerom Hisense brawa. Naprawdę 
uważam, że firma mocno postarała się, aby 
takiego średniaka wyróżnić. Złącza umiesz-
czone po bokach, nawet obecność portu 
Ethernet, to też duży plus dla tej konstrukcji.
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Nie jestem natomiast fanem dużych pilotów, zwłaszcza gdy telewizor nie 
jest przeznaczony dla seniorów, a ludzi skupionych na gamingu. Szkoda, że 
Hisense nie pokusił się o jakąś konstrukcję specjalną, stworzoną z myślą 
stricte o graczach. Pilot jest duży, czytelny i generalnie wygodny. Mnogość 
przycisków do serwisów VOD może nieco śmieszyć, ale z drugiej strony 
daje naprawdę błyskawiczny dostęp do nich. To też chyba pierwszy pilot na 
rynku z bezpośrednim dostępem do Apple TV+. Generalnie szybkość działa-
nia systemu i intuicyjność usprawiedliwiają tę konstrukcję, niemniej chciał-
bym czegoś bardziej nowoczesnego, czas pożegnać klawisze numeryczne.

Obraz skrojony pod gaming
120 Hz QLED VA z podświetlaniem Direct – to techniczne dane, które 
należy zapamiętać przy E7KQ PRO. W praktyce otrzymujemy telewizor 
z ponadprzeciętną płynnością obrazu, zachwycającą w grach. Forza, CoD, 
FIFA to tytuły, które odpaliłem na tym telewizorze i to wyglądało naprawdę 
dobrze, także efekt HDR, choć nie oszałamiał jasnością czy kontrastem, był 
widoczny i pozwalał na fajne granie. Także panel gracza jest sporym uła-
twieniem. To powoli zaczyna być standardem w telewizorach, ale jest jakże 
istotną pomocą dla graczy, dając dostęp do istotnych parametrów obrazu 
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oraz pozwala na szybką weryfikację zastanych ustawień obrazu czy liczby 
klatek. Ta dobra płynność obrazu oczywiście wpływa też na doświadczenia 
podczas transmisji sportowych czy filmów akcji. Najważniejsze jest jednak 
VRR i wsparcie dla systemów synchronizacji kart graficznych. 

Jednocześnie nadal nie zapominajmy, że mówimy o średniaku, gdzie pod-
świetlanie Direct daje o sobie znać i nie ma tu mowy o smolistej czerni czy 
zjawiskowych nocnych seansach. Niemniej telewizor radzi sobie w świe-
tle dziennym, a kontrast jest na przyzwoitym poziomie. Osobiście nieco 
jestem zawiedziony upscalingiem i przetwarzaniem obrazu gorszej jakości, 
mógłby on prezentować się lepiej. Dlatego dla mnie to telewizor, który ma 
przede wszystkim służyć graniu, pozwolić obejrzeć też filmy i seriale ze 
streamingu i czasami jakiś mecz, bez jakiegoś szczególnego zachwycania 
się kinowymi doświadczeniami płynącymi z seansów. Po prostu oglądamy, 
cieszymy się treścią, a jednocześnie czerpiemy pełnię satysfakcji z płynnej 
rozgrywki. Taki mix wydaje się bardzo OK.

Zaskakująco dobry dźwięk
Kolejnym dużym zaskoczeniem w telewizorze Hisense E7KQ Pro jest 
jakość dźwięku. W telewizorach tej klasy z taką czystością, klarownością, 
melodyjnością nie spotkałem się od dawna. Duży subwoofer umieszczony 
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centralnie na środku robi swoje, podobnie jak wsparcie dla formatów 
Dolby Atmos i DTS Virtual X. W efekcie jest to telewizor, który naprawdę 
pozwala korzystać z dźwięku w grach, podczas oglądania filmów, seriali. 
Zakładam, że osoby, które kupują taki telewizor, nie chcą wydawać kolej-
nych pieniędzy na głośniki, nie interesuje ich jakiś sprzęt high-endowy, 
a jeśli już wydają więcej pieniędzy na akcesoria gamingowe, to korzystają 
też z dobrych słuchawek. To, co oferuje dźwiękowo Hisense E7KQ, prze-
wyższa telewizory tej klasy i sprawia, że zakup jakiegoś taniego soundbara 
mija się z celem, w mniejszym pomieszczeniu dźwięk po prostu będzie 
satysfakcjonujący. A jeśli chcemy go polepszyć i uzyskać pełnie doświad-
czeń audio i wideo, to musimy już się porządnie wykosztować. Więc tu 
pełen pozytyw z mojej strony.

System VIDAA, czyli radość z prostoty i szybkości
Ostatni raz na dłużej zagościł u mnie telewizor Hisense w sierpniu 
2021 roku. Minęły więc dwa długie lata, a firma w tym czasie nie próżno-
wała. E7KQ Pro, podobnie jak inne tegoroczne telewizory Hisesne, działa 
pod kontrolą systemu VIDAA 6. generacji. Jest on zjawiskowo szybki 
i płynny. Po prostu każda komenda pilota działa natychmiastowo. Zapo-
mnijcie, że coś takiego otrzymacie na jakimkolwiek telewizorze z sys-
tem Google’a, jest to porównywalne z najlepszymi modelami opartymi 
o Tizena, a tu mówimy o średniaku. Jednocześnie system jest czytelny, 
a dostęp do aplikacji – błyskawiczny. Fajne jest to, że VIDAA naprawdę 
ma szansę przypaść do gustu zarówno osobom mocno zaawansowanym 
technicznie, jak i tym, którzy na co dzień z technologią są na bakier. Jest tu 
po prostu wszystko pod ręką i nie jest przekombinowane, a czytelny inter-
fejs z dużą czcionką ułatwia sterowanie, nawet jeśli telewizor umieścimy 
nieco dalej, niż wynikałoby to z praktyki i jego gabarytów (tu przypomi-
nam o odległości nie większej niż 2,5–3 cm na każdy cal ekranu). Dla fanów 
Apple istotne jest wsparcie dla AirPlay 2 i HomeKit, jednocześnie telewizor 
ma też nietypową aplikację – Apple TV+. Oznacza to, że mamy do czynie-
nia z dostępem jedynie do Apple TV+, ale już nie odpalimy w niej filmów 
wypożyczonych czy kupionych w iTunes Movies. Aplikacji VOD nie brakuje 
– jest Polsat Box Go, Canal+, Netflix, Prime Video i wiele innych, brakuje 
HBO MAX i Playera, ale firma pracuje, by to zmienić, tu dużo zależy od 
tego, co Warner Bros postanowi ze swoimi aplikacjami i usługami uczynić 
w kolejnych miesiącach. Naprawdę jest nieźle jak na system, który nie ma 
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jeszcze zbyt dużych udziałów w rynku. Jednak tegoroczny line-up Hisense 
ma potencjał, by namieszać. 

Hisense E7KQ PRO zasługuje na pełną 
rekomendację
E7KQ Pro to telewizor nietuzinkowy, model udany konstrukcyjnie, wyróż-
niający się wyglądem, możliwościami, z bardzo atrakcyjnym stosunkiem 
ceny do możliwości. Jednocześnie to sprzęt mocno zaszufladkowany 
pod konkretne wykorzystanie. I należy o tym pamiętać przy rozważaniu 
zakupu. Planujesz kupić odpowiedni sprzęt gamingowy i chcesz grać na 
dużym ekranie za rozsądne pieniądze? Hisense E7KQ Pro będzie doskonałą 
propozycją, której głównym konkurentem są właściwie monitory gamin-
gowe, a nie telewizory, a jednocześnie to wciąż pełnoprawny telewizor. Na 
plus wyróżnia się też jakość dźwięku oraz system operacyjny VIDAA. Oso-
biście bardzo mnie przy tym teście cieszyło to, że ten telewizor jest jakiś 
i dzięki temu w pełni zasługuje na rekomendację. Świadomy zakup będzie 
dawał dużo radości i satysfakcji z użytkowania.

Redakcja iMagazine Poleca!
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Duży ekran we własnym domu, kinowy ekran w salonie czy też kinowe 
doświadczenia w salonie? To nie są puste słowa, a marzenia, które można 
zrealizować. Jak to zrobić? Z pomocą przyjdą telewizory laserowe od 
Hisense. Rozwiązanie, które jest w połowie drogi pomiędzy telewizorem 
a projektorem. Łączy zalety obu rozwiązań i pozwala cieszyć się 
potężnym ekranem, przy wygodzie znanej z klasycznych telewizorów. 

Kino we własnym salonie. 
Odkryj Laser TV

Kino we własnym salonie. Odkryj Laser TV  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko
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Czym jest laser TV?
Hasło Laser TV brzmi trochę tajemniczo, niektórzy wręcz powiedzieliby, że 
wprowadza w błąd. Jednak jak inaczej nazwać to, co oferuje nam Hisense, 
jak nie właśnie telewizorem. Urządzenia takie jak Hisense L9H czy L5H to 
zaawansowane projektory ultrakrótkiego rzutu o rozdzielczości 4K, z pełną 
funkcjonalnością Smart TV VIDAA oraz tunerami telewizyjnymi. Jedno-
cześnie, kupując je, otrzymujemy w zestawie specjalny ekran projekcyjny, 
z technologią absorbującą światło słoneczne. Właśnie dlatego mówimy 
o Laser TV – kupujemy tu komplet – telewizor plus ekran. Montujemy i na 
stałe w naszym salonie gości 100- lub 120-calowy ekran, który możemy 
użytkować w dzień i w nocy, a obsłużymy w pełni jednym pilotem, tak jak 
klasyczny telewizor. A laser? Źródłem światła w tych projektorach jest wła-
śnie laser, który zapewnia długą żywotność przewyższającą 25 000 godzin 
(w przeciwieństwie do projektorów lampowych, gdzie żywotność ta wynosi 
zwykle 4–5 tys. godzin), czyli możemy go używać przez ponad dekadę bez 
zmartwień o spadek jakości.

Projektor vs Laser TV – gdzie tu przewaga
Laser TV łączy w sobie najlepsze zalety telewizora i projektora, czyli 
przede wszystkim prostotę użytkowania i funkcjonalność telewizora oraz 
duży ekran, taki jak w przypadku użytkowania projektora. Korzystanie 
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z typowego projektora w domu oznacza 
albo pójście na wiele kompromisów, albo 
stworzenie specjalnej przestrzeni i liczne 
wydatki. Projektory wymagają zaciem-
nionego pomieszczenia, podłączonych 
głośników, odtwarzacza multimedialnego 
lub innego źródła sygnału i odległości od 
ekranu samego ekranu. Możemy oczywi-
ście zrobić to prowizorycznie, ale będzie 
to półśrodek. Prawdziwe kino oznacza 
dużo przewodów, sprzętów i trzeba się na 
tym znać. W przypadku Hisense Laser TV 
zamawiamy produkty w elektromarkecie, 
otrzymujemy ekran i projektor. Montu-
jemy ekran na ścianie, stawiamy pod nim 
20–30 cm od ściany urządzenie, do któ-
rego możemy podpiąć, chociażby antenę 
telewizji naziemnej oraz łączymy się 
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z domowym Wi-Fi i po chwili cieszymy się Youtube, Netflix, Amazon Prime 
Video, Disney+ i innymi aplikacjami na 120-calowym ekranie ze wsparciem 
dla Dolby Vision, a nawet z dźwiękiem Dolby Atmos. Prostota montażu 
i użytkowania oraz lepsza praca w warunkach nasłonecznionego pomiesz-
czenia względem większości projektorów to kluczowe przewagi Laser TV.

Laser TV vs telewizor – rozmiar ma znaczenie
A jak to wygląda w przypadku telewizorów? Przede wszystkim koronnym 
argumentem za Laser TV jest przekątna ekranu. Owszem, w 2023 roku 
pojawiło się na rynku kilka 98-calowych telewizorów, ale to bardzo ogra-
niczony wybór i bardzo kosztowny. Natomiast dalej mowa o 98 calach, 
a szeroko na rynku dostępne są telewizory 85-calowe i mniejsze. W przy-
padku Laser TV w serii L9H i L5H do wyboru mamy zestawy z ekranem 
100- lub 120-calowym. Czy 35 cali robi taką różnicę? 120-calowy Laser TV 
ma aż o 99% większą powierzchnię ekranu od 85-calowego telewizora LCD. 
Czyli przestrzeń, na której jest wyświetlany obraz, jest praktycznie dwa 
razy większa. A to pozwala mówić o kinowych wrażeniach, doświadcze-
niach i cieszeniu się tym obrazem. Jednocześnie nadal mówimy o wraże-
niach z obsługi takich jak przy klasycznym telewizorze, w Laser TV mamy 
pełną funkcjonalność systemu VIDAA, łącznie z obsługą standardów 
Apple (HomeKit i AirPlay), możliwość użytkowania asystentów głosowych. 
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Oczywiście obraz z Laser TV będzie najlepiej wyglądał w nocy, ale to samo 
tyczy się telewizorów OLED i właściwie każda technologia wyświetlania ma 
swoje ograniczenia, chociażby związane z kątem widzenia. Dużym atutem 
Laser TV z pewnością jest spoglądanie na światło odbite, a nie na emitujący 
światło ekran, dzięki temu nasze oczy znacznie mniej się meczą.

Laser TV Hisense – czym różnią się poszczególne modele
Model Hisense Laser TV 4K L5H to urządzenie pozycjonowane o półkę niżej 
niż L9H. Dostępne są dwa warianty 100L5H i 120L5H. Jak łatwo się domy-
ślić, oznaczenia te odpowiadają przekątnym ekranu ALR, jaki jest dołą-
czony do urządzenia. Wrażenie powinien robić sam design sprzętu, który 
jest naprawdę elegancki, trochę nawiązujący do urządzeń audio w stylu 
modern. Szarość i biel oraz materiałowe wykończenie robią niesamowite 
wrażenie. Projektor ma wbudowany system audio o mocy 40 W ze wspar-
ciem dla Dolby Atmos, jasność to 2700 ANSI Lumenów. Na pokładzie znaj-
dziemy system VIDAA U6.

Flagowy model to L9H, także w wersji 100 i 120 cali. Ten telewizor laserowy ma 
już aż 3000 lumenów jasności, co sprawia, że nawet w ciągu dnia można się 
cieszyć, chociażby sportowymi emocjami. Istotną zaletą wszystkich 3 modeli 
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Laser TV od Hisense jest wsparcie właśnie 
dla eARC i ALLM, czyli dwóch podstawo-
wych funkcji HDMI 2.1, automatyczna reduk-
cja opóźnień, która sprawia, że gaming na 
dużym ekranie może być naprawdę przy-
jemny. Na uwagę w tym modelu zasługuje 
też mnogość złącz. Design tego modelu jest 
bardziej użytkowy, jednak wciąż bardzo 
estetyczny, a samo urządzenie na półce nie 
zajmie dużo miejsca.

Hisense Laser Cinema 
– 130 cali w Twoim salonie
Nieco inną propozycją urządzenia w tech-
nologii ultrakrótkiego rzutu jest model 
Hisense Laser Cinema PX1 PRO, który 
pozwala cieszyć się nawet 130-calowym 
obrazem za kwotę mniejszą od dobrej 
klasy 65-calowego telewizora. Jedno-
cześnie Hisense PX1 PRO to urządzenie, 
które kupimy bez ekranu, co pozwala na 
dużą elastyczność – możemy skorzystać 
z białej ściany lub zakupić dowolny ekran 
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na własną rękę. Nadal mówimy jednak o projektorze 4K ze wsparciem dla 
HDR, trybem Filmmaker Mode, czy HDMI 2.1 (60 Hz), ale i pokryciem szero-
kiej palety barw. Dzięki temu, że mamy tu trzy kolory laserów (tri-chrome), 
pokrycie szerokiej palety barw BT.2020 wynosi aż 107%. Ciekawostką jest 
tutaj wykorzystanie systemu Android TV od Google, co też dla wielu osób 
może być dobrym argumentem dla zakupu właśnie tego urządzenia, 
zwłaszcza że w przypadku projektorów pełny, funkcjonalny Android TV 
wbudowany w urządzenie to rzadkość.

Kino w salonie – warto te marzenia realizować
Realizacja sali kinowej w domu nigdy nie była tak prosta. Jednocześnie 
mowa o sprzęcie, z którego korzystamy codziennie dokładnie tak, jakby-
śmy użytkowali telewizor, tylko ze znacznie większym ekranem. To także 
sprzęt na lata, dzięki zastosowaniu technologii laserowej, z pełną funkcjo-
nalnością Smart TV, z designem i konstrukcją, która pozwala wnieść nową 
jakość do naszego salonu. Cieszmy się tym kinem, przeżywajmy emocje 
z obrazem na dużym ekranie.
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Druga generacja BMW M2 (G87) debiutowała na rynku w tym roku 
pomimo takich, a nie innych trendów i fakt, że firma płynie pod prąd, 
należy nagrodzić oklaskami. Pod maską 3-litrowa rzędowa szóstka, 
napęd na tylną oś i 453 KM. Mieszkanka wybuchowa.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

BMW M2 – takich aut potrzebujemy  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

BMW M2 – takich aut 
potrzebujemy

Mobilność
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Historia
Pierwszą generację M2, czyli F87 z lat 
2016–2021, traktuję jako drugą, bo praw-
dziwym dziadkiem dzisiaj jest BMW 1M 
Coupe (E82). Niezależnie od tego, ten 
model występował w trzech wersjach. 
Pierwsza M2-ka, najbardziej „cywilna”, 
miała pod maską 3-litrowy N55, który 
nie przystawał do znaczka M. Dopiero 
dwa kolejne wydania – M2 Competition 
i M2 CS z S55 – usprawnione pod każdym 
względem, pokazały, co ta platforma ma 
do pokazania. Ważniejsze od samego 
silnika było jednak poprawione zestro-
jenie samochodu, który po tym zabiegu 
prowadziło się zdecydowanie lepiej. 
Wprawni kierowcy pomimo to modyfi-
kowali nastawy zawieszenia, aby zlikwi-
dować fabryczną podsterowność.
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Platforma
1M i M2 bazowały na BMW serii 1, ale odkąd 
ta stała się przednionapędowa w najnow-
szym wydaniu F40, firma musiała wyko-
rzystać skróconą platformę obecnego 
M3/M4. To niestety niesie za sobą pewne 
koszty, do czego wrócę. Najnowsza M2-ka 
jest o 100 mm dłuższa od poprzedniczki, 
a rozstaw kół zwiększył się o 53 mm. Pod 
maską umieszczono 3-litrową rzędową 
szóstkę generującą 453 KM i 550 Nm, co 
pozwala autu przyspieszyć do 100 km/h 
w 4,1 s z automatyczną skrzynią biegów lub 
4,3 s z ręczną. Vmax ograniczono do 250 
km/h, ale można ją zwiększyć do 285 km/h 
za odpowiednią opłatą. Napędzana jest 
wyłącznie tylna oś.

Zacznę od problemu, jaki istnieje w całej 
branży, mianowicie chodzi mi o upsizing. 
Uwierzylibyście, że dzisiejsze M3 jest więk-
sze od najbardziej kultowego modelu 
M5 w historii BMW? Chodzi o E39, które 
w swoim wnętrzu gościło Clive’a Owena 
i Madonnę (gdzie wymyślono i wykorzy-
stano najlepszy filmowy trik, jaki w życiu 
widziałem). M2-ka jest z kolei większa niż 
BMW serii 3 E36. To dosyć istotne fakty, bo 
pamiętajcie – kupując dzisiaj M2-kę, tak 
naprawdę kupujemy M3, a M3-kę przeli-
czam na M5. Młodsze pokolenia nie będą 
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wiedziały, o czym mówię, ale rozmiar jest istotny z paru powodów, zaś 
waga jest najważniejszym z nich.

Waga nowego M2 oscyluje w rejonie 1700 i 1725 kg DIN odpowiednio 
dla skrzyni ręcznej i automatycznej. DIN oznacza, że jest to waga samo-
chodu bez kierowcy, bagaży, ale z płynami koniecznymi do jazdy. Waga 
DIN nie zawiera też opcji typu dach panoramiczny, system audio z wie-
loma głośnikami itd. To już jest bardzo dużo, zdecydowanie więcej od 
poprzednika, który bazowo ważył 1495 kg (DIN).

Nowe M2, ponieważ bazuje na płycie M3/M4, jest też zdecydowanie 
szersze od swojego poprzednika. W środku z tego powodu jest subiek-
tywnie zdecydowanie bardziej przestronnie, ale też trudniej wyczuć rogi 
samochodu i zmieścić się na ciasnej górskiej serpentynie. Na szczęście 
w bazie pozostawiono Active M Differential na tylnej osi, który może się 
blokować do 100%, jeśli zajdzie taka potrzeba (a będzie zachodziła czę-
sto – trust me). Kaganiec w postaci M Traction Control ma do 10 pozio-
mów regulowania tego, jak bardzo system pozwoli oponom zwijać asfalt. 
Można go oczywiście całkowicie wyłączyć.
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iDrive
System multimedialny iDrive jest roz-
budowany prawie tak bardzo, jak w iX, 
o czym pisałem przed paroma mie-
siącami, ale liczba ikon na ekranie jest 
na szczęście ciut mniejsza. Ogólnie ten 
układ powinien zostać zrewidowany, bo 
czasami ciężko coś znaleźć w gąszczu 
wierszy z kolejnymi podobnymi do siebie 
na pierwszy rzut oka ikonami. A najlepiej 
jakby wszystkie mieściły się na jednym 
ekranie, bo szukanie czegoś podczas 
jazdy jest nadmiernie rozpraszające 
– tutaj pomaga tylko wprawa i obycie 
z iDrive’em.
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Subiektywnie
BMW w kategorii usportowionych coupé nie ma specjalnie konkurencji, 
więc trudno się odnieść do jakiegoś konkretnego samochodu, ale w tej 
kategorii cenowej znajduje się kilka samochodów, które są mniejsze, lżej-
sze, mniej przestronne, ale prowadzą się pewniej i są lepiej wyczuwalne 
– nie mają tego oderwania rzeczywistości od nawierzchni w układzie 
kierowniczym, które zaobserwowałem w M2. Są też hatchbacki większe, 
mniejsze, szybsze i wolniejsze, nawet czteronapędowe, które osiągają 
lepsze wyniki do 100 km/h, ale np. gorsze na 1/2 mili…

Próbuję powiedzieć, że M2-ka tworzy własną niszę, w której nie za bar-
dzo ma bezpośrednią konkurencję, więc jeśli to jest konkretnie ten typ 
samochodu, którego szukacie, to nie macie wyboru, ale też nie macie 
czego żałować, a wręcz przeciwnie!

Znając poprzednią generację M2, w tym wersje Competition i CS, cze-
kam na taki odpowiednik dla G87 – zawieszenie na pewno wymaga 
trochę pracy przy zestrojeniu. Przy zbyt szybkim wejściu z zakręt jest 
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podsterowne, potem bardzo szybko staje się nadsterowne. To drugie 
niewątpliwie daje fun, ale oczekiwałbym neutralnego zachowania i więk-
szej przyczepności przedniej osi na wejściu. Nie jest to jednak nic, czego 
nie da się poprawić w razie absolutnej potrzeby.

M2 ma kilka rodzajów foteli do wyboru, w tym karbonowe kubły, które 
przyjmują sześciopunktową torową uprząż, w sam raz na Nürburgring, 
ale niestety nie miałem okazji ich sprawdzić – to ich jestem najciekaw-
szy, bo mają naprawdę imponującą konstrukcję.

Ceny zaczynają się od 355 tys. PLN, sensowna konfiguracja oscyluje 
w rejonie 380 tys. PLN, a opcjonalny pakiet karbonowy ze wspomnianymi 
kubłami oraz lekkim dachem kosztuje dodatkowo 64 tys. PLN, więc nie 
powinniście wydać więcej niż ok. 440 tys. PLN za topową konfigurację. 
Niby niedaleko do M3/M4, ale zawsze wybiorę z tej trójki M2 dla siebie 
– po prostu lepiej trafia w moje potrzeby.
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Audi w sierpniu zorganizowało wyjątkową imprezę na skalę nie tylko 
ogólnopolską, ale również światową, w towarzystwie trzech szalenie 
szybkich samochodów – RS3, RS e-tron GT, wyjątkowego R8, oraz 
jednego piekielnie ostrego kucharza – Mateusza Gesslera.

Audi Driving 
Experience SportscarWOJTEK PIETRUSIEWICZ

Audi Driving Experience Sportscar  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

MOBILNOŚĆ 150

https://twitter.com/morid1n


Część samochodowa
Silesia Ring, przez wielu krytykowany, uważam za rewelacyjny tor nie tylko 
do stawiania pierwszych kroków, ale również do doszkalania i doskonale-
nia umiejętności. Pełna pętla oferuje niezwykle harmonijny zestaw zakrę-
tów, kilka szybszych fragmentów oraz wszystko, co potrzeba do dobrej 
zabawy. Wiele marek tutaj organizuje jazdy dla swoich klientów, ale pro-
gram autorstwa Audi wyszedł naprawdę wyjątkowo.

Do dyspozycji uczestników na część widokową oddano wyjątkową gamę 
modeli marki, w tym indywidualnie skonfigurowane RS7, RS6, wszelkie 
e-trony oraz pozostałe modele z serii A, Q i S. Ta aktywność była nadzoro-
wana przez rajdowego wicemistrza, świata Michała Kościuszko oraz trene-
rów i ekspertów Audi – Grzegorza Laskowskiego i Marcina Kubasika.

Uczestnicy torowi dostali za to do dyspozycji trzy wyjątkowe modele – naj-
nowsze RS3, o którym kilka słów już pisaliśmy na łamach iMagazine, RS 
e-tron GT, który gościł u nas już kilkukrotnie, oraz wspaniałego R8 Coupé 
Performance Quattro, jedyne Audi z centralnie montowanym silnikiem 
i napędem wyłącznie na tylną lub obie osie (tutaj na obie). Uczestnikom 
oddano do dyspozycji instruktorów Audi driving experience z Audi AG.
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Program jazd po torze był naprawdę na wysokim poziomie. Instrukto-
rzy swoje zadania wykonywali wzorowo, a uczestnicy wyciskali wszystko 
z samochodów. Zaczęło się od poznawania poszczególnych segmentów 
Silesia Ring, a skończyło na pokonywaniu pełnej pętli toru RS3 albo R8. RS 
e-tron GT służyły do drag racingu na tyłach toru, gdzie wbudowany sys-
tem pomiaru zawsze oscylował między 3,0 a 3,1 s do 100 km/h ze startu 
zatrzymanego (niestety nie zapisałem wyników sprintów do wyższych 
prędkości). Sama jazda torowa odbywała się pięcioma samochodami jadą-
cymi w kolumnie. Jak szybko można jechać w kolumnie, zapytacie? Szybko 
i wściekle, odpowiem. A dla tych, którzy nie znają tej serii filmów, alterna-
tywnie podpowiem, że jak BOR, ale bez nagłego zatrzymywania się, huku 
giętych blach i terroryzowania regularnych uczestników ruchu drogowego.

Część kulinarna
W przerwach pomiędzy stintami, mieliśmy okazję przebywać na tarasie 
pierwszego piętra budynku przy torze Silesia Ring, gdzie Audi zrobiło coś 
wyjątkowego – stworzyli tam pełnoprawną restaurację, której powsta-
wanie nadzorował Mateusz Gessler. W dniu wydarzenia osobiście zapre-
zentował swój kunszt, a wszystkim uczestnikom serwował absolutnie 
wyjątkowe dania – tak z pewnością smakował mityczny nektar i ambrozja 
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– przygotowane specjalnie z tej okazji. 
Inspiracją dla Mateusza Gesslera były moc, 
perfekcja oraz emocje.

Kilka słów o RS3
Muszę powiedzieć, z ogromnym zasko-
czeniem, że nie spodziewałem się, że 
RS3 będzie tak dobrze się prowadził na 
torze. Historycznie jedynym fabrycznie 
niepodsterowanym Audi, pomijając R8, 
było RS4 B7, które lubiło wychylać tył 
w zakręcie i pozwalało się ślizgać w odpo-
wiednich warunkach. RS3 nie jest nadste-
rowane domyślnie, przynajmniej dopóki 
nie włączymy trybu RS Torque Rear, ale 
zachowuje się niesamowicie neutralnie, 
pomimo większej wagi na przedniej osi 
(tutaj pomagają fabrycznie montowane 
szersze opony z przodu niż z tyłu). Po Sile-
sii dowiedziałem się jednego – to banalnie 
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łatwe auto do prowadzenia go szalenie 
szybko, a czujemy się przy tym niczym 
Fernando Alonso po zdobyciu podium.

Pożegnanie R8
Z ogromnym smutkiem muszę przypo-
mnieć, że Audi podtrzymuje informację 
sprzed paru miesięcy – 2023 będzie 
ostatnim rokiem produkcji modelu R8, 
który zrobi miejsce w przyszłej ofercie na 
modele elektryczne.

R8 to model zaprezentowany 
w 2006 roku i produkowany jest przez 
firmę-córkę, kiedyś znaną jako quat-
tro GmbH, a dzisiaj identyfikująca się 
jako Audi Sport GmbH. Druga i obecna 
generacja R8, pokazana w 2015 r., bazuje 
na konstrukcji Lamborghini Huracán 
i dostępna jest w wydaniu Coupé i Spy-
der. Za przednimi siedzeniami znaj-
dziemy wyłącznie silniki w układzie 
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V10 w różnych konfiguracjach. Najmocniejszy V10 Performance quattro 
uzyskiwał 620 KM i przyspieszał do 100 km/h w 3,1 s, a Vmax wynosiła 331 
km/h. W ofercie najciekawszy (dla mnie) jednak pozostał model z napę-
dem na tylną oś, nazwany R8 V10 RWD, wersja limitowana do 333 szt., 
zwana także R8 Coupé GT RWD.

Utratę tego modelu uważam za ogromną stratę dla entuzjastów motory-
zacji. Zawsze traktowałem go jako wyjątkowy samochód, dla osób, które 
czerpią przyjemność z jazdy, ale oczekują dozy dystyngowanej elegancji, 
chcąc nadal posiadać wyjątkowy samochód w garażu.

Spoczywaj w pokoju, R8.
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Ford Ranger Raptor to doskonały przykład pojazdu fun-in-the-box. 
Niczego nie musisz dodatkowo kupować, montować, przerabiać. To 
pojazd gotowy na wszelkie wyzwania. Z naciskiem na słowo „wszelkie”.

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Ford Ranger Raptor – jazda totalna  |  Dariusz Hałas

Ford Ranger Raptor 
– jazda totalna
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W poprzednim wydaniu naszego magazynu prezentowałem wam Jeepa Gla-
diatora. Już wówczas obiecałem opowieść o kolejnym niezwykłym i ponad-
przeciętnie zdolnym pojeździe. Czas spełnić tę obietnicę. Oto Ford Ranger 
Raptor najnowszej, VI generacji. Prawie 5,4 metra kompletnego auta. Dla 
porządku dodam, że szerokość tego molocha to 2,2 metra, a wysokość – nie-
mal 2 metry. Uspokajam: auto wjedzie na podziemne parkingi (mają nie mniej 
niż 2 metry wysokości). Już na wstępie zaznaczę: nie mylcie najnowszego 
Rangera Raptora z cywilnym Fordem Rangerem. Skądinąd bardzo dobrym 
pick-upem. Słowo „Raptor” oznacza, że mamy tu do czynienia z pojazdem 
fabrycznie przygotowanym do rajdów terenowych. Tak. Do rajdów.

Na rynku jest wiele pick-upów, których producenci zapowiadają, że ich 
auta mogą wiele poza utwardzonymi drogami. Mamy przecież całe mnó-
stwo SUV-ów czy podniesionych crossoverów. Natura jednak bardzo czę-
sto brutalnie weryfikuje oczekiwania nabywców tych aut. Koniec końców 
trzeba wzywać traktor, który odholuje nieopierzonego offroadowca na 
asfalt. W Fordzie Rangerze Raptorze piękne jest to, że wciąż możesz być 
nieopierzony, a to auto zawiezie cię w miejsca, gdzie nawet traktor może 
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mieć problemy. Owszem, Ranger Raptor nie ma np. snorkela, ale i bez 
niego ten olbrzymi pick-up przejedzie przez „kałużę” o głębokości 85 cm! 

Doskonały hardware
Tym, co czyni Forda Rangera Raptora autem wyjątkowym, jest fabrycz-
nie zamontowany sprzęt. Jasne, auto ma duży, ponad 27-centymetrowy 
prześwit, ma też terenowe opony w rozmiarze 285/70/R17. Te 33-calowe 
opony robią wrażenie. Nie brakuje mu masywnych progów, nadkoli, grubej, 
niemalże pancernej blachy chroniącej podwozie z przodu i wielu innych 
elementów ochronnych. Jednak tym, co decyduje o ponadprzeciętnych 
kompetencjach tego wozu praktycznie na każdym typie nawierzchni, jest 
konstrukcja i zawieszenie. Ford mocno „utwardził” najnowszego Rangera 
Raptora. Auto jest zbudowane na wzmocnionej ramie o podwyższonej 
wytrzymałości. Układ zawieszenia wygląda jak forteca. Wahacze dolne 
odlane z aluminium, stalowe wahacze górne, na przedniej osi 2,5-calowe 
amortyzatory Fox Factory z wewnętrznym obejściem Live Valve, z tyłu 
również 2,5-calowy Fox Live Valve z dodatkowym zewnętrznym zbiorni-
kiem. Do tego czujniki prześwitu w każdym narożu, skrzynia rozdzielcza 
z przednim blokowaniem mechanizmu różnicowego, a także mechanizm 
różnicowy tylnej osi/mostu z możliwością blokowania w 4A, 4H i 4L I jesz-
cze bajer: elektronicznie sterowany, aktywny układ wydechowy Twin Pipe 
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z przełączanymi trybami i trzycalowymi, 
podwójnymi końcówkami.

Asfalt – offroad – asfalt
Nieważne, w jaki dół wjedziesz, amor-
tyzator nie dobije. Nawet gdy… lądujesz 
po skoku. Wyczynowe amortyzatory Fox 
Factory fenomenalnie dostosowują cha-
rakterystykę tłumienia do drogi, po jakiej 
aktualnie się poruszasz. Prosty przykład: 
przede mną odcinek asfaltowy (droga 
niepubliczna), jakieś 100 metrów, później 
droga nieutwardzona, trochę kopnego 
piachu, dalej nieco błota (padało), lekkie 
przewyższenie, spadek i znowu asfalt. 
Odpalam silnik, aktywuję tryb wyczyno-
wej jazdy offroadowej (nazywa się Baja), 
Ranger Raptor ryczy, sześciocylindrowe 
biturbo czeka na mój rozkaz, wciskam gaz 
w podłogę. Co się dzieje?
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Dzieje się magia, drodzy państwo. Ford Ranger Raptor okazuje się zaskaku-
jąco dokładny na krótkim asfaltowym wstępie. Żadnego myszkowania, pły-
wania opon, koła zagarniają drogę, a wydech w trybie Baja tłoczy muzykę 
w uszy (producent jednoznacznie stwierdza, że nie należy go włączać na 
drogach publicznych). Nie mam czasu na rozmyślania, z prędkością ok. 80 
km/h wbijam się w offroadowy odcinek, do głosu dochodzi orkiestra Fox 
Factory. Czuć natychmiastową zmianę charakterystyki zawieszenia, które 
zaczyna fenomenalnie ogarniać mniej stabilną nawierzchnię, auto wciąż 
jest doskonale sterowne, kierowca panuje nad pojazdem. Kończę ponow-
nie na asfalcie, auto znowu jest stabilne, prowadzi się jak po sznurku. 
W głowie kołacze mi jedno pytanie: „JAK?!”. To, w jaki sposób połączono 
zaawansowaną sensorykę zawieszenia z potencjałem wyczynowego 
układu, zasługuje na najwyższe słowa uznania. Chapeau bas, załogo Ford 
Performance! Ford Ranger Raptor to nie jest auto wyglądające jak gotowe 
na Dakar. Ono jest gotowe na Dakar.

Ford Ranger Raptor jako daily?
Czy da się korzystać z tego wozu na co dzień? Jak najbardziej. Trzeba 
tylko mieć na uwadze, że sześciocylindrowa jednostka 3.0 EcoBoost (co 
za nazwa) Bi-Turbo, generująca 292 KM i 491 Nm, lubi wypić. Ford dekla-
ruje średnie zużycie 13,8 l/100 km (wg WLPT). Gdy pokonałem tym wozem 
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w trybie normalnym (4A) prawie 200-kilometrową trasę mieszaną (głów-
nie pozamiejską), komputer wskazał mi średnie zużycie 13,2 l/100 km. Gdy 
próbowałem uprawiać ekojazdę, zapiąłem napęd tylko na tył (2A) i spo-
kojnie pokonałem 30-kilometrowy odcinek, udało mi się zejść do 9 l/100 
km. W trybie Baja, kiedy aktywowany jest tryb podtrzymywania ciśnienia 
doładowania (natychmiastowa reakcja na gaz, żadnych opóźnień) i korzy-
stając z offroadowego potencjału tego wozu, wskaźnik średniego zużycia 
bez wahania przekroczy 20 litrów na każde 100 km. Co prawda 10-bie-
gowa przekładnia automatyczna 10R60 z magnezowymi łopatkami do 
zmiany biegów i chłodnicą płynu przekładniowego woda-powietrze stara 
się optymalnie przerzucać przełożenia, ale przy takiej masie, gabarytach, 
mocy, nie prowadzi to do szczególnych oszczędności. Podpowiem jesz-
cze tylko, że Ford zadbał o obecność w tym wozie trybu pracy wydechu 
o nazwie „Cichy”. Warto z niego korzystać, gdy chcecie zachować dobre 
relacje z sąsiadami.

Wnętrze Forda Rangera Raptora jest zaskakująco wygodne. Jak na pick-
-upa. Tego typu wozy raczej kojarzą się ze spartańskim wykończeniem 
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i funkcjonalnością wołów roboczych. Tu 
jest nieco inaczej. Skórzana tapicerka 
z zamszowymi wstawkami, olbrzymi, 
12-calowy, pionowo ustawiony centralny 
ekran multimediów z najnowszym syste-
mem Ford SYNC 4 (jak w elektrycznym 
Mustangu Mach-E) i bezprzewodowym 
Apple CarPlay czy Android Auto, perso-
nalizowane, wirtualne zegary, eleganckie 
przeszycia na skórzanej kierownicy, czy 
dobre 10-głośnikowe audio Bang & Olu-
fsen o mocy 660 W. W kabinie zmieści się 
pięć osób. Wygodniej będzie podróżować 
we czwórkę, choć siedzący z tyłu mogą 
narzekać na zbyt prosto wyprofilowane 
oparcie. Cóż, to w końcu pick-up, za tylną 
kanapą jest pionowa tylna szyba i paka 
z elektrycznie zasuwaną roletą prze-
strzeni ładunkowej. Paka jest pojemna, 
ma gniazdka (12 V i 230 V), ale całkowita 
ładowność tego wozu to 652 kg. Nie za 
wiele jak na pick-upa, choć więcej niż 
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w Gladiatorze. Gdybym miał oceniać, który z dwóch nieszablonowych 
pick-upów – Jeep Gladiator czy Ford Ranger Raptor – jest wygodniejszy, 
wybrałbym Raptora. Nie zmienia to jednak faktu, że Ford Ranger Raptor 
nie jest wyborem zachowawczych introwertyków, kierujących się w życiu 
przede wszystkim rozsądkiem. 

Ceny? Ford Ranger Raptor nie jest tanią zabawką, choć np. na tle „gelendy”, 
to jest wręcz okazja. Amerykańska marka za ten model życzy sobie nie 
mniej niż 262 850 zł netto (za wersję ze słabszym dieslem). W testowanej 
wersji z podwójnie „uturbionym”, sześciocylindrowym benzyniakiem cena 
startuje od 307 250 zł netto. Żarówiasty pomarańczowy lakier nie wymaga 
dopłaty. Dopłaty wymaga natomiast pakiet Raptor Dress UP Pack 3 z elek-
tryczną roletą skrzyni ładunkowej (kosztuje 8600 zł). Auto widoczne na 
zdjęciach finalnie kosztuje 315 850 zł. Plus VAT.

Ford Ranger Raptor 3.0 
EcoBoost Bi-Turbo  

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 6/6

 Plusy:
• imponujące kompetencje terenowe
• świetny design
• bardzo dobry komfort podróży również 

na asfalcie
• prosta obsługa wszystkich systemów za 

pomocą ekranu dotykowego
• dobre nagłośnienie
• zaskakująco dobra dynamika
• łatwa w czyszczeniu paka
• fenomenalne zawieszenie

 Minusy:
• ładowność nie powala jak na pick-upa
• duży apetyt na paliwo
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Francuski SUV doczekał się liftu. Zgrabna bryła, świetnie wykończona 
kabina, dynamiczny napęd hybrydowy na obie osie, olbrzymie koła 
i wtyczka na prąd. To wygodny wóz, ale nie dla każdego i nie chodzi 
tylko o cenę premium. 

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

DS7 E-Tense 4×4 360 La Première – już nie Crossback  |  Dariusz Hałas

DS7 E-Tense 4×4 360 La Première 
– już nie Crossback
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Sam model jest nam już znany. W sierpniowym wydaniu iMagazine z ubie-
głego roku auto na naszych łamach prezentował Paweł Hać, ja miałem 
okazję jeździć przedliftową odmianą dwukrotnie, pierwszy raz jeszcze 
z 2021 roku. Moją recenzję znajdziecie w naszym cyklu Auto Tygodnia.

DS7 to auto segmentu premium. Niech nikt nawet nie próbuje twierdzić 
inaczej. To nie jest namiastka premium, bo, jak wiemy, aspiracje do tego 
segmentu zgłasza dziś wiele marek. Spotkałem się nawet z określeniem, że 
DS to taki „lepszy Citroën”. Cóż, każdy ma prawo do własnego zdania, ale 
wierzcie mi, żaden, choćby najbardziej doposażony model Citroëna, nie 
dorówna topowemu SUV-owi DS Automobiles. Z modelu tego korzysta np. 
prezydent Francji. Czemu nie używa reprezentacyjnej limuzyny, jaką jest 
DS9? Bo DS7 to najlepsze, co Emmanuel Macron mógł wybrać z własnego 
podwórka. Owszem, DS9 to też auto francuskiej marki, ale topowa limu-
zyna DS Automobiles produkowana jest wyłącznie w Chinach.

Poprawiony wygląd
Chwała projektantom DS Automobiles, że poprawiając model 
w ramach liftingu, nie pozbyli się tego, co najbardziej go wyróżniało. 
Charakterystyczne, przestrzenne, tylne LED-y z diamentowym szli-
fem z motywem rybiej łuski wyglądają obłędnie. Tak, wciąż są, również 
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w zmodernizowanym modelu. Z przodu natomiast znacząco zmienił się 
cały pas przedni. Motyw dziennych LED-ów jest teraz bardziej wyrazisty, 
ale największe wrażenie sprawia inkrustowany błyszczącymi metalowymi 
wstawkami masywny przedni grill. Natomiast gdy zbliżamy się do auta 
i odblokowują się zamki, DS7 nie wykona już imponującego w przedlifto-
wej wersji świetlnego pokazu z animowanych modułów projekcyjnych 
świateł matrycowych. To znaczy, światła matrycowe tu są, ale poszcze-
gólne moduły nie tańczą przed tobą na powitanie. Imponujące są również 
aż 21-calowe felgi. Wcale nie wyglądają na zbyt duże w stosunku do całej 
bryły tego sporego 4,6-metrowego SUV-a. Jednak wybór takiego rozmiaru 
rekomenduję tylko tym, którzy nie chcą mieć miękkiej charakterystyki 
zawieszenia. Nie to, żeby było twardo, ale jeżeli ktoś spodziewał się efektu 
„płynięcia” po nierównościach, może się trochę rozczarować. Zatem moja 
rada: jeżeli stawiacie przede wszystkim na komfort, poprzestańcie na 
19-calowych obręczach. Testowany egzemplarz prowadził się precyzyjnie 
i czułem drogę (choć bez przesady, to nie twardy hot-hatch). Niemniej 
duży, ciężki SUV nie będzie sportowym autem, bez względu na to, jak dużą 
mocą dysponuje, a na koła idzie tu niemało pary.
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Mocniejszy napęd
Napęd testowanej przeze mnie odmiany to również swoiste novum w ofer-
cie francuskiej marki, bo tak mocnego wariantu przed liftem nie było. Wóz 
jest hybrydą plug-in, zatem pod maską mamy 200-konny silnik 1.6 Pure-
Tech, którego potencjał połączono z jednostką elektryczną. Mimo braku 
wału przenoszącego napęd z silnika na tylną oś jest to wóz 4×4, tyle że 
taki napęd realizowany jest elektronicznie, za pomocą dwóch jednostek 
elektrycznych. Sam komponent elektryczny też słaby nie jest, ma 223 KM. 
Oczywiście sumaryczna moc tej hybrydy plug-in to nie jest proste sumo-
wanie. Systemowo mamy do dyspozycji 360 KM. Tym samym DS Automo-
biles wytrąciło argument, że „niemieckie są mocniejsze”. DS7 E-Tense 4×4 
360 osiąga 100 km/h w 5,5 sekundy, tyle że… nie do tego służy to auto. Ale 
przecież to samo można powiedzieć np. o mocnych SUV-ach z Niemiec. 
I tak, są szybsze SUV-y, tylko po co? Na tor takiego auta i tak nie wyprowa-
dzimy, a na drogach publicznych dynamika przydaje się, by skrócić manewr 
wyprzedzania i to w zasadzie tyle. W tym DS7 nie musisz też używać przy-
spieszeń, by pomasować plecy, bo masaże są w fotelach. Zaletą jest to, że 
auto zachowuje dynamikę bez względu na poziom naładowania baterii. 
Nie ma takiej możliwości, by np. w połowie wyprzedzania TIR-a skończyła 
się wam bateria i auto straciło impet. Zresztą w trybie sportowym (tak, są 
tryby jazdy), silnik spalinowy i tak ładuje baterię, nawet gdy nie wybierze-
cie takiej opcji w pokładowych multimediach. Sprawdziłem to.
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Z tym napędem mam inny problem. Wła-
ściwie kilka. Po pierwsze, to hybryda plug-
-in, zatem pojazd pozwalający pokonywać 
krótsze dystanse po mieście bez emisji 
spalin. Z korzyścią dla własnej kieszeni 
(ładowanie, zwłaszcza w domu, jest tańsze 
od tankowania) i dla zdrowia ogółu (brak 
spalin, wiadomo). Sęk w tym, że zasięg 
na prądzie nie powala. Mnie udało się 
wycisnąć 31 km (choć producent dekla-
ruje 57 km), zanim auto przeszło w tryb 
hybrydowy. I to w mieście, przy letnich 
temperaturach, a nie na trasie. Mało tego, 
choć jechałem w trybie elektrycznym, to 
i tak silnik spalinowy doszedł do głosu. 
Co prawda w minimalnym stopniu, ale 
zamiast zużycia 0,0 l/100 km, miałem po 
jeździe „bezemisyjnej” średnią 0,2 l/100 
km. Startując w dłuższą trasę w pełni 
naładowanym autem, pierwsze 100 km 
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dystansu pokonałem jeszcze z niezłym średnim spalaniem 3,2 l/100 km. 
Później było już tylko gorzej. Średnia z całego testu, w którym pokonałem 
nieco ponad 1000 km, głównie po trasach szybkiego ruchu, to 9,5 l/100 
km. Oczywiście w trasie nie ładowałem auta, szkoda było na to czasu. Aku-
mulator o pojemności 14,2 kWh (brutto) można ładować z mocą 7,4 kW, co 
zajmuje 2 godziny. Krótko mówiąc, DS7 z napędem hybrydowym plug-in to 
dość paliwożerne auto na dłuższych dystansach.

Wyposażenie to mocne premium
Jednak umówmy się, to nie jest wóz dla tych, którzy szukają przede wszyst-
kim oszczędności, niezależnie, czy mówimy o cenie zakupu, wyposażeniu 
czy paliwie lub energii. DS7 w testowanej wersji La Première wewnątrz 
rozpieszcza. Świetne materiały wykończeniowe i bardzo dobre spasowanie 
poszczególnych elementów (nic nie trzeszczy), mnóstwo funkcji komforto-
wych, masaże, wentylacja i podgrzewanie foteli, system Hi-Fi audio Focal 
Electra, armia asystentów kierowcy włącznie ze świetnym systemem Night 
Vision, dzięki któremu „zobaczyłem” nocą sarnę na poboczu drogi, jesz-
cze zanim moje oczy dostrzegły cokolwiek mimo matrycowych, bardzo 
dobrych reflektorów. Pasażerowie tylnej kanapy też nie mogą narzekać, 
mają przestrzeń, komfort i trzecią strefę klimatyzacji. Miejsca nie brakuje 
nikomu, bez względu na zajmowany rząd siedzeń, są gniazda USB dla każ-
dego, ładowarka indukcyjna w tunelu środkowym, zegarek B.R.M. (bajer, ale 
to w końcu premium). Czy można się czepiać? Można, czemu system kamer 
360° jest wciąż udawany? Obraz jest generowany przez algorytm, a nie 
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stanowi rzeczywistego podglądu sytuacji dookoła pojazdu. Na plus jest to, 
że jakość tego obrazu nieco wzrosła w stosunku do wersji przedliftowej.

Podsumowując, DS7 E-Tense 4×4 360 La Première to wóz, który dopiesz-
cza zarówno kierowcę, jak i pasażerów w kwestii komfortu, jest autem 
naprawdę dynamicznym, ale też dość paliwożernym, a bezemisyjny 
zasięg wystarczy na miejskie jazdy, gdy mieszkasz w samym mieście, 
a nie pod nim. To się trochę kłóci, bo klientela, dysponująca domem 
z fotowoltaiką, która widziałaby sens zakupu takiego auta (hybrydy plug-
-in), mieszka głównie pod miastami, a nie w nich.

Cena? Jest zdecydowanie premium. O ile bazowa odmiana startuje od 
199 tys. zł, to już testowany wariant (limitowana edycja La Première) 
kosztował, gdy był dostępny, 344 tys. zł. Najbogatszy dziś wariant to 
DS7 Opera, startujący od 247 200 zł, ale wybór najmocniejszego napędu 
hybrydowego podnosi poprzeczkę cenową do 328 tys. zł. Dopłaty 
wymaga system Hi-Fi Focal Electra (5000 zł; w testowanej, limitowanej 
edycji La Première był wyposażeniem standardowym), ale warto go 
wybrać, bo oprócz dobrego dźwięku otrzymujemy dodatkowo aku-
styczne szyby boczne, a te z tyłu są wówczas dodatkowo przyciemniane.

DS7 E-Tense 4×4 360 La 
Première  

• Design: 6/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 3,5/6
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• rozpieszczające kierowcę i pasaże-

rów wnętrze
• ponadprzeciętnie dobra dyna-

mika bez względu na stan baterii
• dobre nagłośnienie
• szeroki zakres asysty kierowcy

 Minusy:
• duże zużycie paliwa przy rozłado-

wanej baterii
• brak rzeczywistych kamer 360°
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Zmiany wizualne to nic w porównaniu z tym, jak doszlifowano 
efektywność energetyczną tego auta.

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Volkswagen ID.3 Pro S – udane zmiany   |  Dariusz Hałas

Volkswagen ID.3 Pro S 
– udane zmiany 
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O najnowszym, odświeżonym, elektrycznym Volkswagenie opowiadałem Wam 
już bezpośrednio po pierwszych jazdach testowych poliftingowym ID.3. Teraz 
miałem okazję sprawdzić ten model w dłuższej trasie. Zmiany wizualne to nic 
w porównaniu z tym, jak doszlifowano efektywność energetyczną tego auta.

Nie będę tu rozpisywał się na temat zmian w wyglądzie, możecie sobie o nich 
przeczytać w moim wcześniejszym materiale, skupię się raczej na tym, 
czego podczas pierwszych jazd testowych sprawdzić nie mogłem ze względu 
na ograniczenia czasu i trasy. Teraz miałem okazję dokładniej sprawdzić 
ten model w ponad 1000-kilometrowej trasie o zróżnicowanym przebiegu. 
Uwzględniłem wszelkie rodzaje dróg, monitorując zużycie energii, zachowanie 
pojazdu, parametry ładowania itp.

Zacznijmy od tego, czym w ogóle dysponowałem. Z parku prasowego Volks-
wagen Polska odebrałem model Volkswagen ID.3 Pro S. Ten elektryczny 
kompakt napędzany jest jednym silnikiem elektrycznym, przekazującym moc 
150 kW (204 KM) i 310 Nm momentu obrotowego na tylną oś. W tej wersji 
silnik elektryczny czerpie energię z pokładowego akumulatora trakcyjnego 
o pojemności 82 kWh, z czego użyteczna wartość to 77 kWh. Warto pamię-
tać, że w tej konfiguracji VW ID.3 jest autem czteromiejscowym. Zamiast 
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piątego miejsca na środku tylnej kanapy tutaj mamy niewielki schowek pod 
podłokietnikiem.

W standardzie wyposażenia tej wersji mamy m.in. automatyczne światła dro-
gowe, bezprzewodowy Android Auto i Apple CarPlay, masaże w przednich, 
ergonomicznych i bardzo wygodnych fotelach ergoActive, regulowanych 
elektrycznie z pamięcią ustawień pokrytych szaro-czarną tapicerką. W skład 
standardowego wyposażenia wchodzi również najnowsze oprogramowanie ID. 
Software prezentowane na niewielkich wirtualnych zegarach przed kierowcą 
i znacznie większym, 12-calowym ekranie multimediów w centralnej części 
deski rozdzielczej.

Egzemplarz z parku prasowego był oczywiście dodatkowo doposażony. 
Dopłaty wymaga lakier Olivine Green (kosztuje 4910 zł) z czarnym dachem. 
W użyczonym mi pojeździe opcją były również charakterystyczne, aerodyna-
miczne alufelgi Sanya za 3150 zł. O ile te elementy to głównie kwestia gustu, 
to już matrycowe reflektory IQ.Light to rzecz zdecydowanie warta dopłaty, 
szczególnie gdy często podróżujecie po zmroku. W tym aucie można je mieć 
w pakiecie z przyciemnianymi szybami z tyłu (jak w testowanym aucie) za 
8870 zł. Jeszcze droższy był pakiet Assistance Plus z półautomatycznym 
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wspomaganiem jazdy Travel Assist, zawierającym bogaty zestaw asystentów 
kierowcy. Na pokładzie była też pompa ciepła i pakiet Comfort z rozbudowa-
nymi multimediami z nawigacją i dwustrefową klimatyzacją. Auto wyposażone 
na bogato.

W momencie odbioru egzemplarza testowego komputer pokładowy w pełni 
naładowanego pojazdu sugerował pozostały zasięg 434 km. To trochę mniej od 
deklarowanego zasięgu w cyklu mieszanym w danych homologacyjnych (wg 
WLTP) wynoszącego 546 km, ale wynika to oczywiście z tego, że komputer prze-
licza zasięg na podstawie faktycznego stylu jazdy poprzedników.

Moja pierwsza trasa liczyła 175 km z Warszawy do Białej Podlaskiej. Gdy 
dotarłem do celu, bateria wciąż dysponowała 65-procentowym zapasem 
energii, z pozostałym zasięgiem wynoszącym 321 km. Nietrudno zauważyć, 
że zasięg spadał wolniej, niż wynosił przebieg trasy. Średnie zużycie energii 
na trasie obejmującej drogi krajowe, przejazdy przez mniejsze miejscowości 
(teren zabudowany), a także fragmenty szybkich tras S7, S2 i A2, wyniosło 
zaledwie 15,7 kWh/100 km. Ten wynik uważam za bardzo dobry, bo nie 
uprawiałem żadnej ekojazdy, korzystałem z wszelkich zapewnianych przez 
auto wygód (klimatyzacja, audio, masaże w fotelach), a na szybszych odcin-
kach jechałem tyle, ile można, czyli 120 km/h na ekspresówce, 140 km/h 
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na autostradzie. Korzystałem również 
z obecnej na pokładzie asysty kierowcy, 
modyfikując tylko jedno działanie: dosto-
sowywanie prędkości tempomatu do 
odczytanych znaków drogowych. Dlaczego? 
Bo to wciąż nie działa najlepiej, np. gdy 
przejeżdżałem przez węzeł Lubelska na 
styku S2/A2 i S17, system pokładowy myl-
nie rozpoznawał ograniczenie ze zjazdu 
(80 km/h) jako ograniczenie prędkości 
drogi głównej, zwalniając auto, co na dro-
dze ekspresowej nie jest szczególnie bez-
piecznym rozwiązaniem. Jednak można tę 
funkcję wyłączyć.

W uzyskaniu niezłego wyniku zużycia ener-
gii bez oglądania się na ekojazdę pomogła 
mi oczywiście technika. Najnowszy Travel 
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Assist wbudowany w nowego VW ID.3 potrafi dostosowywać prędkość także 
do konfiguracji drogi, w efekcie auto zwalnia do bezpiecznej prędkości przed 
ostrzejszymi zakrętami i tego akurat zalecam nie wyłączać, jeżeli cenicie sobie 
bezpieczeństwo własne i bliskich. Świetnym rozwiązaniem jest też inteligentny 
asystent rekuperacji, który np. wykrywając rondo na zaplanowanej trasie, 
także zmniejszał prędkość, a samochód był w stanie zwolnić przed poprze-
dzającym pojazdem, odzyskując energię, nawet gdy w danym momencie nie 
korzystałem z adaptacyjnego tempomatu.

To jednak dopiero był wstęp przed kolejną trasą, nad Bałtyk. Oczywiście 
przed dalszą podróżą musiałem się podładować. Wykorzystałem jedyną 
w miarę szybką (DC 65 kW) stację ładowania, jaka jest zlokalizowana w Białej 
Podlaskiej (Podlasie i północna Lubelszczyzna to wciąż elektromobilna pusty-
nia, jeśli chodzi o infrastrukturę). Mając na uwadze czekającą mnie dłuższą 
trasę, doładowałem auto do pełna. Komputer, uwzględniając mój styl jazdy 
(pamiętacie, zasięg schodził mi wolniej niż faktyczny przebieg), zmienił prze-
widywania dotyczące zasięgu i tym razem mając w pełni naładowany pojazd, 
zobaczyłem pozostały sugerowany zasięg już na poziomie 489 km. Sporo, ale 
wciąż zbyt mało dla zaplanowanej na kolejny dzień trasy o długości 533 km. 
Nie był to problem, bo i tak nie mam w zwyczaju przejeżdżać tras dłuższych 
niż 300 km bez odpoczynku po drodze. W tym przypadku należało jedynie 
zaplanować odpoczynek w miejscu, w którym byłoby gdzie podłączyć auto. 
Jeszcze dwa lata temu, gdy robiłem analogiczną trasę, było z tym gorzej. Tym 
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razem infrastruktura się już poprawiła. Zaplanowałem dwa przystanki: na 
szybkiej ładowarce DC na MOP-ie w Ostródzie (140 kW) oraz w Gdyni (również 
szybkie stacje ładowania o mocy 175 kW). Teoretycznie wystarczyłby jeden 
punkt ładowania, ale wolałem przed wybrzeżem nabrać energii, by bezstre-
sowo móc pokręcić się przez nadbałtyckie miejscowości, nie szukać ładowarki 
i ustawić w drodze powrotnej tylko jeden punkt ładowania.

Jakie tym razem było zużycie do pierwszego przystanku (w Ostródzie) na tra-
sie z Białej Podlaskiej, przez Międzyrzec Podlaski, Siedlce, Węgrów, Wyszków, 
Pułtusk, Mławę i dalej już S7 nad morze? Jechałem w pełni obciążonym autem, 
cztery osoby z bagażami. Podłączając auto w Ostródzie, komputer pokładowy 
po przejechaniu 337 km wskazał średnie zużycie zaledwie 16,7 kWh/100 km. 
Pozostałego zasięgu miałem jeszcze 87 km i 23% baterii. Tutaj ujawniła się 
kolejna zaleta modernizacji algorytmów odpowiedzialnych za efektywność 
energetyczną poliftowego VW ID.3. Od momentu podpięcia pojazdu (23%) do 
ok. 70% pojemności baterii auto pobierało ok. 140 kW mocy, czyli praktycznie 
tyle, ile nominalnie zapewniała stacja ładowania, z której korzystałem. Nowy 
ID.3 jest w stanie przyjąć do 170 kW, ale więcej nie była w stanie zaoferować 
ładowarka. Krótka przerwa na posiłek, skorzystanie z toalety itp. i można było 
jechać dalej. Auto odłączyłem od stacji przy stanie baterii 93%, przy czym 
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ID.3 wciąż pobierał moc 50 kW. Całość trwała ok. pół godziny. Poczucie straty 
czasu? Żadne. I tak bym robił przerwę, bez względu na to, z jakiego napędu 
korzysta auto, którym się poruszam.

Dalsza część trasy to już niemal wyłącznie trasa ekspresowa, na której, mówiąc 
kolokwialnie, nie oszczędzałem. Jednak i tu nowy ID.3 mile mnie zaskoczył. 
Średnie zużycie energii po dotarciu do kolejnego przystanku w Gdyni było 
oczywiście wyższe, spodziewałem się średniej przekraczającej już 20 kWh/100 
km, jednak uzyskany wynik to 18,1 kWh/100 km. Bardzo dobry rezultat, biorąc 
pod uwagę to, że jechałem z maksymalną dozwoloną prędkością trasą ekspre-
sową w pełni obciążonym pojazdem.

Zatem podsumowując, nowy VW ID.3 to nie tylko zmiany wizualne, ciekawsze, 
nieco ostrzejsze nadwozie, lepsze materiały we wnętrzu, większy komfort, 
ale też to, czego na pierwszy rzut oka nie widać: poprawiona znacznie efek-
tywność energetyczna. Mam wrażenie, że algorytmy odpowiadające za prze-
twarzanie energii, rekuperację podczas jazdy itp. są teraz zauważalnie lepiej 
dostosowane nie pod kątem podręcznikowych zaleceń ekojazdy, ale tego, 
jak ludzie faktycznie poruszają się autami. Nowy ID.3 zyskał elektromobilnej 
dojrzałości i to jest jego największą, choć niewidoczną od razu, zaletą. Warto 
dodać, że Volkswagen nie powiedział jeszcze ostatniego słowa w kwestii 
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efektywnego zarządzania energią, bo marka ma już w swoich zasobach zupeł-
nie nowy silnik elektryczny (zadebiutuje w modelu ID.7) – jednostkę zbudo-
waną już przez Volkswagena, a nie tworzoną przez zewnętrznych dostawców. 
Pierwsze sygnały na temat nowego silnika brzmią bardzo obiecująco.

Ile kosztuje ten wóz? Nowy VW ID.3 startuje w cenniku niemieckiej marki od 
191 290 zł za wersję Pro Performance z mniejszą baterią 58 kWh netto. Nie 
uwzględniam ewentualnych dopłat z programu „Mój Elektryk” – każdy, kto 
planuje złożyć wniosek o dofinansowanie, może od powyższej kwoty odjąć 
do 27 tys. zł. Testowany przeze mnie wariant startuje od 220 590 zł, jednak 
ze względu na bogate wyposażenie ten konkretny egzemplarz kosztował 
nieco ponad 260 tys. zł. Dużo? Jasne, że dużo, choć mało kto dziś kupuje 
auto za gotówkę, a w leasingu z dofinansowaniem rządowym rata za ten 
wóz może wynosić od 1380 zł netto.

Volkswagen ID.3   
Pro S 77 kWh   

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• funkcjonalność i wygoda, zarówno 

w mieście, jak i w dłuższych trasach
• bardzo dobra efektywność 

energetyczna
• dobra krzywa ładowania (długie 

utrzymywanie wysokiego poboru 
mocy podczas ładowania)

• niezłe wyciszenie wnętrza
• stabilne, pewne prowadzenie przy 

ponadprzeciętnej dynamice w seg-
mencie cywilnych kompaktów.

 Minusy:
• rozpoznawanie znaków potrafi się mylić
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Wrangler nie jest autem, które wymaga szczególnej prezentacji. To kultowy 
model o ponadprzeciętnych możliwościach w terenie. Zaskakująco 
komfortowy i pewny w trasie. Wersja 4xe pokazuje, że elektryfikacji nie 
trzeba się bać. To auto jest naj… pod wieloma względami.

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Jeep Wrangler Sahara 4xe. Frajda z prądem   |  Dariusz Hałas

Jeep Wrangler Sahara 4xe
Frajda z prądem 
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Najnowszy Wrangler, jeżeli miał być oferowany w Europie, nie mógł już być 
wyposażony w widlasty, ośmiocylindrowy silnik. Amerykańska marka zro-
biła coś innego. Zamiast potężnego silnika spalinowego wyposażyła kul-
towego Wranglera w napęd typu hybryda plug-in. Petrolheadzi zapewne 
już się wzdrygają: „Jakże to, taki wóz na prąd?”. Wierzcie mi, elektryfikacja 
dała więcej niż poprawny efekt. Powstał najpotężniejszy, najmocniej-
szy, najszybszy i… najoszczędniejszy Jeep Wrangler, jakiego kiedykolwiek 
mieszkańcy Starego Kontynentu mogli kupić. Co nie znaczy, że to auto 
pozbawione wad. Dla wielu wadą będzie to, że żadnego innego napędu 
obecnie nie da się w Europie kupić.

Z czego miałem okazję korzystać? Z wersji Unlimited, czyli 5-drzwiowej, 
poziom wyposażeniowy Sahara. O wyglądzie nie ma co się zanadto rozpisy-
wać. Wrangler to kultowy, doskonale rozpoznawalny model, nawiązujący do 
legendarnego modelu Willys, który dał w ogóle początek tej marce i zda-
niem generała Eisenhowera, stanowił jeden z ważniejszych czynników, które 
zadecydowały o wygraniu II wojny światowej. Modułowa konstrukcja nadwo-
zia zbudowanego na wytrzymałej i sztywnej ramie daje olbrzymie pole do 
modyfikacji, czego zresztą wielu właścicieli daje dowód. Wystarczy pojechać 
na dowolny zlot Wranglerów, by przekonać się, że wyobraźnia nie zna granic. 
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Nawet gdy nie zdecydujesz się na żadne modyfikacje, Wrangler to pojazd 
pozwalający mocno przebudować bazę. Masz ochotę na kabriolet? Żaden 
problem – przednie, sztywne panele dachowe można zdjąć w dwie minuty, 
najlepiej zrobić to pod domem, by było je gdzie schować, choć w bagaż-
niku znalazłem torbę na te panele. Dobrze, że ktoś pomyślał. Zakłada się je 
równie szybko. Owszem, to nie jest tak wygodne, jak elektrycznie rozkła-
dany dach w wielu kabrioletach i jeżeli na trasie złapie was burza, można 
odrobinę zmoknąć. Ale umówmy się, jeżeli ktoś obawia się deszczu i ochla-
pania, to Wrangler nie jest dla niego. Autu woda nie szkodzi, deklarowana 
głębokość brodzenia to 76 centymetrów (przy jeździe z prędkością nie 
wyższą niż 5 mil na godzinę), a wnętrze jest tak zaprojektowane, że zachla-
panie, całkiem realne, gdy w jeździe terenowej zdejmiecie boczne panele 
drzwi i dach, mu nie szkodzi. Z nadwozia można zdjąć niemal wszystko. 
Przednią szybę z utwardzonego szkła Gorilla Glass też można położyć 
na masce – na niej czekają już stosowne wsporniki. Oczywiście na drogi 
publiczne takim „rozebranym” Wranglerem nie wyjedziecie, bo zdjęcie 
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drzwi oznacza też zdjęcie bocznych lusterek, a poruszanie się bez nich na 
zwykłych drogach jest zabronione, ale mówimy o offroadowej zabawie, do 
której ten wóz jest wprost stworzony. Rozumiem jednak terenowych pury-
stów, którzy narzekają na zelektryfikowaną wersję 4xe. Ich argument jest 
słuszny: masa. Wyposażony w hybrydowy napęd i ciężki akumulator Jeep 
Wrangler Unlimited jest pojazdem ciężkim. Ponad 300 kg cięższym od spa-
linowego odpowiednika w wersji Unlimited (5-drzwiowej). To może powo-
dować pewne kłopoty, gdy teren jest szczególnie grząski. Ja dysponowałem 
autem wyposażonym w opony uniwersalne, a nie stricte terenowe, więc 
nawet nie zapuszczałem się na naprawdę dziki offroad, ale za to w lżejszym 
terenie Wrangler nie ma sobie równych, a zelektryfikowany napęd ujawnił 
szerokie spektrum zalet.

Zacznijmy od tego, że Wrangler 4xe to wóz bardzo mocny. Auto napędza 
dwulitrowy, turbodoładowany silnik benzynowy o mocy 272 KM. Są też 
dwa silniki elektryczne (145 KM i 61 KM). Jednak tylko jeden silnik elek-
tryczny (ten mocniejszy) służy do napędzania auta. Drugi jest alternatoro-
-rozrusznikiem i generatorem ładującym akumulator trakcyjny. Podkreślam 
jednak, że auto ma prawdziwy napęd 4×4 Selec-Trac. Jeep nie zniżył się 
do udawania czteronapędu poprzez montaż silnika elektrycznego na jed-
nej z osi i usunięcie wału napędowego, tak jak to jest w wielu hybrydach 

MOBILNOŚĆ 184



plug-in eAWD. Elektryfikacja jest zespolona ze skrzynią i podwójnym 
sprzęgłem, a nie z którąkolwiek z osi.

Systemowa moc tej hybrydy to konkretne 381 KM i aż 637 Nm momentu 
obrotowego. Dodajmy, momentu, który dzięki silnikom elektrycznym może 
być znacznie bardziej precyzyjnie dozowany, np. podczas podjazdu na 
skaliste wzniesienie. Jasne, jest też tutaj ten cały terenowy sztafaż: reduk-
tor, dwie blokady dyferencjałów, odpowiednio duże kąty natarcia, zejścia, 
doskonałe zawieszenie. Ale dzięki elektryfikacji powolne pokonywanie 
przeszkód tym modelem to zupełnie nowy poziom. Silniki elektryczne 
są doskonale wydajne w każdym zakresie, czego nie można powiedzieć 
o silniku spalinowym z aktywnym reduktorem. Jadąc tylko na prądzie, 
powoli w terenie, możemy bardzo precyzyjnie dozować moment i moc na 
koła obu osi. Daje to dodatkowe możliwości i zwiększa potencjał wozu, co 
jednak nie zmienia faktu wspomnianego wcześniej: masa robi swoje i ma 
wpływ. Fizyki nie oszukasz.
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Jednocześnie Wrangler, który swoim nie-
powtarzalnym stylem zasługuje wręcz 
na miano bulwarówki, w tym pozytyw-
nym sensie, że dobrze się w tym aucie 
wygląda w każdej scenerii, jest autem, 
które naprawdę świetnie prowadzi się 
po drogach utwardzonych. Szczególnie 
na uniwersalnych oponach, na których 
dostałem ten wóz, nie uświadczyłem żad-
nego myszkowania po pasie ruchu, układ 
jezdny jest zaskakująco precyzyjny, nawet 
przy prędkościach autostradowych. 

Co do prędkości autostradowych, ten 
Wrangler osiąga je zaskakująco szybko. To 
najszybszy Wrangler, jaki kiedykolwiek był 
dostępny w Europie. Wóz po naciśnięciu 
na starcie pedału przyspieszenia w pod-
łogę, wręcz się katapultuje. Głównie dzięki 
temu, że najpierw startuje na prądzie, 
a silniki elektryczne dają cały moment od 
razu. Bardzo szybko i co ważne, płynnie 
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dołącza spalinowy silnik, skrzynia automatyczna o ośmiu przełożeniach 
też w dynamice nie przeszkadza. Wręcz przeciwnie. W efekcie pierwsze 
100 km/h auto uzyskuje w 6,4 sekundy. 6,4 sekundy w takim klocu mie-
rzącym niemal 4,9 metra, ważącym niemal 2,4 tony, o aerodynamice cegły, 
to robi wrażenie. Żaden przednionapędowy hot-hatch Wam nie dorówna. 
Wiele innych aut – również.

Ten Jeep jest też najoszczędniejszym Wranglerem, jaki kiedykolwiek był 
oferowany w Europie, nawet gdy weźmiemy pod uwagę wersje z silnikami 
wysokoprężnymi, dostępne jeszcze w poprzedniej generacji tego auta. 
Jest jednak pewne duże „ale”. Trzeba pamiętać o ładowaniu. Spokojnie 
traktowany Jeep Wrangler Sahara 4xe jest w stanie na samym prądzie 
pokonać jakieś 35 km. Nie jest to wiele jak na dzisiejsze hybrydy plug-in, 
które często są w stanie pokonać nawet 50 km (niektóre i powyżej 100 
km) na samym prądzie, ale odnoszę wrażenie, że w tym modelu chodzi 
o sumaryczne zmniejszenie zużycia paliwa, a nie silenie się wyłącznie na 
jazdę bez emisji spalin. 
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Właściciel, który będzie pamiętać o ładowaniu i dziennie pokona spokojnie 
kilkadziesiąt kilometrów i ponownie podłączy auto do prądu po powrocie, 
osiągnie spalanie realne nawet poniżej 5 l/100 km. Ja przez niecałe trzy dni 
używałem Wranglera tak, jak powinna go używać osoba, która chce w pełni 
wykorzystać jego potencjał. Po prostu go ładowałem zawsze, gdy parko-
wałem pod domem. W efekcie, z 240 km pokonanych w takim trybie nie-
całe 130 km pokonałem wyłącznie na prądzie. Później ruszyłem w dłuższą 
trasę. W trasie podładowywanie tego auta na stacjach ładowania to strata 
czasu. Maksymalna moc, jaką jest w stanie przyjąć Jeep Wrangler 4xe, to 
7,2 kW przez złącze Type 2. Biorąc pod uwagę, że akumulator trakcyjny sek-
cji elektrycznej ma pojemność 17,3 kWh, oznaczałoby to niemal 3 godziny 
ładowania. Sami rozumiecie – nie tylko strata czasu, ale i frustracja elektro-
mobilnych, którzy zobaczyliby Wranglera zajmującego złącze, dla którego 
oni nie mają alternatywy. Ja miałem. W domu podłączając auto, nie marnu-
jemy czasu wcale, bo i tak stoi. No dobrze, a ile pali Wrangler 4xe, gdy nie 
jest ładowany? Cóż, jak mocny Wrangler. Spokojna jazda po drodze krajowej 
to ok. 10 l/100 km. Udało mi się zejść nieco poniżej 10 l/100 km rozłado-
wanym autem, co można uznać za sukces. Jazda w terenie lub na autostra-
dzie i zbliżacie się do 15 l/100 km. Niemniej zawsze macie do dyspozycji te 
prawie 400 kucyków. Akumulator, nawet gdy formalnie jest „rozładowany”, 
zawsze ma energię dla silników elektrycznych, dzięki czemu kierowca ma 
do dyspozycji pełny, imponujący potencjał tego wozu. 
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Podsumowując, Jeep Wrangler 4xe jak na 
pojazd terenowy jest wyposażony wręcz 
luksusowo. Na pokładzie są wszystkie 
nowinki techniczne, których można 
oczekiwać od pojazdu z trzeciej dekady 
XXI wieku. System audio mocą dorów-
nuje napędowi, a potencjał terenowy 
tylko czeka na zjazdy z dróg utwardzo-
nych. Dróg, na których ten pojazd jest 
równie wygodny, co komfortowy SUV. 
I często jest od tych komfortowych SUV-
-ów szybszy. Kultowy design, imponu-
jąca moc, dobre wyposażenie i… wysoka 
cena. Ile kosztuje Jeep Wrangler 4xe 
Unlimited (wersja 5-drzwiowa) w wersji 
Sahara? Cennik startuje od 373 200 zł. 
Ikona kosztuje.

Jeep Wrangler    
Sahara 4xe      

• Design: 6/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 6/6

 Plusy:
• znakomite kompetencje terenowe
• zaskakująco dobry komfort podróży, 

również na asfalcie
• auto potrafi być oszczędne, pod 

warunkiem, że je ładujesz
• dobre nagłośnienie
• imponująca dynamika

 Minusy:
• android Auto/Apple CarPlay tylko po kablu
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Rower do miasta powinen być prosty, bezawaryjny i wygodny. 
UBN Five od Riese & Müller wszystkie te cechy spełnia, a do tego, 
jak raz się nim pojedzie, to żaden inny rower nie da już takiego 
doskonałego doświadczenia. 

NAPOLEON BRYL
@napoleonbryl

UBN Five – miejski rower, z którego nie chcesz zsiadać  |  Napoleon Bryl

UBN Five – miejski rower, 
z którego nie chcesz zsiadać
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Ale po kolei, skąd się wziął taki rower? Odrobina historii. Najmniej skompliko-
waną formą roweru jest tzw. ostre koło. Brak przerzutek i hamulców – kręcimy 
do przodu, jedzie do przodu, kręcimy do tyłu, jedzie do tyłu, przestajemy krę-
cić – zatrzymuje się natychmiast. Jest prosto, ale niewygodnie i wymaga spo-
rych umiejętności oraz mocnych kolan. Trochę bardziej rozwiniętą formą jest 
single speed, czyli to, co większość z nas zna i kiedyś pewnie jeździła – rower 
bez przerzutek z jednym biegiem/przełożeniem, z hamulcem w kontrze, nazy-
wanym też torpedo, z hamowaniem pedałami. Tak było np. w legendarnym 
Wigry 3. Bardziej rozwinięte modele miały wolnobieg i ręczne hamulce. Mało 
elementów w rowerze to mniejsza szansa na awarię. Jednak brak przerzutek 
daje się we znaki, przy ruszaniu i przy choćby najmniejszej górce. 

Następnym etapem ewolucji rowerowej były przerzutki zewnętrzne, 
wewnętrzne w piaście, systemy amortyzacji etc. Więcej, bardziej skompliko-
wane, wymagające specjalistycznego serwisu. Nadjechały w końcu e-rowery 
i elektroniczne przerzutki, systemy ABS itd. Teraz rower w serwisie podłą-
czamy pod komputer, dawno przestał być prostą konstrukcją dwa koła, rama 
i łańcuch. Będąc gadżeciarzem rowerowym, rozglądam się za nowościami 
i zastanawiam się, co jeszcze producenci wymyślą. Czasem jednak tęsknię 
za prostotą pierwszych konstrukcji rowerowych. Patrząc na DDR i ulice pol-
skich miast – nie tylko ja. Często spotykam minimalistyczne single, ostre koła 
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zbudowane na stalowej ramie, z ultrakrótkimi kierownicami. Wyglądają świet-
nie, prosto i minimalistycznie, jednak mają te same wady, co 50 lat temu. 
Jazda na nich wymaga siły i umiejętności, z wygodą ma niewiele wspólnego. 
Torby z komputerem do pracy nie weźmiemy, chyba że na plecy, zakupów nie 
zrobimy, a pod górkę będzie ciężko. Więc gdzie ta rewolucja?

Rewolucja dla miłośników minimalizmu rowerowego, nowoczesności i tro-
chę gadżeciarstawa nadjechały cała na zielono. To Riese & Müller UBN Five  
– minimalistyczny e-rower do miasta. Stop! Jaki e-bike, gdzie? 

Tak, UBN Five ma wspomaganie, chociaż na pierwszy rzut oka go można nie 
zauważyć. Bateria jest ukryta w dolnej rurze ramy, jedynie jej grubość deli-
katnie sugeruje, że to e-bike. Małego silnika centralnego Fazua o momencie 
obrotowym 60 Nm prawie nie widać. Cały system wspomagania, w tym 
bateria o pojemności 430 Wh i silnik, ważą 4 kg, co pozwoliło producentowi 
uzyskać wagę roweru około 17 kg. Zalicza to tego miejskiego e-bike’a do 
najlżejszych rowerów na rynku, mimo braku elementów karbonowych. Dla 
porównania, moja zwykła, analogowa, miejska Gazelle waży około 16 kg. 
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No dobrze, szukamy dalej elementów „e” i jeśli chodzi o tradycyjne 
wyznaczniki, to jest ciężko. UBN nie ma wyświetlacza, żadnego widocznego 
komputera sterującego. W górnej rurze ramy zamontowano ministerownik 
z pięcioma diodami, które nas informują kolorem o trybie pracy silnika, 
podłączeniem za pomocą BT do smartfona i liczbą diod podświetlonych 
o poziomie naładowania baterii. Całym e-systemem tego roweru steruje 
mała manetka w kształcie pierścienia na kierownicy (pod lewą ręką), którą 
operujemy góra–dół i prawo. Trzy ruchy, nic więcej. Włączamy i jedziemy. 
Ale zaraz, zaraz… Wcale nie musimy włączać, możemy po prostu pojechać 
bez wspomagania. Dzięki ultralekkiej wadze na płaskim terenie w większo-
ści przypadków nie odczujemy potrzeby jego uruchamiania. Gdy jednak 
włączymy wspomaganie, to… dopiero będzie jazda!

Fazua jest mało znanym producentem silników specjalizującym się w ultra-
lekkich silnikach do rowerów szosowych, gravelowych, MTB i miejskich, 
czyli wszędzie tam, gdzie liczą się waga i osiągi. Stąd jego stosowanie przez 
producentów z półki premium – jak Pinarello, Look czy Riese & Müller. 
Silnik charakteryzuje się niespotykaną wśród silników rowerowych kulturą 
pracy i jakością wspomagania. Płynnie reaguje na zmianę kadencji, pod-
jazdy i zjazdy. Jeździłem rowerami z większością dostępnych na polskim 
rynku silników. Tak naturalnego, płynnego wrażenia z jazdy nie miałem. 
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UBN Five po prostu – serio – płynie. Dzięki 
takiemu silnikowi Riese & Müller pozwolił 
sobie na niezastosowanie przerzutki (!) 
w tym modelu. Tak, to jest single speed. 
Dysponujemy tylko trzystopniowym 
wspomaganiem i trybem chwilowego 
przyspieszenia, żadnej zmiany przełożeń. 
Na sposób pracy napędu wpływ też ma 
zastosowanie paska Gates zamiast łańcu-
cha, jest płynniej, czysto, bezgłośnie i bez-
obsługowo. Pasek myjemy czasem wodą, 
brak smaru, brak osłony łańcucha. 

Nie tylko napęd i część „e” jest utrzymana 
w minimalistycznym duchu. Rower jest 
w pełni wyposażony: w błotniki, w bagaż-
nik, w zintegrowane oświetlenie. Są, 
a jakby ich nie było. Użytecznie, funkcjo-
nalnie, prosto i estetycznie. Wszystkie ele-
menty tworzą spójną i przemyślaną całość. 
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Nie ma takiej sytuacji, jak niestety w wielu 
przypadkach, gdy dodamy do roweru 
błotniki czy bagażnik, to ten skądinąd 
ładny rower przestaje wyglądać.

Minimalizm estetyczny i funkcjonalny nie 
oznacza braku nowoczesnych funkcji. Rower 
można, ale nie trzeba sparować z aplika-
cją mobilną RX Connect. Z RX Connect 
nasz smartfon staje się wyświetlaczem 
dla sterownika roweru. Aplikacja wymaga 
zarejestrowania go w systemie producenta 
– w zamian uzyskujemy darmowy alarm 
z trackerem GPS (rower ma kartę e-SIM) na 
rok. Po tym pierwszym roku opłata wynosi 
39 EUR na 12 miesięcy. Poza tym w aplika-
cji otrzymujemy standardowe informacje 
o prędkości, trybie wspomagania, naszej 
mocy pedałowania i mocy dodawanej przez 
silnik. Nowa funkcja zapisywania śladu prze-
jechanych tras z informacjami o prędkości, 
mocy, czasie i zaoszczędzonych kg CO2 jest 
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w fazie beta i, z tego, co zauważyłem, wyświetla 
przejazdy z opóźnieniem. Zapisy trasy nie są 
tak szczegółowe, jak w aplikacjach sportowych 
i komputerkach z nawigacją, ale to jest rower 
miejski, aż takiej dokładności na co dzień nie 
potrzebuje. RX Connect, tak jak cały rower, jest 
utrzymana w minimalistycznym stylu. Dosta-
jemy tylko podstawowe informacje, te, które są 
w danej chwili potrzebne. Aplikacja za funkcjo-
nalność i integrację z rowerem została nagro-
dzona na targach Eurobike 2023 we Frankfurcie. 
Najważniejsze, szczególnie po bankructwie 
innego producenta rowerów, VanMoof, rower 
w pełni działa bez aplikacji. Nie będzie alarmu 
i statystyk, ale to tyle. Mojego testowego 
egzemplarza używałem przez tydzień bez apli-
kacji, czekając na kod dostępu z Niemiec.

UBN Five przejechał ze mną na pewno ponad 
300 km, a podejrzewam, że więcej, nie liczyłem 
na początku. Roweru używałem przede wszyst-
kim w mieście – takie jest jego przeznaczenie. 
Jednak ku mojemu lekkiemu zaskoczeniu 
bez problemu poradził sobie w pagórkowa-
tym Trójmieście, leśno-parkowych częściach 
Katowic, ale także na szutrowych drogach 
Podlasia – gdzie pojechał z nami na wakacje, 
jako zastępstwo analogowego trekkinga [poje-
chała na nim korekta, gwoli ścisłości – przyp. 
korekty]. Obawiałem się, że samo wspoma-
ganie i miejskie opony na asfalt czy brak 
przełożeń to nie będzie odpowiedni zestaw 
na podlaskie pagórkowate drogi szutrowe. 
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Myliłem się. Przy spokojnej, turystycznej, rodzinnej jeździe rower świetnie się 
spisywał. Rowerzystka mówiła, że lepiej niż analogowy trekking [rowerzystka 
= korekta – jest absolutnie zachwycona tym, jak się spisywał i wspomaganie 
oferowane przez UBN Five uważa za zupełnie niebiańskie – przyp. korekty].

Żeby nie było idealnie – UBN Five ma wadę, przynajmniej dla mnie. Sio-
dełko. Oczywiście to jest bardzo indywidualny element roweru, jednak 
z seryjnym Fizik się nie polubiliśmy. Zmiana na żelowe SelleRoyal lub Bro-
oks Cambium i komfort jazdy od razu o wiele wyższy, a dalekie wycieczki 
niestraszne dla wrażliwej części ciała. Drugą niedogodnością może być 
cena, bo rower w testowanej wersji kosztuje około 24 000 zł, co stawia go 
na półce droższych rowerów ze wspomaganiem. Jakość wykonania, mini-
malistyczny design z równoczesnym wykorzystaniem najnowszych tech-
nologii kosztuje. Czy jest wart swojej ceny – moim zdaniem tak. Producent 
puszcza oko do tych wszystkich, którzy jeździli na ostrym kole w młodości, 
a teraz szukają czegoś z minimalistycznym charakterem, ale wygodniejszego 
i nowoczesnego, odpowiedniego dla steranych życiem kolan trzydziesto- 
i czterdziestolatków. Zdecydowanie polecam!

MOBILNOŚĆ 197



W YBUCHOW Y 
I  ELEK TRY ZUJĄC Y 

iMAG MOTO

https://imagazine.pl/2021/03/22/imag-moto-1-2021/


Callsheet 
– wszystko, co potrzebujesz 
wiedzieć o filmach i serialach 

Często podczas oglądania jakiegoś filmu czy 
serialu szukamy informacji na temat aktorki, 
aktora czy samej produkcji. Często aplikacja, za 
pomocą której oglądamy dany film lub serial, 
nie dostarcza nam takich informacji. Użytkow-
nicy Amazon Prime’a mają najłatwiej – funkcja 
x-ray jest dobra – a osoby na Apple TV mogą 
wejść do Movies / Filmy i poszukać tam. Jest 
też oczywiście możliwość sięgnięcia po iPho-
ne’a lub iPada, ale IMDB, Filmweb (z którego 
nie potrafię korzystać) czy inne serwisy albo 
spamują nas reklamami, ostrzegają o adbloc-
kerach, albo są mało wygodne w użytkowaniu. 
Callsheet autorstwa Caseya Lissa, znanego wam 
być może bliżej jako jednego z prowadzących 
ATP, korzysta z danych TMDB, a celem pro-
gramu jest stworzenie natywnego i prostego UI 
dla tej bazy danych. Potwierdzam – autorowi 
się to udało, a jak na wersję 1.0 jego aplikacji, 
jest już dzisiaj wystarczająco dobrze rozbu-
dowana. Najciekawsza funkcja to możliwość 
wyłączenia spojlerów, co oznacza, że możemy 
pewne informacje ukryć, aby nam czegoś przy-
padkiem nie zdradziły, np. przy aktorach ukryte 
będą imiona postaci, które grają. Wykonanie 
całości jest wzorowe i muszę powiedzieć, że nie 
wiedziałem, że potrzebuję tej aplikacji, dopóki 
jej nie spróbowałem.

Callsheet – za darmo (IAP)   

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

Callsheet – wszystko, co potrzebujesz wiedzieć o filmach i serialach  |  Wojtek PietrusiewiczSoftware
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Pamiętam w młodości, jak z chęcią sięgałem po książki „interaktywne”, gdzie 
na koniec jakiegoś rozdziału lub wydarzenia miałem kilka zdań do wyboru, np. 
decydowałem, jak główny bohater reagował na jakąś wypowiedź lub wydarzenie. Po 
wybraniu pozycji nr 2 książka mnie kierowała do konkretnego rozdziału, np. rozdziału 
3b, gdzie miałem kontynuować czytanie. Miałem więc realny wpływ na to, jak się 
rozwinie historia i czasami było to świetnie zaimplementowane. Baldur’s Gate III jest 
czymś takim, ale w świecie komputerowych RPG-ów. Tylko jeszcze lepsze!

Baldur’s Gate III

Baldur’s Gate III  |  Wojtek Pietrusiewicz

Gry

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n
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Pierwszy raz świat Dungeons & Dragons poznałem przy okazji gry Bal-
dur’s Gate w 1998 roku, a niedługo później zagłębiłem się w niego przez 
Icewind Dale i Baldur’s Gate II. Niewiele później, bo już w 2001, więcej nie 
przekroczyłem bram do tytułowego miasta, a do tych trzech gier nigdy 
nie wróciłem. Dzisiaj rozpocząłem przygodę w Baldur’s Gate III i nie mogę 
się od niej oderwać!

Obecnie mam niewiele ponad 40 godzin rozegranych w tym świecie, ale 
już mogę z całą pewnością powiedzieć, że spędzę tutaj przynajmniej kilka-
set, jeśli nie kilka tysięcy godzin. Już rozumiem, dlaczego inni deweloperzy, 
gdy zobaczyli, co Larian stworzyło, zaczęli bronić swoich produkcji, tłuma-
cząc, dlaczego są gorsze i że „gracze nie powinni spodziewać się, że Bal-
dur’s Gate 3 (BG3) ustanowi nowy standard jakości”. To w ogóle jest o tyle 
ciekawe, że najnowsza odsłona Baldur’s Gate ma całkiem sporo drobnych 
bugów – nic psującego zabawę na szczęście – więc jeśli inni dewelope-
rzy uznają to za „nowy standard”, do którego nie zamierzają równać, to ja 
podziękuję i nie będę interesował się ich twórczością.

Larianowi udało się stworzyć coś niesamowitego. Po pierwsze, nawet jeśli 
kompletnie nie mamy pojęcia, jak grać w CRPG, to gra nas poprowadzi 
po sznurku. A może wiemy, jak grać, ale nie rozumiemy zasad tworzenia 
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postaci? Nie ma problemu – zautomatyzuje to. No to zasady walki są nam 
obce! Luzik – wybierzcie niższy poziom trudności i szybko się ich nauczycie.

Najzabawniejsze dla mnie jest to, że od czasu do czasu, gdy chcę posiąść 
ciut więcej informacji na jakiś temat, to szukam na YouTubie odpowied-
niego wideo i za każdym razem jestem w szoku, jak głębokie jest dru-
gie dno. Po którym jest trzecie, i czwarte, i piąte… Informacji na temat 
dosłownie wszystkiego w grze jest nieskończona ilość. Ale nie musimy 
tych informacji znać! Larian tak całość przygotował, że brak wiedzy histo-
rycznej, czy jak coś dokładnie działa, nie jest przeszkodą nie do przejścia.

Pysznie!

Nadal jednak nie wytłumaczyłem, czym jest CRPG i Baldur’s Gate III. To 
„Computer Role-Playing Game” oparty o zasady Dungeons & Dragons 5e 
(D&D). W ogromnym uproszczeniu to wizualna historia czy też prawie film 
lub serial (z wieloma cutscenkami), przerywany koniecznością przemiesz-
czania naszych bohaterów po mapie, trochę podobnie jak w Diablo. Różnica 
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jednak jest taka, że bardzo ważne są interakcje między postaciami pod naszą 
kontrolą oraz wszystkimi napotkanymi istotami, czy to będzie wiewiórka, 
czy jakiś potwór z głębin. Co więcej, te są świetnie wykonane, wciągające 
i dopiero po raz drugi w życiu nie mam ochoty ich wszystkich pominąć. Akto-
rzy głosowi są również świetnie dobrani i nadają im osobowość, która jest 
wiarygodna i z którą tworzymy więź.

Pamiętacie, jak wspomniałem o tych interaktywnych książkach na 
początku? W BG3, podczas interakcji z innymi postaciami, możemy postępo-
wać dosłownie tak, jak mamy na to ochotę. Możemy w ogóle z nimi nie roz-
mawiać i próbować je zabić. Ale co, gdy to była kluczowa postać dla fabuły? 
Nie ma problemu – albo możecie z nią pogadać po śmierci, jeśli macie 
czarownika w drużynie, albo jakaś inna sposobność na rozwiązanie zagadki 
się przed nami pojawi, być może sporo później. A może coś pominiemy? Nie 
ma problemu – mało co jest konieczne, a prawie wszystko opcjonalne. To, 
ile jest możliwości potoczenia pojedynczych konwersacji lub zachowania 
naszej drużyny, przechodzi ludzkie pojęcie. Dzięki Larianowi można tę grę 
przechodzić od początku wielokrotnie, z różną drużyną za każdym razem 
i przed nami rozwinie się inna historia. Możemy być paladynem, który jest 
prawy, „broni cnót dziewic” i nigdy nie kłamie, albo czarownikiem, który 
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wskrzesza zombie. Najważniejsze jest to, że (prawie) nie ma czegoś takiego 
jak zły wybór. Jest to po prostu wybór, który poprowadzi nas inną ścieżką.

Ponieważ „wbiłem” tylko nieco ponad 40 godzin, nie będę dalej chwalił 
się swoją niewiedzą w tym świecie, ale kontynuuję podróż przez Under-
dark do… no właśnie, nie wiem, dokąd, ale wiem, że przy drugim podejściu 
pominę Underdark całkowicie, bo słyszałem plotki od druidów, że mogę 
podążać innymi ścieżkami do mojego celu.

Baldur’s Gate III jest obecnie dostępny na Steamie dla PC i Mac, wkrótce 
będzie też na PS5, a nieco później na Xboksie. Więcej na temat BG3 znaj-
dziecie na stronie poświęconej grze.

Na koniec jeszcze podpowiem, że nie musicie zakładać konta na samym 
początku, przed uruchomieniem gry z launchera – to jest opcjonalne. Ale 
powinniście w to zagrać, nawet jeśli nie przepadacie za CRPG oraz turową 
walką – ten świat jest po prostu niesamowity, a produkcja – pierwsza klasa.
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Należę do pokolenia graczy, któremu nieobce były gry taktyczne. 
Gatunek ten jest obecnie nieco zapomniany, ale od czasu do czasu 
wraca. War Mongrels to pozycja dla fanów serii Commandos czy 
Desperados, która od niedawna dostępna jest na macOS.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

War Mongrels – wskrzeszenie gatunku  |  Paweł Hać

War Mongrels 
– wskrzeszenie gatunku
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War Mongrels nie jest grą najnowszą – trafiła do sprzedaży w 2021 roku, 
ale po dwóch latach dotarła też na macOS. To właśnie z tego powodu 
siadłem do niej dopiero teraz, nie mam PC, a nie wyobrażam sobie tego 
tytułu na padzie. Bardzo chciałem ograć ten tytuł, bo nie tylko przywołuje 
wspomnienia i wygląda znajomo, ale opowiada też historię, która nie jest 
banalna, mimo że gier osadzonych w realiach II wojny światowej mieliśmy 
już mnóstwo. Zazwyczaj jednak mamy do czynienia z FPS-ami, tu natomiast 
dostajemy grę taktyczną z widokiem izometrycznym i trójwymiarową mapą, 
którą możemy obracać. Niby detal, ale daje on wiele możliwości w tworzeniu 
poziomów oraz projektowaniu rozgrywki. Zaczynamy niewielką, bo tylko 
dwuosobową drużyną, która z czasem się powiększa – łącznie do dyspozy-
cji mamy siedem postaci, różniących się specjalnymi umiejętnościami. Co 
ważne, bohaterowie nie mogą zginąć podczas żadnej misji, to automatycznie 
powoduje wczytanie ostatniego szybkiego zapisu. Nie rozwijamy też bohate-
rów pomiędzy misjami, każdy rozdział to starannie przemyślana układanka, 
do której podchodzimy z tym samym zestawem sprzętu i postaci. Ogranicza 
to chęć powtórnego przechodzenia tytułu, ale misje zaprojektowano rozsąd-
nie i mnie ten zabieg nie przeszkadzał.

Jeśli coś może okazać się przeszkodą, to poziom trudności. Początkującym 
zalecam wybranie tego najniższego, bo gra bardzo szybko karze za błędy, 
przeciwnicy mają dobry wzrok i patrolują teren tak, że trudno się prześli-
zgnąć, a my przez większość czasu musimy pozostać w ukryciu. Tym bardziej 
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ukończenie każdego rozdziału jest bardzo satysfakcjonujące. Są jednak 
też trudności wynikające ze skomplikowania sterowania. Opanowanie go 
na macOS wymagało ode mnie dłuższej chwili, bo wykonanie niektórych 
czynności wymaga przytrzymania przycisku Command, innych nie, warto 
też zapamiętać, co każda postać ma przypisane do linii numerycznej, 
by usprawnić rozgrywkę. Podnoszenie przedmiotów też bywa męczące, 
trudno w nie czasem trafić, mimo możliwości podświetlenia ich i przybli-
żenia kamery. Przyznaję jednak, że twórcy chcieli nie tylko urozmaicić grę 
pod względem skomplikowania i zróżnicowania poziomów, ale i samego 
jej przebiegu. Standardowo poruszamy się w trybie skradania, po cichu eli-
minujemy przeciwników, podnosimy broń czy inne przedmioty fabularne, 
ukrywamy się i szukamy najlepszej ścieżki. Po wykryciu możemy oczywiście 
dalej walczyć z przeciwnikami, ale nie jest to jedyny sposób na otwartą 

konfrontację. Jeśli chcemy rozwiązać problem siłowo, 
możemy przejść do trybu bojowego, który zmienia 
grę w strzelankę, gdzie poruszamy się przyciskami 
W, S, A, D, a celujemy myszą. Walka w tym trybie jest 
szybka i całkiem przyjemna, choć możemy kierować 
poczynaniami tylko jednej postaci, a pozostałe pró-
bują nadążyć, niestety wykazując się mniejszą aktyw-
nością i celnością. Niemniej, to świetne urozmaicenie. 
Ponadto podczas skradania możemy też skorzystać 
z trybu planowania. Po włączeniu go czas bardzo zwal-
nia, a my możemy zaplanować akcje każdej postaci, by 
wykonać je równolegle po zatwierdzeniu. To świetny 
sposób na cichą eliminację kilku wrogów.

Osadzenie gry w realiach II wojny światowej okazało się bardzo dobrym 
wyborem. Twórcy mieli pomysł na fabułę i przedstawienie świata. A ten jest 
brudny, krwawy, przepełniony przemocą i śmiercią niewinnych lub bezbron-
nych ludzi. Początkowi bohaterowie, Ewald i Manfred, nie należą do świę-
tych – dezerterują z niemieckiej armii (mając już krew na rękach) i chcą po 
prostu uciec przed śmiercią. Z czasem zarówno motywacje ich, jak i innych 
postaci ewoluują, a cele nie są już tak oczywiste, jak na początku. Nie spo-
dziewałem się tak dobrze opowiedzianej fabuły w tego typu grze. Wizja arty-
styczna rzutuje mocno na czytelność świata, a z nią nie zawsze jest najlepiej. 
Pomimo możliwości obracania kamery nie zawsze da się łatwo określić, czy 

To bardzo klimatyczna, pol-

ska produkcja, która dzięki 

zróżnicowaniu rozgrywki 

niesamowicie wciąga. Jeśli 

lubicie wyzwania, ta pozycja 

jest dla Was obowiązkowa.
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przeciwnik nas zobaczy lub czy w danym miejscu jest przejście. Ponadto 
ciemne, utrzymane w jednej tonacji miejsca utrudniają rozeznanie się, przez 
co pierwsza, wprowadzająca misja w skąpanych w błocie i pyle okopach jest 
niepotrzebnie utrudniona (choć bardzo klimatyczna). Muszę jednak przyznać, 
że większość miejsc wygląda doskonale i nie sprawia wrażenia zaprojekto-
wanych tak, by dało się w nich rozegrać misję. Układy budynków i innych 
obiektów mają sens, ponadto wszystko robi wrażenie niepowtarzalnego. 
Udźwiękowienie też mi odpowiada, nie jest pompatyczne, jak przyzwyczaiły 
nas do tego gry wojenne – muzyka jest bardziej stonowana. Ponadto wszyst-
kie postacie są w pełni udźwiękowione, możemy też posłuchać głosów wro-
gich żołnierzy. Gra ma polską wersję językową, ale dialogi nagrano wyłącznie 
po angielsku. Mnie to nie przeszkadzało, bo zazwyczaj właśnie w ten sposób 
gram. MacBook Pro z M1 i 16 GB pamięci RAM radzi sobie z War Mongrels 
wyśmienicie, i to w najwyższych detalach (a to już trzyletni komputer). Opty-
malizacja jest więc co najmniej zadowalająca.

Z War Mongrels bawię się świetnie i, choć poziom trudności jest wysoki, a ste-
rowanie lekko skomplikowane, nie żałuję spędzonych w nim godzin. To bardzo 
klimatyczna, polska produkcja, która dzięki zróżnicowaniu rozgrywki niesamo-
wicie wciąga. Jeśli lubicie wyzwania, ta pozycja jest dla Was obowiązkowa.

Gra w wersji na macOS i Windows jest dostępna na Steam w cenie 161,99 PLN 
(do 4 września przeceniono ją na 72,89 PLN).
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Montréal – Trudeau 
International Airport (CYUL)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Lotnisko Montréal – Trudeau International Airport (ICAO: CYUL), czasami 
znane również jako YUL na podstawie jego kodu IATA, odtworzone dla 
MSFS przez polskiego dewelopera MK Studios, to główne międzynarodowe 
lotnisko obsługujące Montreal w Kanadzie. Znajduje się w miejscowości 
Dorval, około 20 kilometrów na zachód od centrum Montrealu, w pro-
wincji Quebec i zostało nazwane na cześć byłego premiera Kanady, Pier-
re'a Elliota Trudeau. Jest to jedno z największych i najbardziej ruchliwych 
lotnisk w Kanadzie. Obsługuje zarówno loty krajowe, jak i międzynarodowe, 
zapewniając połączenia z wieloma destynacjami na całym świecie. Wypo-
sażono go w dwa główne terminale: Terminal Międzynarodowy i Terminal 
Krajowy. W temacie linii lotniczych jest w czym wybierać, ponieważ lotni-
sko obsługuje m.in.: Air Canada, Air Canada Express, WestJet, Air Transat, 
Porter Airlines, Sunwing Airlines, Lufthansa, British Airways, Air France, KLM, 
American Airlines, Delta Air Lines, United Airlines, Qatar Airways, Turkish 
Airlines, Emirates, Air China, Aeromexico, LATAM czy Korean Air.

w partnerstwie z Orbx

Montréal – Trudeau International Airport (CYUL)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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Jeśli chodzi o najważniejsze cechy, to zdecydowanie zaliczam do nich 
„customowe dane o wysokości lotniska na podstawie wysokiej jakości skanu 
LiDAR” i „niestandardowe zdjęcie satelitarne o rozdzielczości 20 cm/piksel 
obejmujące lotnisko i najbliższą okolicę”.

Od siebie jeszcze dodam, że to jest prawdopodobnie najlepsze lotnisko, 
jakie MK Studios kiedykolwiek stworzyło.

Produkt: Montréal – Trudeau International Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 3,90 GB

Cena: 27,95 AUD / 16,55 EUR
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Philadelphia International 
Airport (KPHL)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Philadelphia International Airport to główne międzynarodowe lotnisko 
obsługujące Filadelfię, miasto w stanie Pensylwania, w Stanach Zjednoczo-
nych. Odtworzone dla Microsoft Flight Simulator 2020 przez MK Studios, 
jest to jedno z największych i najruchliwszych lotnisk w kraju i znajduje się 
około 11 kilometrów na południowy zachód od centrum Filadelfii. Obsłu-
guje zarówno loty krajowe, jak i międzynarodowe, oferując połączenia do 
wielu destynacji na całym świecie. Philadelphia International Airport ma 
liczne terminale, w tym Terminal A, B, C oraz Terminal D/E, które obsługują 
różne linie lotnicze i kierunki. 

w partnerstwie z Orbx

Philadelphia International Airport (KPHL)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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Ponieważ to MK Studios, możecie spodziewać się całości zbudowanej od 
podstaw, zoptymalizowanej pod kątem jakości i wydajności tekstur, mode-
lowanych wnętrz głównych terminali, istotnych POI w rejonie lotniska 
i więcej. Planowo spotkacie tutaj m.in. następujące linie lotnicze: American, 
Delta, Southwest, Spirit, Frontier, JetBlue, United, Alaska, Air Canada, BA, 
Lufthansa, Qatar Airways, Iberia, Aer Lingus, Emirates, Turkish, Virgin Atlan-
tic, WestJet czy KLM.

Produkt: Philadelphia International Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 2,15 GB

Cena: 16,77 AUD / 9,93 EUR
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Sacramento International 
Airport (KSMF)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Sacramento International Airport to główne międzynarodowe lotnisko 
obsługujące Sacramento, miasto położone w stanie Kalifornia, w Stanach 
Zjednoczonych. Jest to jedno z głównych lotnisk w regionie i stanowi 
ważny węzeł komunikacyjny. Lotnisko znajduje się około 16 kilometrów 
na północny zachód od centrum Sacramento. Ma terminale obsługujące 
zarówno loty krajowe, jak i międzynarodowe, oferując połączenia do 
różnych miejsc, zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i poza granicami 
kraju. W skład lotniska wchodzą liczne budynki terminalowe, w tym 
terminal A i terminal B, z obszarami odprawy, punktami usługowymi, 
restauracjami oraz sklepami. 

w partnerstwie z Orbx

Sacramento International Airport (KSMF)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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Ponieważ to produkt MK Studios, możecie spodziewać się bardzo 
wysokiego poziomu odwzorowania wszystkiego, ale nie tak wyso-
kiego jak przy Montrealu – tam przeszli samych siebie i zrobili coś 
niesamowitego. Niestety, ale takiej jakości teraz oczekuję od nich 
wszędzie, co nie znaczy, że nie polecam KSMF – to świetny punkt 
przesiadkowy, szczególnie, że w USA dystanse są dalekie, a dobrych 
customowych lotnisk mamy mało.

Produkt: Sacramento International Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 2,86 GB

Cena: 29,99 AUD / 17,76 EUR
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Wystarczy teraz zapisać plik i zrestartować Terminal.

Włączenie Touch ID 
dla sudoMACIEJ SKRZYPCZAK

@mskrzypczak

Pojawienie się Touch ID w Macach wprowadziło nową wygodę, jeśli 
chodzi o poziom zabezpieczeń. Można go używać niemal wszędzie, gdzie 
wymagane jest hasło użytkownika. Niemal, gdyż normalnie pozostaje 
jedno miejsce bez dostępu do tego zabezpieczenia – Terminal.

Włączenie Touch ID dla sudo  |  Maciej Skrzypczak

Podczas wpisywania komend wymagających tymczasowych uprawnień 
administratora, czyli przy użyciu sudo, nadal trzeba wpisać hasło.

Na szczęście da się coś w tej kwestii poradzić. Apple udostępniło specjalny 
moduł – PAM (pluggable authentication module). Wystarczy włączyć go 
dla komendy sudo. Jak?

Porady

Najpierw przechodzimy do folderu /etc/pam.d/.

Tam edytujemy komendę sudo w wybranym przez nas edyto-
rze tekstowym. Na przykład, żeby edytować go w nano, wpisu-
jemy polecenie sudo nano sudo (tak, trzeba użyć komendy 
sudo, aby móc edytować to samo polecenie).

Pod pierwszą linijką rozpoczynającą się # wpisujemy tekst auth 
sufficient pam _ tid.so. Wskazuje on, że Touch ID jest odpo-
wiedni do autoryzowania komend.
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Od tej pory, jeśli wpiszecie komendę z wykorzystaniem sudo, pojawi się 
okienko z monitem o użycie Touch ID.

A jeśli wybierzemy Użyj hasła…, to będziemy mogli je normalnie wpisać 
lub skorzystać z autoryzacji przez Apple Watch!

Niestety, w tym wszystkim jest jeden haczyk. Powyższe czynności 
mające na celu dodanie modułu PAM trzeba powtarzać po każdej aktu-
alizacji systemu. Aczkolwiek istnieje duża szansa, że w nadchodzącym 
macOS Sonoma problem ten zostanie rozwiązany, tj. zmiany przetrwają 
aktualizacje.

Źródło: Six Colors

PORADY 223



REKOMENDOWANY PRZEZ:

TECHNOLOG IE | CZŁOWIEK | KAWA

https://boczemunie.pl


Apple publikuje kolejne wyniki finansowe, a świat kolejny raz „czeka na 
kolejnego, przełomowego iPhone'a”, który uratuje firmę. Tylko czy Apple 
w ogóle trzeba ratować?

Czy Apple potrzebuje 
rewolucyjnego iPhone’a?KRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Czy Apple potrzebuje rewolucyjnego iPhone’a?  |  Krzysztof Kołacz

Felietony
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E
Ekosystem to ich system
Po pierwsze, żyjemy w czasach, w których jedna czwarta przychodów 
Apple to usługi. Nie stało się tak z dnia na dzień. Jest to wynik strategii, 
którą intencjonalnie firma obrała kilka ładnych lat temu. Ekosystem, 
o którym tyle piszemy i mówimy, jest niczym innym jak nowym, przeło-
mowym iPhone'em, na którego rzekomo czekamy. Nie czekamy.

Ludzie mają gdzieś USB-C, zmienioną obudowę, przycisk akcji czy jesz-
cze lepszy aparat i jest tak od lat. To, że my, członkowie i członkinie 
technologicznej społeczności twierdzimy inaczej, nie obejmuje całego 
świata. Przykro mi, że cię rozczarowałem. Ilekroć zapytam też moich słu-
chaczy o to, czy czekają na nowe flagowce, tyle samo razy wyniki ankiet 
są podobne do tej z lipca. Ponad połowa nie zamierza wymieniać „słu-
chawki” od Apple. I nie ma się co dziwić.

iPhone'y są najdłużej wspieranymi smartfonami od samego początku 
ich istnienia. Klienci kupują je, bo wiedzą, że są długowieczne. Czy 
w interesie Apple jest zmiana tego stanu rzeczy? Otóż nie. Żadna firma, 
mająca taką reputację, za którą stoją sami użytkownicy, nie popełni 
samobójstwa i nie zacznie produkować dziadostwa czy skracać liczby lat 
wsparcia iOS. Apple wiedziało to już po sukcesie modelu 6, a potem 6S. 
Dlatego musiało postawić na coś zupełnie innego.

Użytkownik
Dziś złotem dla Apple jest użytkownik. Ty i ja płacący za Apple One, 
iCloud albo osobno za każdą z usług. Także za Apple TV+, które nie 
powstało, ponieważ ktoś obudził się rano i stwierdził: robimy Netfliksa. 
To znaczy, takich przypadków na świecie nie brakuje, ale jakoś to Apple 
TV+ ma po kilku latach łatkę „najbardziej jakościowej, pod względem 

Świat kolejny raz „czeka na kolejnego, przełomowego iPhone'a”, 

który uratuje firmę. Tylko czy Apple w ogóle trzeba ratować?
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dobru treści, platformy VOD” i zdobywa dziesiątki nagród rok w rok. 
Schemat, który udał się lata temu, jest ten sam.

Możemy wejść na jakiś rynek jako ostatni, ale robimy to jako ci, którzy 
mają kompletny pomysł i są w stanie zapewnić jakość, która dla konku-
rencji ma drugorzędne znaczenie. A robimy to po to, aby kolejny miliard 
aktywnych kont Apple ID płacił nam za dostęp do całego portfolio ści-
śle ze sobą współpracujących usług. Usług, które najlepiej albo często 
wyłącznie mogą działać na naszym sprzęcie. Koniec filozofii.

Możemy się zżymać na 15% szybsze procesory, ale gdyby Apple nie było 
firmą, która szyje ekosystem sprzętu i usług na ten sprzęt, nie byłoby 
o czym dziś pisać. W Londynie autobusy jeżdżą dziś oklejone rekla-
mami seriali Apple, a nie iPhone'ów. Witryny sklepów zdobią HomePody 
i Apple Watche, a nie iPhone'y czy MacBooki.

Będzie taniej?
W końcu będzie. Wiecie dlaczego? Bo głównym celem (oprócz zmienia-
nia świata…) Apple jest zwiększanie aktywnych kont Apple ID. A docho-
dzimy do ściany, przy której bez tańszych produktów, pozwalających 
rozpocząć przygodę ze wspomnianym ekosystemem, nie da się dalej 
skalować. W interesie Apple nie leży sprzedaż jednego iPhone'a, ale 
iPhone'a i Apple Watcha. Albo iPhone'a i AirPods. To dzięki temu, że 
klient zobaczy synergię kilku produktów, będzie chciał odkrywać dalej.

Czy nam się to podoba, czy nie, twoje i moje Apple ID są najważniej-
szymi danymi, które co jakiś czas analitycy zauważają przy okazji osią-
gnięcia kolejnego miliarda aktywnych użytkowników. Gdzieś pomiędzy 
nagłówkami o spadającej sprzedaży iPada czy Maców.

W interesie Apple nie leży sprzedaż jednego iPhone'a, ale 

iPhone'a  i Apple Watcha. Albo iPhone'a i AirPods. To dzięki 

temu, że klient zobaczy synergię kilku produktów, będzie 

chciał odkrywać dalej.
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Będąc podcasterem, czasami wpadam na pomysł nagrania odcinka przypadkiem, 
a czasami trafiam na inspirację, robiąc to, co kocham – obserwując świat 
technologii. Czasami dosłownie, ponieważ jako geek, nerd czy fanboy (niech 
każdy wybierze sobie, co mu bliższe) uwielbiam obserwować, jak inni korzystają 
z gadżetów. Parę miesięcy temu poświęciłem cały odcinek podcastu temu 
tematowi. Dlaczego w byciu geekiem nie ma nic złego?

Szukanie kotwic 
normalnościKRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Szukanie kotwic normalności |  Krzysztof Kołacz
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P
Płot
Zacznę od tego, że generalnie każdy powinien być sobą. To, że akurat obra-
camy się w technologicznej bańce wypełnionej gadżetami, nie ma tu żad-
nego znaczenia. To jedynie punkt wyjścia, ponieważ tak najłatwiej jest mi 
przekazać ten fakt, o którym dość często zapominamy. Jesteś sobą. Kropka.

Jako nerd pochłaniam niezliczone ilości treści, które często są tekstami, 
podcastami czy zdjęciami biurek innych osób. Tak, biurek. Inaczej? Kąci-
ków, domowych oaz spokoju, przydomowych studio itd. Każdy ma inną 
nazwę na to samo. Na miejsce, gdzie czujesz się jak u siebie. Wiesz, że 
to twoje małe królestwo. Prawdopodobnie fani gier czy designu także 
doskonale rozumieją, o czym tu piszę.

Dlaczego warto zaglądać za czyjś płot?

Po pierwsze dlatego, żeby łapać inspirację, którą potem możemy wyko-
rzystać w życiu. Nigdy nie wiemy, do czego doprowadzi nas przeczytana 
książka, obejrzany film czy mała figurka, którą ktoś postawił sobie na 
biurku, a która połączyła w głowie wiele kropek. Miałem tak wiele razy.

Po drugie, aby nie utknąć w jednej bańce. Patrząc na to, jak wyglądają 
setupy użytkowników Apple z całego świata, bardzo szybko można zrozu-
mieć, że nie ma czegoś takiego jak „PRO setup czy PRO user”. O tym nagra-
łem osobny odcinek nr 244 podcastu.

I w końcu po trzecie, aby po prostu do tych ludzi się odezwać. Do 
takich nerdów czy geeków jak my. Pogadać z kimś zza oceanu, wspólnie 
się pośmiać. Umówić na Zooma. To naprawdę można zrobić, kochani, 
i w Polsce bardzo dużo tracimy, zamykając się tylko na lokalną społecz-
ność technologiczną. Polecam przetestować! Dodatkowy bonus? Angiel-
ski. I nie – nikt nie będzie Was oceniał z użytych conditionali… Świat tak 
nie działa. Tak działa szkoła, a temu systemowi mówię od dawna: NIE.

Lubię nazywać czas spędzany na obserwowaniu czyichś 
mikroświatów „łapaniem kotwic normalności”. Mam ich 
trochę. To moje rutyny, sport, podróże, czytanie gazety 
w kawiarni, ale też obserwowanie ludzi z okna. Albo… Jesteś sobą. Kropka.

FELIETONYFELIETONY 229

https://podcasts.apple.com/pl/podcast/bo-czemu-nie/id1329043441?i=1000600106017


oglądanie czyichś biurek. Tak też trafiłem na 
markę The Grid Studio, która swój biznes 
oparła na oprawianiu w ramki nieużywa-
nych już sprzętów Apple. Sprawdźcie, jeśli 
Was to interesuje.

Zatem gdzie to znaleźć?
Przede wszystkim na Reddit. Jest masa sub-
redditów poświęconych setupom. Wpisujcie 
w wyszukiwarkę MacSetup, Apple Steup, iSe-
tup, Desksetup itd. Eksplorujcie, szukajcie.

Na Instagramie – wpisując podobne do 
wymienionych przed momentem nazw 
– hashtagi.

W końcu na YouTube – gdzie swoje kanały 
ma masa twórców technologicznych, którzy 
urządzają desk albo setup tour. Polecam 
także sprawdzić kanały retro – zwłaszcza 
kolekcjonerów.

Są też całe strony poświęcone bardzo niszo-
wym sprawom. Na przykład co ludzie mają 
w swoim Docku na macOS. Okazuje się, że 
można by na ten temat napisać książkę. 
A już na pewno można złapać sporo inspira-
cji, odwiedzając stronę DockHunt.com.

Podpisano: Geek.
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Zdecydowanie zbyt często przeceniamy wagę naszych planów czy celów, 
które sobie wyznaczamy. Coraz ciężej natomiast przychodzi nam przystanięcie 
na moment, aby obejrzeć się za siebie. Wstydzimy się przeszłości, bo tak 
zaprogramował nas system edukacji, a nierzadko również rodzina. „Zawsze do 
przodu! Możesz lepiej. Stać cię na więcej”. O ile nie ma absolutnie nic złego 
w byciu ambitnym, o tyle bardzo trudno jest osiągnąć nakazane „lepiej”, nie 
widząc przeszłości.

Przyszłość to przeszłośćKRZYSZTOF KOŁACZ
@kolaczkrzysztof

Przyszłość to przeszłość |  Krzysztof Kołacz
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B
Banalizacja
Zauważyłem, że kiedy popełnia się tekst podobny do tego tekst lub poru-
sza tematykę przeszłości w rozmowach z innymi, dość często trafia się na 
opór. Niewidoczny mur, który często jest słynnym: „Przestań filozofować 
i romantyzować!”. Tylko czy spoglądanie w przeszłość to zawsze czysty 
romantyzm?

Kultura niekończącego się pędu przyzwyczaiła nas do banalizowania 
wszystkiego, co wymaga od nas choćby chwili głębszej refleksji czy zmie-
rzenia się z – no właśnie – własną drogą. Unikalną i niepowtarzalną. Taką, 
której nikt inny nie odbył. I czas przeszły jest tutaj uzasadniony. Jesteśmy 
sumą przeżytych dni.

Doświadczeń. Dobrych. Raniących do szpiku kości. Zasłużonych. Przypad-
kowych. Trudnych do nazwania. Naszych.

Relacji udanych. Zerwanych. Zranionych. Zapominanych. 
Niespodziewanych.

Osiągnięć zaplanowanych. Nieplanowanych. Będących wynikiem znalezie-
nia się w odpowiednim miejscu w odpowiednim czasie.

Perspektyw. Własnych. Cudzych, które udają nasze. Naszych, o których 
zapominamy, bo wydają się łatwiejsze. Lepsze?

A to tylko część tego, co składa się na nasze przeżyte już życie. Ten cały 
kalejdoskop, który definiuje nas jako jednostki, potrafimy rozbić o ścianę 
jednym łatwym: „Przestań filozofować”.

Kultura niekończącego się pędu przyzwyczaiła nas do 

banalizowania wszystkiego, co wymaga od nas choćby 

chwili głębszej refleksji czy zmierzenia się z – no właśnie 

– własną drogą. Unikalną i niepowtarzalną. Taką, której 

nikt inny nie odbył.  
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Przeplanowane życie
Tak jak w sporcie na wysokim poziomie nie da się po prostu usiąść z kartą 
i ołówkiem, a zaraz potem samodzielnie rozpisać sobie planu przygotowa-
nia do ultramaratonu, tak w życiu brak chęci i odwagi spojrzenia na dane 
z przeszłości praktycznie gwarantuje porażkę jutra. Świat nie zawali się 
z dnia na dzień, to jasne, ale sukcesywnie i powoli, będziemy widzieli go 
coraz mniej. Dlaczego?

Optyka, którą wybieramy na życie, jeśli ma zapewniać odbieranie tego 
życia w czymś więcej niż 2D, powinna bazować na tym, co już opowie-
dziano w poprzednich sezonach. Jakich znowu sezonach?! Żeby już nie 
chwytać się kurczowo popkultury, ustalmy, że chodzi mi o pory roku. Pro-
sty przykład, który raczej każdy zrozumie. Zmarzłeś poprzedniej jesieni, 
bo długie, ciemne i deszczowe dni przyszły jakoś szybciej niż zwykle? 
Wcześniej wyciągniesz w tym roku kurtkę. A teraz zadaj sobie pytanie, czy 
w ogóle zwróciłeś uwagę na tamten nieprzyjemny chłód?

Odwaga spoglądania na przebytą – albo raczej przeżytą – drogę bierze 
się z uważności. Z pozwalania sobie na chwilę nic nierobienia w sobotnie 
przedpołudnie. Być może w twoim przypadku na trening, gdy wydaje się, 
że dzień dawno dobiegł końca. Te mikromomenty pozwalają nam osadzić 
siebie w większej całości. Wtedy widać, że nie jesteśmy punktem, a raczej 
linią, która od punktu już jakiś czas się ciągnie. Jak nitka rozwijana z więk-
szego kłębka.

„Jak trudno dostrzec sweter, kiedy jesteś nicią”, powiedział pewien 
Japończyk, grubo po osiemdziesiątce. W odpowiedzi usłyszał – „Nie 
wiem. Nie noszę”.

Odwaga spoglądania na przebytą – albo raczej przeżytą 

– drogę bierze się z uważności.
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Teksty opisujących pracę „iPad only” pojawiają się mniej więcej od 2-3 
wersji iPada. Przynajmniej od pierwszych iPadów z procesorem M nie mają 
sensu. iPad stał się niezależnym i jedynym w sowim rodzaju urządzeniem, 
kolejną kategorią sprzętu komputerowego jakiego używamy. 

iPad Only, bez only

iPad Only, bez only  |  Napoleon Bryl

NAPOLEON BRYL
@napoleonbryl
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N
Nasze potrzeby i sposób korzystania z szeroko rozumianych komputerów 
się zmieniają. Kiedyś do prostego zadania jak napisanie tego tekstu w for-
mie wymaganej przez redkcję był potrzebny stacjonarny komputer, teraz 
mogę to zrobić za pomocą smartphone. Czy na „większym” komputerze 
będzie wygodniej? Tak!

Poza bardzo specjalistycznymi zadaniami sposób korzystania z komputera 
i jego wybór definiuje nasza wygoda. Większość podstawowych domowo-
-biurowych zadań można zrobić za pomocą smartphone, tabletu, notebo-
oka, komputera stacjonarnego. To czego użyjemy zależy od nas, naszych 
przyzwyczajeń i wygody. 

Stało się tak, że mój podstawowy MacBook Pro w dniu wyjazdu na urlop 
odmówił współpracy. Automatycznie rozwiązał dylemat czy brać komputer 
na wakacje. Komputer pojechał do swojego SPA, ja do swojego, tylko z iPa-
dem. Urlop, ograniczone potrzeby używania komputera, zgrywanie zdjęć 
z aparatu, zajrzenie do sieci i tyle. Można zrobić to nawet za pomocą iPhone. 

Co po urlopie? Komputer główny w serwisie, opłacalność naprawy raczej 
będzie niewielka, bo młody nie był. Zapasowy wyciągnięty z szuflady, też 
nie młody, ale podstawowe zadania zrobi. Stop! 

Po co mi do podstawowych zadań 15” ciężki Macbook Pro? Przecież mam 
iPada Pro, szybszego niż ten komputer. 

O tamtego czasu minęły kolejne dwa tygodnie. MBP został sprzętem 
dostępowym do dysków i macierzy Thunderbolt 2. Pozostałe zadania prze-
jął iPad Pro 12” podłączony pod macierz TB3 i monitor 27”. 

Poza bardzo specjalistycznymi zadaniami sposób korzy-

stania z komputera i jego wybór definiuje nasza wygoda. 

Większość podstawowych domowo-biurowych zadań można 

zrobić za pomocą smartphone, tabletu, notebooka, kompu-

tera stacjonarnego. 
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W rezultacie proces decyzyjny zakupu nowego komputera się rozcią-
gnął. Bo z iPadem jest w 80% przypadków wygodnie i wystarczająco 
wydajnie. Wszystkie zadnia biurowo-sieciowe można zrobić na iPadzie 
– to wiemy nie od dziś. Wraz z procesorami M i wersją Final Cut Pro dla 
iPad OS duża część zadań filmowych, nawet tych pro, stała się wyko-
nalna, wygodnie wykonalna. Oprogramowanie graficzne np. Adobe też 
się rozwinęło. iPad jednak wymaga zmiany przyzwyczajeń, sposób pracy 
na iPadOS jest inny niż na macOS. Niektóre rzeczy musimy robić trochę 
na około, a tak naprawdę po prostu inaczej, inne wymagają tylko jed-
nego pacnięcia w ekran. Podłączenie zewnętrznego monitora zmienia 
ergonomię mocno na plus, tylko człowiek się irytuje dlaczego mu Apple 
Pencil nie działa na dużym ekranie. Nadal mi się to zdarza.

Zapasowego MBP użyłem z trzy. Więc po co mi komputer? Tutaj wkracza 
Pominięte 20% z początku tego akapitu, te kilka funkcjonalności PRO, 
których jeszcze nie ma w iPadOS i moje przyzwyczajenia które mają 
siłę jak następne 50%. Funkcje dojdą, przyzwyczajenia jak się okazuje 
po kilku tygodniach można lekko zmienić. Patrząc na rozwój ekosys-
temu Apple, uwzględniając, że komputery zmienia co ~5-6 lat, analizując 
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również to czym się zajmuje, zaryzykuje stwierdzenie, że zamówiony 
w najbliższym czasie Macbook Pro będzie moim ostatnim komputerem 
w tej formie. Następny będzie iPadem lub jego następcą. 

iPad jest chyba jednym z wygodniejszych „komputerów osobistych” dostęp-
nych w tej chwili na rynku o bardzo wysokim czynniku ergonomia/możliwo-
ści. Gdyby nie te 20% niezbędnych funkcji w montażu video, zaawansowanej 
obróbce zdjęć, przygotowaniu do druku zostałbym już z zestawem iPad Pro, 
Magic Keyborad, Apple Pencil, Lacie 2BIG TB3 i monitor 27” 

Na razie czekają mnie jeszcze co najmniej dwa tygodnie w takiej konfigura-
cji. Czekam na konferencję Apple 12.09 zanim podejmę decyzje zakupowe.
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Tak, wiem. Sierpień zbliża się ku końcowi, a ja dopiero robię 
podsumowanie lipca. Mea culpa. Ostatni okres dość mocno dał mi 
się we znaki, ale to opowieść na inną okazję. Staram się wszystko 
prostować i oczywiście nie odpuszczam. W końcu czelendż trwa do 
końca roku i trzeba się ruszać.

Czelendż 2023 
– podsumowanie lipcaDOMINIK ŁADA

@dominiklada

Czelendż 2023 – podsumowanie lipca  |  Dominik Łada
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W
Wyniki lipca
Lipiec w liczbach:
• przebiegłem 106,89 km (niesamowite, praktycznie ten sam wynik co mie-

siąc wcześniej, a tylko 2 razy przebiegłem ponad 10 km)
• przepłynąłem tylko 5,4 km (w morzu, to był koniec urlopu, niestety 

zamknięty mam okoliczny basen na czas wakacji)
• dynamicznie przeszedłem 94,37 km
• w plenerze przejechałem 561,08 km (co jest całkiem niezłym wynikiem)
• miałem w sumie 1463 m przewyższenia

W “naszym” przeliczeniu, dało mi to 1334,90 km. To o ponad 300km mniej 
niż w czerwcu i 600 mniej niż w rekordowym maju, choć nie siedziałem na 
krześle tylko codziennie miałem treningi.
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Ponownie udało mi się przejechać ponad 
215 km podczas jednego treningu. Tym 
razem zrobiłem piękną i przede wszyst-
kim pustą trasę za Nieporęt i Serock. Co 
ciekawe, wypiłem podczas jazdy ponad 
8,5 l płynów, zjadłem 1,5 pizzy, dużego hot-
-doga na stacji benzynowej, dwa banany 
i 4 batony energetyczne a i tak po powro-
cie po zważeniu byłem lżejszy o 0,5 kg niż 
przed jazdą.

Niestety idealny dzień zakończył się na 
terenie Warszawy efektownym fikołkiem 
przez maskę jakiegoś idioty, który stwier-
dził, że rowerzyści nie istnieją i wyprzedził 
mnie po czym bezpośrednio przed moim 
nosem skręcił o 90°… szkoda słów.

W lipcu zmieniłem buty do biegania i… 
od razu udało mi się pobić swój rekord 
życiowy na 5 i 10 km.

Kolejny raz, trzymam się w swoim posta-
nowieniu i zamykam kółka, choć jednego 
dnia zabrakło mi dosłownie 30 kcal do 
zamknięcie kółka „W ruchu”. Niestety. 
Cały dzień byliśmy z młodym w podróży 
do Budapesztu na wyścig F1 i choć po 
dojechaniu poszliśmy pobiegać, robiąc 
„dzień dziecka” od spania, to niestety nie 
udało się. Wszystkie moje dotychczasowe 
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niedomknięte kółka trafiają się w dni, 
kiedy mam długie podróże. No cóż…

Nowy sprzęt
Tym razem najważniejszą nowością 
w moim sprzęcie sportowym są buty. Zde-
cydowałem się, po mniej więcej 4 latach, 
na zmianę. Przesiadłem się z Nike na 
Columbię. Wybór padł na lekkie buty 
trailowe – Columbia Montrail Trinity FKT. 
To coś niesamowitego, jak zmiana butów 
wpłynęła na moje wyniki. Od razu czas na 
1 km zmniejszył się o ~30 sekund.

Jednocześnie poprawiła się znacząco 
amortyzacja śródstopia. Ostatnio roz-
mawiałem o tym dość dużo z Krzyśkiem 
Kołaczem. Nowe buty, nowoczesne nowe 
buty, to coś jak doping technologiczny. 
Niby tylko zmiana obuwia, a wszystkie 
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parametry naszego biegu się zmieniają 
wpływając na wyniki. Kosmos.

Drugą nowością w moim domu jest 
to – uwaga produkt medyczny – waga 
Withings Body Scan. Przyznam się 
szczerze, że tak rozwiniętego i dającego 
tak dokładne pomiary oraz w takim 
zakresie, sprzętu jeszcze nie miałem. 
To jest waga, która w 90 sekund daje 
nam domowy bilans zdrowia. Umożli-
wia segmentowy pomiar ciała z precy-
zyjną informacją o tłuszczu i mięśniach 
w naszym organizmie.

Mamy dzięki specjalnej, wyciąganej na 
lince “rączce”, 6-odprowadzeniowy EKG. 
Taki pomiar daje zupełnie inny obraz 
naszemu lekarzowi niż EKG jaki możemy 
wykonać z zegarka. Dodatkowo, waga 
ma specjalistyczne sensory pokazujące 
nam poziom zdrowia układu nerwowego 
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– czegoś takiego nigdzie do tej pory nie widziałem. Wskaźnik zdrowia 
układu nerwowego może pomóc w wykryciu oznak autonomicznej neu-
ropatii obwodowej – jednego ze znanych, długoterminowych powikłań 
cukrzycy.

Przy takim poziomie aktywności jaki obecnie prowadzę uważam, że tego 
typu sprzęt, będący jednocześnie certyfikowanym produktem medycznym 
(czyli pomiary jakie z niego mamy są w pełni wiarygodne i nadające się do 
przekazywania bezpośrednio do lekarzy) powinien być obowiązkowym 
wyposażeniem każdego domu.

W zasadzie to by było na tyle, za to w sierpniu dużo się działo i dużo 
sprzętu przybyło. Niebawem, mam nadzieję, że już bez takich poślizgów 
wrzucę podsumowanie.
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Na gruncie polskiego prawa cywilnego nie istnieje obecnie żadne 
bezwzględne prawo podmiotowe do bitcoina. Katalog takich praw 
jest zamknięty, a bitcoina nie można zakwalifikować do żadnej 
z istniejących w nim kategorii. 

Prawo do bitcoina. 
O potrzebie stworzenia nowego 
bezwzględnego prawa podmiotowego

GRACJAN PIETRAS
@GracjanPietras
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N
Nie jest to zaskakujące, ponieważ bitcoin jest nowym typem mienia, nieist-
niejącym przed 2009 rokiem. Powstaje jednak potrzeba stworzenia nowego 
prawa podmiotowego: prawa do bitcoina albo, nieco szerzej, prawa do infor-
macji posiadającej cechę rzadkości.

Luka w prawie
Bitcoin nie jest rzeczą, nie stanowi więc przedmiotu własności ani innych 
praw rzeczowych. Nie można go również zaklasyfikować do kategorii dóbr 
niematerialnych chronionych prawem autorskim czy prawem własności 
przemysłowej.

Bitcoin nie jest także pieniądzem w rozumieniu polskiego prawa. Nie jest 
papierem wartościowym, tytułem uczestnictwa w instytucjach wspólnego 
inwestowania, ani instrumentem pochodnym w rozumieniu przepisów 
o obrocie instrumentami finansowymi. Nie jest również znakiem legityma-
cyjnym, stwierdzającym obowiązek świadczenia w rozumieniu przepisów 
Kodeksu cywilnego. Sama konieczność ochrony klucza prywatnego przed 
ujawnieniem nie czyni z bitcoina tajemnicy przedsiębiorstwa w rozumieniu 
przepisów o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji. Bitcoin zresztą wykorzy-
stywany jest również przez nieprzedsiębiorców, których nie chronią przepisy 
o tajemnicy przedsiębiorstwa. Zupełnie niesatysfakcjonujące są twierdzenia, 
iż stanowi on „samoistny (samodzielny) przedmiot świadczenia”, bo z praw-
nego punktu widzenia taka kategoria zupełnie nic nie wyjaśnia.

Cywilnoprawnego charakteru prawa do bitcoina nie można określić na pod-
stawie posługujących się kategorią „walut wirtualnych” przepisów o podatku 
dochodowym czy przepisów o przeciwdziałaniu praniu pieniędzy i finan-
sowaniu terroryzmu. Akceptują one wprawdzie niezaprzeczalny fakt, iż bit-
coin jest przedmiotem obrotu rynkowego i nakładają na uczestników tego 
obrotu określone obowiązki podatkowe i regulacyjne, nie określają jednak 
cywilnoprawnego charakteru prawa przysługującego jego posiadaczom. To 
samo dotyczy czekających na wejście w życie przepisów rozporządzenia UE 
o rynku kryptoaktywów (MiCA) oraz rozporządzenia UE o informacjach towa-
rzyszących transferom środków pieniężnych i niektórych kryptoaktywów. Te 
ostatnie posługują się kategorią „kupna” i „sprzedaży” w odniesieniu do tzw. 
kryptoaktywów, co pozwala wnioskować, iż do wymiany bitcoina na inne 
aktywa zastosowanie znajdą przepisy o sprzedaży. MiCA formułuje w jednym 
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miejscu obowiązek zagwarantowania „prawa własności klientów” przez 
dostawców usług w zakresie kryptoaktywów. Mówimy jednak o przepisach 
publicznoprawnych, których celem jest określenie wymogów i ograniczeń 
prowadzenia działalności gospodarczej w zakresie kryptoaktywów, które 
z zasady nie odnoszą się do ich cywilnoprawnego charakteru. Nie można na 
ich podstawie uznać, że do kryptoaktywów znajdują zastosowanie określone 
przepisy prawa prywatnego, w tym przepisy o własności.

Istnieje więc luka w prawie, którą można wyjaśnić tym, że bitcoin jest zupeł-
nie nowym typem mienia, nieistniejącym przed 2009 rokiem, a nawet trud-
nym wcześniej do wyobrażenia.

Nowy typ mienia – informacja posiadająca cechę 
rzadkości
Bitcoin, jak każde dobro niematerialne, jest informacją, czyli zbiorem bitów. 
Informacja jest ze swej natury dobrem łatwym do powielenia, co ma konse-
kwencje zarówno ekonomiczne, jak i prawne. Dobra możliwe do powielenia 
przez kogokolwiek z zasady nie mają cechy rzadkości, a zatem nie mają rów-
nież wartości ekonomicznej. Nie jesteśmy skłonni płacić za coś, co jest łatwo 
dostępne i możliwe do powielenia w dowolnej liczbie kopii.

Rzadkość informacji, a zatem również jej wartość ekonomiczną, zapewnia się 
zwykle poprzez ingerencję państwa. Przykładowo, tworząc monopol twórcy 
na korzystanie z utworu, prawo zabrania powielania lub wykorzystywania 
na rynku informacji (bitów), z których składa się ten utwór. Utwór to infor-
macja chroniona ze względu na określony i zamknięty sposób jej wyrażenia. 
Dzięki monopolowi podaż utworu na rynku będzie kontrolowana przez 
twórcę, także po ujawnieniu utworu do publicznej wiadomości. W podobny 
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sposób zapewniona jest również rzadkość wynalazków. Wynalazki to infor-
macje będące pomysłami, które nie wynikają w oczywisty sposób z aktual-
nego w danym czasie stanu nauki (nowość) i które nadają się do stosowania 
w procesie przemysłowym. Warunkiem uzyskania państwowego monopolu 
jest ujawnienie przez wynalazcę swojego pomysłu do powszechnej wiado-
mości w ramach określonej procedury. Po spełnieniu określonych warun-
ków państwo lub grupa państw gwarantuje twórcy wynalazku monopol na 
jego eksploatację na określonym terytorium. Innym sposobem zapewnienia 
informacji cechy rzadkości jest utrzymywanie jej w tajemnicy. Sposób ten 
jest przydatny i skuteczny, gdy korzystanie z informacji nie wymaga jej ujaw-
nienia. Przykładem mogą być utrzymywane w tajemnicy receptury. Jednak 
eksploatacja informacji w działalności rynkowej bez jej ujawniania jest zwy-
kle w praktyce trudna albo niemożliwa. Tu również z pomocą przychodzi 
państwo, tworząc monopol na tak zwany know-how stanowiący tajemnicę 
przedsiębiorstwa. Łatwo więc dostrzec, że bez gwarantowanego przez pań-
stwo monopolu utwory, wynalazki czy know-how byłyby, po ich ujawnieniu, 
łatwo dostępne i możliwe do powielania w nieskończoność, przez co nie mia-
łyby wartości ekonomicznej i nie mogły być przedmiotem obrotu prawnego.
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Do niedawna powyższe ograniczenia odnosiły się do wszystkich znanych 
rodzajów informacji. Sytuacja zmieniła się 31.10.2008 r. wraz z opublikowa-
niem pracy pt. „Bitcoin — a peer-to-peer electronic cash system” autorstwa 
osoby (grupy osób?) kryjącej się pod pseudonimem Satoshi Nakamoto. Istotą 
zaprezentowanego w tej pracy odkrycia jest takie zorganizowanie sieci kom-
puterowej peer-to-peer, które gwarantuje niezmienność kluczowych zasad 
jej funkcjonowania (tzw. zasad konsensusu), w tym niezmienność zasady, 
iż sieć wyemituje według określonego planu skończoną liczbę jednostek 
pieniężnych. Cechą sieci peer-to-peer jest to, iż każde z uczestniczących 
w niej urządzeń dysponuje identycznymi prawami i podlega identycznym 
ograniczeniom (w przeciwieństwie do sieci, w których występuje gradacja 
uprawnień jej użytkowników, przy czym uprawnienia najdalej idące, tzw. 
administratorskie, pozostają w rękach centralnego podmiotu kontrolującego 
serwer). Skutkiem tego żaden z użytkowników sieci Bitcoin nie ma kontroli 
nad zasadami jej funkcjonowania. Oczywiście każdy jej użytkownik może 
zmienić zasady swojego własnego funkcjonowania, lecz utraci wówczas moż-
liwość komunikowania się z pozostałymi uczestnikami sieci. W praktyce nie 
będzie mógł więc przyjmować lub dokonywać płatności bitcoinem.

Powyższy opis nie wyczerpuje wszystkich cech sieci Bitcoina, które mają 
wpływ na nienaruszalność zasad konsensusu i gwarantujących skończoną 
liczbę bitcoinów. Istotne znaczenie ma: (1) otwarty charakter protokołu sieci, 
(2) użycie energii oraz kryptografii matematycznej do ochrony księgi trans-
akcji i zaprogramowanego planu emisji bitcoinów, (3) odkrycie sposobu auto-
nomicznego mierzenia czasu w sieci, (4) odkrycie sposobu na zapobiegnięcie 
próbom dwukrotnego wydawania monet bez centralnego koordynatora 
księgi, (5) odkrycie sposobu na dokonanie zapłaty na odległość bez pośred-
nika itd. Osoby zainteresowane szczegółami działania sieci mogą sięgnąć 
po któreś z licznych opracowań na ten temat (dla osób bez przygotowania 
informatycznego pomocna może być pozycja „Inventing Bitcoin” Yana Pritz-
kera, osoby z takim przygotowaniem mogą sięgnąć po „Mastering Bitcoin” 
Andreasa Antonopolousa). Dla potrzeb niniejszego artykułu poprzestanę 
na wskazaniu, iż Satoshi Nakamoto dokonał szeregu przełomowych odkryć 
o charakterze inżynieryjnym, wskutek czego powstał nowy typ informacji: 
informacja posiadająca cechę rzadkości. Wszystkich bitcoinów, które kie-
dykolwiek powstaną, będzie 21 milionów i nie ma praktycznej możliwości 
zmiany tej zasady.

FELIETONYSTREFA BITCOINA 250



Brak ochrony i niepewność
Od pierwszej transakcji bitcoinem po raz pierwszy mamy więc do czynienia 
w obrocie rynkowym z informacją posiadającą cechę rzadkości. Transakcje 
takie uznaje się za dopuszczalne w ramach swobody umów. Ponieważ bitcoin 
jest wymieniany w takich transakcjach na inne aktywa, w tym pieniądze pań-
stwowe, nie da się zaprzeczyć, że ma on wartość majątkową. Chociaż w krót-
kich okresach jego popularność rośnie i spada w rytmie dostosowanym do 
dynamicznych zmian jego ceny rynkowej, to jednak wskaźnik jego adopcji 
w dłuższym okresie nie pozostawia wątpliwości. Liczba użytkowników rośnie. 
Rośnie liczba adresów bitcoinowych, liczba i wartość transakcji, a także liczba 
osób przechowujących w nim oszczędności. Mamy przy tym do czynienia 
z technologią niezwykle odporną na ataki, ingerencje, manipulacje, a nawet 
na państwowe zakazy. Mówiąc prościej, Bitcoin nigdzie się nie wybiera 
i zostanie z nami na długo.

Jednak mimo to nie istnieje w prawie polskim żadne bezwzględne prawo 
podmiotowe, które chroniłoby nabywcę bitcoina. W literaturze podejmo-
wane są próby poszukiwania podstaw takiej ochrony w przepisach prawa 
rzeczowego, przepisach o bezpodstawnym wzbogaceniu, prawa o czynach 
niedozwolonych, w tym czynach nieuczciwej konkurencji, czy prawa kar-
nego, lecz próby te nie uwzględniają istoty tego, czym jest bitcoin i są przez 
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to skazane na niepowodzenie. Przykładowo, zupełnie niewystarczające 
w praktyce są propozycje stosowania przepisów o ochronie windykacyjnej 
lub negatoryjnej. Taka ochrona może ze swej istoty dotyczyć rzeczy, a zatem 
w odniesieniu do bitcoina wyłącznie nośnika, na którym zapisany został 
prywatny klucz do adresu bitcoina. Nie będzie dotyczyć natomiast samego 
bitcoina, czyli będącego dobrem niematerialnym (informacją) klucza pry-
watnego. Dochodzenie praw do nośnika, nawet jeśli okaże się skuteczne, nie 
zapewnia ochrony przed utratą bitcoina. Koniecznej ochrony nie zapewniają 
nabywcy bitcoina również przepisy o czynach niedozwolonych. Umożliwiają 
one ewentualnie formułowanie roszczeń odszkodowawczych względem 
osób, które wejdą w posiadanie klucza prywatnego w sposób bezprawny 
(np. ukradną nośnik albo włamią się do prywatnego komputera nabywcy). 
Nie zapewnią jednak ochrony względem osób, które nabyły bitcoina od 
naruszyciela albo uzyskały dostęp do klucza bez naruszenia prawa (np. zna-
lazły zgubiony klucz). Podobne zastrzeżenie można podnieść również wobec 
roszczeń o ochronę posiadania czy też roszczeń z tytułu bezpodstawnego 
wzbogacenia – zapewniana przez nie ewentualnie ochrona jest niewystarcza-
jąca i niedostosowana do specyfiki bitcoina. Ponadto trudne do rozwiązania 
są problemy związane z ewentualną „wspólnością” bitcoinów, która powstaje, 
gdy nabywane są one za środki będące przedmiotem współwłasności, pro-
blemy dotyczące dziedziczenia bitcoinów czy problemy z prawem do bitco-
inów w relacjach małżeńskich.

Prawo do bitcoina?
Sytuacja dojrzała do tego, aby podjąć próbę wyjaśnienia prawnego statusu 
bitcoina, w szczególności przemyślenia systemu ochrony prawnej osób, które 
nabyły bitcoiny na swój adres oraz dokonują nimi płatności w obrocie rynko-
wym. Omówione wcześniej regulacje publicznoprawne nie są wystarczające 
i powinny zostać uzupełnione o przepisy prawa prywatnego, określające sta-
tus bitcoina jako przedmiotu stosunków cywilnoprawnych.

Chociaż w krótkich okresach jego popularność rośnie i spada 
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Możliwe są różne rozwiązania. Po pierwsze, można rozważyć nadanie bitco-
inowi statusu prawnego pieniądza. Wówczas nabywca bitcoina byłby chro-
niony tak jak właściciel środków pieniężnych. Zapłata długów bitcoinem 
byłaby równoważna z zapłatą długu pieniądzem i prowadziła do wygaśnięcia 
długu. Na gruncie prawa podatkowego wydanie bitcoina nie wiązałoby się 
z ryzykiem powstania przychodu. Niezależnie od tego, można także zde-
cydować o odpowiednim stosowaniu do bitcoina przepisów o własności, 

w tym o współwłasności. Prawo własności stanowi model 
wyjściowy dla wielu praw bezwzględnych, zaś bitcoin 
– mimo iż stanowi dobro niematerialne – ma cechy, które 
upodabniają go do rzeczy. W szczególności jest wytwa-
rzany z użyciem energii, trwały, policzalny, podzielny.

Po trzecie wreszcie, można rozważyć stworzenie 
nowego prawa bezwzględnego, a mianowicie prawa do 
informacji posiadającej cechę rzadkości. W tej chwili 
do tej kategorii należy właściwie tylko bitcoin. Podaż 
innych tak zwanych kryptoaktywów pozostaje pod 
kontrolą ich emitentów – podmiotów kontrolujących 
blockchain. To upodabnia je do papierów wartościo-
wych, które emitowane są w liczbie, o której decy-
duje emitent. Bitcoin jest jedynym kryptoaktywem 

nieposiadającym emitenta, którego emisja jest rzeczywiście ustalona 
i niezmienna. Nie można całkowicie wykluczyć, iż w przyszłości pojawią 
się inne aktywa posiadające taką cechę, choć istnieją również poglądy 
odmienne, zgodnie z którymi rzadkość informacji można odkryć tylko raz.

Nowe prawo podmiotowe byłoby prawem do dobra niematerialnego i, 
podobnie jak inne tego typu prawa, mogłoby zostać stworzone na podo-
bieństwo własności. Powinno zatem zapewniać ochronę erga omnes (wobec 
wszystkich) z pomocą roszczeń analogicznych do roszczenia windykacyjnego 
(o wydanie) i negatoryjnego (o przywrócenie stanu pierwotnego i zanie-
chanie naruszeń). Możliwe byłoby odpowiednie zastosowanie przepisów 
o współwłasności, a nawet o zasiedzeniu. Jednocześnie należałoby uwzględ-
nić specyfikę bitcoina, w tym znaczenie kluczy prywatnych, integralnego 
systemu określania momentu transakcji za pomocą potwierdzania blo-
ków, a także takich szczególnych sytuacji jak rozwidlenie timechainu i jego 
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synchronizacja do dłuższej odnogi. Kwestie 
tego rodzaju wymagałyby szczegółowego zba-
dania i rozważnego podejścia.

Do pewnego stopnia brak cywilnoprawnej 
regulacji bitcoina spowodowany jest natu-
ralnym opóźnieniem stanu prawa względem 
stanu techniki. Prawo goni za nowinkami 
i zawsze jest o krok z tyłu. W przypadku Bitco-
ina nie pomogło to, iż jego rewolucyjność jest 
trudna do dostrzeżenia na pierwszy rzut oka. 
Dotychczas łatwo było przegapić go w morzu 
innych, dużo pośledniejszych technologii. 
Większość ludzi nadal nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że coś zmieniło się na zawsze. Jednak 
ignorowanie Bitcoina będzie coraz trudniej-
sze wraz z postępującą adopcją. W miarę jak 
będzie on nabierał znaczenia osoby, firmy, 
a nawet państwa, które wcześniej zrozumiały 
wagę oraz nieodwracalność tego procesu, zdo-
będą przewagę nad spóźnialskimi. Już w tej 
chwili Bitcoin jest zjawiskiem na tyle istotnym 
i powszechnym, iż zasługuje na uwagę usta-
wodawcy. Ten zaś nie powinien próbować tej 
technologii zakazywać, ograniczać czy opóź-
niać, tylko zapewnić jej użytkownikom odpo-
wiednią ochronę i swobodę funkcjonowania 
na rynku. Nie jest jednak jasne, czy polski lub 
europejski ustawodawca już to rozumie.

PS. Bitcoin pisany wielką literą odnosi się do 
sieci komputerowej o tej nazwie, pisany małą 
literą odnosi się do jednostek pieniężnych two-
rzonych i przesyłanych w tej sieci.
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Być może oglądaliście w 2018 roku film „Searching”, który był w całości 
nakręcony z perspektywy ekranu komputera i telefonu. Ojciec 
zaginionej córki szukał poszlak świadczących o tym, co mogło się 
z nią stać, na jej komputerze. 2023 rok dał nam „Missing”, który jest 
utrzymany w tej samej konwencji. Tylko jest lepszy.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Missing |  Jan Urbanowicz

Missing
Ocena iMagazine

Film
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„Missing” to w zasadzie pod względem formy bliźniaczy brat „Sear-
ching”. Za jego reżyserię odpowiadają Nicholas D. Johnson i Will Mer-
rick, którzy byli montażystami filmu z 2018 roku. Sama fabuła filmu 
również opiera się na próbach odnalezienia bliskiej osoby, tylko tym 
razem to córka szuka matki, która wybrała się ze swoim partnerem na 
wakacje do Ameryki Południowej.

W głównej roli córki występuje tutaj, znana z seriali „Euphoria” i „The 
Last of US”, Storm Reid. Poradziła sobie tutaj bardzo dobrze, co wbrew 
pozorom nie było łatwym zadaniem. Wszak właściwie przez cały film 
widzimy ją na ekranie komputera, więc jako aktorka operuje w zasa-
dzie tylko swoją twarzą. Pomimo tych ograniczeń Storm bardzo sku-
tecznie pokazuje nam dramat córki, która nie wie, co stało się z jej 
matką i próbuje ją odszukać wszelkimi sposobami.

To właśnie te sposoby są kwintesencją całego filmu. Nie zwracałem 
na to aż takiej uwagi, żeby wyłapywać, czy wszystko, co robi główna 
bohaterka, byłoby możliwe, ale myślę, że w większości jak najbardziej 
byłyby to rzeczy realne do wykonania. Sprawdzanie informacji w sieci, 
wykupywanie przez internet usług w innych miejscach świata czy 
odbywanie rozmowy telefonicznej w innym języku z pomocą transla-
tora. Coś, co wydawałoby się science fiction jeszcze dekadę czy dwie 
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temu, dziś jest w zasadzie normalne i nawet niespecjalnie nas, widzów, 
dziwi to, co widzimy na ekranie. Oczywiście nie twierdzę, że nie ma tu 
rzeczy lekko naciąganych, ale całość jako zamysł jest realna.

Od strony wizualnej oraz samej intrygi, jaka pojawia się w filmie, jest on 
moim zdaniem lepiej wykonany od swojego poprzednika. Nie ma co się 
temu dziwić, bo dzieli je 5 lat. Twórcy też wiedzieli, że sama formuła jest 
sprawdzona, więc można się jeszcze mocniej skupić na dopieszczeniu 
szczegółów. I faktycznie, momentami można odnieść wrażenie, że oglą-
damy jedna wielką reklamę produktów i usług Apple, wykonaną właśnie 
przez ich ekipę. Tak na pewno nie było, bo pojawiają się tam również 
inne usługi niż te ze stajni nadgryzionego jabłka.

Oglądając „Missing”, momentami sam miałem ochotę wziąć do ręki 
komputer i pomóc szukać matki głównej bohaterki. Ta historia potrafi 
naprawdę wciągnąć widza. Jednak, żeby nie było tylko kolorowo, to jest to 
również film, który wyraźnie pokazuje, że nie jesteśmy już anonimowi, nie 
tylko w internecie. Za sprawą sieci można dowiedzieć się o nas w zasadzie 
wszystkiego i znając kilka poszlak, można znaleźć nas w innym miejscu na 
świecie. Technologia sprawiła, że anonimowość bardzo często jest tylko 
hasłem, które nie ma przełożenia na naszą codzienność. 
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Wyobraźcie sobie, że pewnego dnia, gdy wracacie z zakupów, 
pod Waszym domem zjawia się FBI i informuje was o posiadanym 
nakazie przeszukania domu, samochodu i was samych. Jednak 
nawet wam tego nakazu nie pokazują i nie informują o waszych 
prawach jako osoby zatrzymanej. Wydaje się niemożliwe?

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Reality  |  Jan Urbanowicz

Reality

Ocena iMagazine
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Wspomniana wyżej sytuacja to tylko część tego, co w 2017 roku spo-
tkało Reality Winner – byłą oficerkę Sił Powietrznych i lingwistkę pra-
cującą na kontrakcie dla Agencji Bezpieczeństwa Narodowego (NSA). 
Agenci FBI przeszukiwali jej dom, cały czas grając przyjaznych chłop-
ców Wujka Sama, zmniejszając jej czujność, aż ostatecznie, będąc z nią 
zamknięci w jednym z pokojów, nakłaniają ją do przyznania się do 
popełnienia przestępstwa. Co właściwie zrobiła Reality?

Mając dostęp do informacji niejawnych, trafiła na dowody, iż Rosja 
miała wpływ na wyniki wyborów prezydenckich w 2016 roku, 
w wyniku których kolejnym prezydentem Stanów Zjednoczonych 
został Donald Trump. Sama nie będąc miłośniczką tego ostatniego, ale 
będąc patriotką kochającą swój kraj, postanowiła upublicznić te infor-
macje, wysyłając je do portalu The Intercept. Niestety, przez zaniedba-
nia ze strony serwisu służby wpadły na trop Reality, czego skutkiem 
było wspomniane przeszukanie. Efektem zatrzymania Reality było 
skazanie jej na kilka lat więzienia, co było najdłuższym wyrokiem 
w historii USA za upublicznienie informacji niejawnych. Sam wyrok był 
też „przykładem” dla innych ze strony administracji Donalda Trumpa.

Historia Reality Winner oraz transkrypcja z jej zatrzymania były bazą dla 
Tiny Satter do napisania sztuki, przedstawiającej zatrzymanie bohaterki. 

FILM 260



Następnie reżyserka postanowiła przenieść sztukę na ekran, dzięki czemu 
otrzymaliśmy film „Reality” z Sydney Sweeney („Euphoria”) w roli tytułowej.

Film powstał w zaledwie kilkanaście dni i jego klaustrofobiczny klimat 
naprawdę daje się odczuć podczas seansu. Nawet kiedy jeszcze nie znaj-
dujemy się razem z bohaterami w domu i małym pokoju, to czujemy 
na twarzy bohaterki otaczającą ją, kurczącą się przestrzeń. Im dalej, 
tym bardziej jest nam niewygodnie, czujemy się źle i gdzieś pod skórą 
już wiemy, że to wszystko nie skończy się dobrze.

Sydney Sweeney jest w swojej roli znakomita i w piękny sposób zrywa 
z dotychczasowym wizerunkiem ładnej blondynki. Pozostali aktorzy nie 
ustępują jej kroku.

Film jest bogaty w takie zabiegi jak pokazywanie tekstu transkrypcji 
przesłuchania oraz stylizowanie niektórych wypowiedzi na te z nagra-
nia. Ten dość niskobudżetowy film trzyma w napięciu lepiej niż nieje-
den thriller za setki milionów dolarów. Jeśli jeszcze grają go w waszych 
kinach, koniecznie wybierzcie się na seans.
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Premiery streamingowe 
wrzesień 2023JAN URBANOWICZ

@yasiek_

Premiery streamingowe wrzesień 2023  |  Jan Urbanowicz

Gen V 
Pokolenie V to osadzony w świecie serialu 
„The Boys” nowy serial, który przedstawia losy 
utalentowanych uczniów jedynego w USA 
college’u dla superbohaterów. Ich kręgosłup moralny 
czeka próba – walczą bowiem o pozycję w rankingu 
i szansę na dołączenie do Siódemki, elitarnej grupy 
superbohaterów Vought International.

Premiera: 29.09     

The Morning Show – 3. sezon
W trzecim sezonie „The Morning Show” przyszłość 
sieci staje pod znakiem zapytania, a lojalność 
zostaje zepchnięta na krawędź, gdy tytan 
technologiczny interesuje się UBA. Tworzą się 
nieoczekiwane sojusze, prywatne prawdy są 
bronione, a wszyscy są zmuszeni do konfrontacji 
ze swoimi podstawowymi wartościami, zarówno 
w newsroomie, jak i poza nim.

Premiera: 13.09      
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Sex Education – 4. sezon 
Po zamknięciu szkoły średniej Moordale Otis i Eric 
stają przed nowym wyzwaniem – pierwszym dniem 
w Cavendish Sixth Form College. Otis denerwuje się 
założeniem swojej nowej kliniki, podczas gdy Eric 
modli się, by nie zostać ponownie przegranym. Ale 
Cavendish to szok kulturowy dla wszystkich uczniów 
Moordale – myśleli, że są postępowi, ale ta nowa 
uczelnia to inny poziom.

Premiera: 21.09     

The Changeling
Pozycja z pogranicza horroru, fantasy i dramatu, 
która rozpościera przed widzem wizję Nowego 
Jorku, jakiego jeszcze nie znacie. To też mroczna 
„baśń o rodzicielstwie”, której bohaterami są 
Emmy i Apollo.

Zniknięcie kobiety sprawia, że mąż wpada na trop 
skrywanych przez nią tajemnic. Prowadzą go one 
do miejsc będących ucieleśnieniem najgorszych 
koszmarów. Okazuje się, że – zanim przepadła 
bez śladu – Emmy zrobiła coś przerażającego po 
urodzeniu ich pierwszego dziecka.

Premiera: 08.09       
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MACIEJ SZAMOWSKI
@czesc_macio

Szczerze Wam powiem, nie myślałem, że jeszcze kiedykolwiek usłyszę aż tak 
dobry soundtrack jak ten, którego udaje mi się doświadczać w Xenoblade 
Chronicles 3 na Nintendo Switch.

Czy usłyszę jeszcze kiedyś tak dobry soundtrack?  |  Maciej Szamowski

Czy usłyszę jeszcze kiedyś 
tak dobry soundtrack?

Muzyka

Przyznam się, że nie chciałem grać w tę grę. Po prostu pomyślałem: jest 
to podobno dobra gra, warto mieć ją na półce i tak siedzę któregoś wie-
czoru i myślę sobie, że fajnie byłoby to sprawdzić. Słyszałem już pozy-
tywne wypowiedzi o muzyce w tej grze, ale byłem sceptyczny. Czasem 
gracze, recenzując jakiś tytuł, piszą, że muzyka jest genialna, a w tle lecą 
8-bitowe remiksy kawałków z lat 80., które zupełnie szczerze nie urywają 
absolutnie niczego. Po prostu są fajnymi wariacjami na temat.

Byłem zatem sceptyczny. Jednak już w pierwszej 
godzinie gry do moich uszu dobiegła muzyka, 
która jest skomponowana tak pięknie, z takim ser-
cem i z takim wyczuciem momentu, który przyj-
dzie nam obserwować na ekranie, że opadła mi 
szczęka. Szybko zrozumiałem, że w trzecią część 
Xenoblade Chronicles będę grał raczej dla muzyki, 
która w świetny sposób podkreśla fabularną, 
ale też akcyjną część gry. Zwyczajnie dostajemy 
muzykę, o której marzymy jako melomani, którzy 
od czasu do czasu lubią spędzić czas z konsolą. 

Stało się tak dokładnie tym razem. Grę odpalam 
wieczorami regularnie po to, by się wyluzować 
i posłuchać kolejnych utworów, które ukazują się, 
w miarę jak posuwamy się dalej w fabule. Gra ma 
około 150 godzin, więc mamy ogrom genialnych 
kompozycji, nad którymi ciężko przejść obojętnie.

Szybko zrozumiałem, 

że w trzecią część Xeno-

blade Chronicles będę 

grał raczej dla muzyki, 

która w świetny sposób 

podkreśla fabularną, ale 

też akcyjną część gry. 

Zwyczajnie dostajemy 

muzykę, o której marzymy 

jako melomani, którzy od 

czasu do czasu lubią spę-

dzić czas z konsolą. 
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Niestety muzyki nie można posłuchać w streamingu w naszym regionie, kom-
pletnie nie rozumiem dlaczego… Można soundtrack kupić, ale jego ceny oscy-
lują w granicach 500 zł. Czy się dziwię? Zupełnie nie, jednak to sporo, jak na 
coś, czego nie będę miał nawet jak odtworzyć, ponieważ są to płyty CD.

Okazuje się zatem, że jesteśmy jeszcze w stanie stworzyć piękną ścieżkę 
dźwiękową, stworzyć kompozycje, które po prostu sprawiają, że chce 
nam się grać dalej, chce nam się odkrywać grę i muzykę razem, a nie 
osobno. Niektóre motywy zostaną ze mną na dłużej, jak ten, gdy odsy-
łamy dusze poległych żołnierzy, które odejdą ku „krainie wiecznego spo-
koju”. Po prostu majstersztyk. 

To, co natomiast zadziwia to fakt, że razem z soundtrackiem niekoniecznie 
idzie jakość udźwiękowienia, tutaj momentami dostajemy powtarzalne do 
bólu kwestie i feerię efektów dźwiękowych, które po prostu się nudzą po 
kilku godzinach. Natomiast nie jest to w stanie nas zniechęcić do tego, by grać 
dalej i odkrywać ten soundtrack, w który można zanurzyć się na całe godziny.

Oby każdy z nas trafił na tak piękną muzykę, do której chcemy wracać 
na całe godziny. Tego nam życzę! Do następnego.
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Sałatka z jabłkiem 
i kurczkiemMAŁGORZATA ŁADA

Sałatka z jabłkiem i kurczkiem  |  Małgorzata Łada

Makowa kuchnia
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Skład:
• 1 duża pierś 

kurczaka
• 2 średniej wielko-

ści lekko kwaśne 
jabłka

• 2 garści suszonej 
żurawiny

• 2 garści orzechów, 
najlepiej nerkowca, 
ale mogą być 
również orzechy 
włoskie

• 3 ząbki czosnku
• 1 łyżka oliwy lub 

oleju
• 2 łyżki majonezu
• 3 łyżki jogurtu 

naturalnego
• sól, pieprz, papryka 

słodka i odrobina 
ostrej, może być 
również papryka 
wędzona

Pierś z kurczaka kroimy w kostkę, doprawiamy solą, pieprzem, 
papryką i przeciśniętym przez praskę czosnkiem. Mięso zosta-
wimy w chłodnym miejscu na ok. 15 min. Następnie podsma-
żamy na oliwie na rumiano i studzimy.

Żurawinę zalewamy wrzątkiem i zostawiamy na 10 min, a następ-
nie odcedzamy i osuszamy za pomocą ręcznika papierowego.

Jabłka obieramy, usuwamy gniazda nasienne i kroimy w kosteczkę.

Jogurt mieszamy z majonezem i przeciśniętym przez praskę 
czosnkiem, pieprzem i solą.

Do miski przesypujemy podsmażonego kurczaka, pokrojone 
jabłka, żurawinę i orzechy. 

Do całości dodajemy przygotowany sos czosnkowy i lekko mieszamy.
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